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PODTRZYMAŁ PUŁASKI
RADA MIASTA MA PRAWO

ZMIENIAĆ NAZWY ULIC.
Sąd Apelacyjny Uchylił Zakaz Niższej Instancji.

Twierdząc, że Rada miejska 
na prawo ustanawiać i zmie­
niać n a zw  wszystkich ulic w 
nieście, sąd apelacyjny uchylił 
wczoraj zaScazi niższej instancji, 
rtóry zabraniał mayotrowi Kelly 
i chicagoskiej Radzie miejskiej 
miienić nazwę Ctawfordl ave. 
aa Pułaska. Road.

Zakaz sądowy wydany był 
jrzez referendarza sądowego 
fulius Miner’a  i zatwierdzony 
przez sędziego Wm. V. Bro- 
:hers’a  z sądu okręgowego w 
Iniiu 5go stycznia.

— Referendarz sądowy nie 
na władzy sądowniczej, lecz tyl 
ko wykonuje polecenia sądu ~  
nówi opinja sądu apelacyjnego.
„Prafwo nie pozwala referenda­
rzowi sądowemu przygotowa­
nia opdnji, jak również zabrania 
nu wydawania zakazu sądowe­
go.”

„Legislatura nadaje Radzie 
miejskiej prawo ustanawiania 
1 zamiany nazw ulic miejskich.
Strona skarżąca w .tej sprawie 
utrzymuje, że zmiana nazwy 
ulicy musi być poparta słusz- 
nem uzasadnieniem i powinna 
być rozpatrzona przez sąd.
Stwierdzamy, że Wyłączną wła­

Roosevelt Woła o Dalszą Podwyżkę Płac

Chcą Wciągnąć Polaków Gdańskich do 
Hitlerowskiej Organizacji Stanowej*.

Gdańsk, f. marca. — Gdań­
ska partja  narodowo-socjalis ty­
czna zrealizowała w ostatnich 
dniach swój plan utworzenia w 
Gdańsku organizacji stanowej. 
Realizacja tego planu nastąpiła 
tak szybko, że zaskoczyła ona 
nawet niemieckie koia politycz­
ne w Gdtósku.

Organizacja, stanowa została 
utworzona z dawnej organiza­
cji łączącej wszystkich praco­
wników Deutsche Arbeiter- 
front, przekształconej w tym 
celu na Danziger Arbeiterfront.

D. A. F. została podzielona 
na 5 grup reprezentujących 
stany: chłopski, przemysłowy, 
handlowy, rzemieślniczy i wol­
nych zawodów.

Z enuncjacyj ' kierujących

ZABURZENIA ANTYŻYDOWSKIE
W WARSZAWIE I WE LWOWIE.

Berlin, 6. marca. (Prasa Stów.) — Osiemnastu studentów 
odniosło rany, kiedy między studentami nacjonalistami i studen­
tami Żydami doszło do krwawej walki wczoraj wieczorem. 
Wszystkich studentów żydowskich wypędzono z klas. Policja 
aresztowała 32 osoby.

■Członkowie polskiej organizacji studenckiej postanowili 
wbrew1 poleceniu senatu uniwersyteckiego przyjmowania stu­
dentów Żydów do tej organizacji.

Wiadomość o zaburzeniach antyżydowskich w Warszawie 
podana była przez Deutsche Allegemeine Zeitung. Inna wiado­
mość, ze Lwowa, donosi, że w czasie zaburzeń antyżydowskich 
na temtejszym uniwersytecie, czternastu, studentów areszto­
wano.

UŁASKAWIENIE W 16 LAT PO WYKONANIU WYROKU 
ŚMIERCI.

Paryż, 6. marca. (Prasa Stów.) — Szesnaście lat temu, 
w czasie wojny światowej, rozstrzelano czterech kaprali armji 
francuskiej za nie wykonanie rozkazu1. Sprawa ta  rozpatrywana 
była ostatnio przez sąd wojskowy, który wydał wyrok' oczysz­
czenia z winy czterech żołnierzy francuskich, twierdząc, że „ka­
prale byli straceni niewinnie”. Rodziny straconych otrzymały 
kop je wyroku sądu wojskowego i po jednym franku wynagro­
dzenia (frank równa się sześciu i pół centa amerykańskiego).

KRÓL SZWEDZKI PRZEBACZY MEZALIANS WNUKOWI.
Cannes, Francja, 6. marca. — (Prasa Stów.) — Osoby sto­

jące bardzo blisko tronu szweckiego króla Gustawa twierdzą, że 
król zdecydowany jest przebaczyć swemu wnukowi księciu Sig- 
wardowi postanowienie poślubienia pięknej Eryki Patzek, aktor­
ki niemieckiej. Król zamierza nadać księciu ty tuł hrabiego, wi- 
iząc, że groźba wydziedziczenia wnuka nie odnosi żadnego skut­
ku na młodym księciu, który powiedział, że od zamiaru swego 
ttie odstąpi s.

dzą w takich kwestj ach jest 
Rada miejska i jeżeli Rada mis 
sta wyda ordynarna zatwier­
dzony przez mayora, decyzja 
Rady miejskiej nie może być 
zmieniona przez sąd.”

Oto wyrok sądu apelacyjne­
go, do którego pierwszy asy­
stent rady korporacji miej­
skiej, Leon Homstein, mając 
przeciw zarządowi miasta za­
kaz sądowy—zwrócił się z ape­
lacją, aby sąd apelacyjny zade­
cydował, kto ma słuszność : 
Radia miejska z mayorem Kel­
ly, czy też protestowicze z uli­
cy, która dawniej nazywała się 
Grawford ave, a dzisiaj nosi 
już nazwę Pułaski road.

Mayor Kelly oświadczył 
wczoraj, że zarząd miasta nie 
będzie się spieszył z zawiesza­
niem nowych napisów, pragnąc 
dać sposobność byznesmanom 
przy Pułaski Road dokonać po­
trzebnych zmian na swych li­
stach i książkach.

Dowiedziawszy się o decyzji 
sądu apelacyjnego, protestowi- 
cze oświadczyli, że wniosą ape­
lację w tej sprawie do najwyż­
szego Sądu Stanowego.

przedstawicieli partji narodowo 
socjalistycznej Gdańska nie 
wynika jeszcze w jaki sposób 
wyobrażają oni sobie stosunek 
organizacji stanowej do gdań­
skich Polaków. Z prywatnych 
enuncjacyj zdaje się jednak 
wynikać, że pragną oni organi­
zację tę rozszerzyć również na 
ludność polską Zarówno spo­
sób przeprowadzenia organiza­
cji stanowej, jak i jej cele, a 
mianowicie zamiar połączenia 
wszystkich pracowników przed 
siębiorstw gdańskich bez wzglę 
du na ich przekonanie politycz­
ne, zapatrywania religijne o— 
raz ich przynależność narodo­
wą w ramach partji narodowo- 
socjalistycznej musi wywołać 
największe zastrzeżenia.

Życie Małego 
i Wielkiego Świata

Senacka komisja bankowa u- 
jawni-ła, że w dwunastu miesią­
cach zakończonych w czerwcu 
1933, a  więc w najcięższym w 
historji okresie dla bankowości 
amerykańskiej, dziesięciu ban- 
bierów brało pensje roczne po 
$100,000 lub więcej, a  370 in­
nych dostawało po więcej niż 
$25,000 rocznie. — Tacy pano­
wie nie zakosztowali jeszcze, co 
to depresja.

* * *
Jak można się było spodzie­

wać fabrykanci odnieśli się nie­
chętnie do żądania. Prezydenta,, 
aby cały przemysł, z pewnemi 
wyłączeniami, podniósł płace 
robotnicze i skrócił godziny 
pracy. Jeden z ich rzeczników 
oświadczył, że „dobrobyt przyj­
dzie ze zwiększonej produkcji i 
konsumpcji produktów” i zaipro 
testował przeciw podwyższaniu 
cen towarów do poziomu, w któ 
rym. nikt ich nie będzie kupo­
wał. — Prezydent jednakowoż 
wcale nie żąda podwyższania 
cen produktów, przeciwnie, wy 
maga, aby przemysł zadowolnil 
się mniejs&emi zyskami wyna­
gradzając lepiej robotników i 
podnosząc w ten sposób silę na- 
zywczą mas. Ale tego wielcy 
fabrykanci nie chcą zrozumieć.

*
Od czasu zawarcia paktu nie­

agresji polsko - niemieckiego 
nastąpił zwrot w umysłach 
wszystkich dyplomatów świata. 
Nawet Japończycy twierdzą, że 
„nigdy nie myśleli poważnie o 
wojnie”, w którą nie wierzą, bo 
wiedzą, że „wojna nie opłaca 
się”. Austrja i Niemcy zamiast 
wygrażać sobie wzajemnie, pro­
wadzą tajne rokowania, jak do­
noszą depesze z Wiednia.

Mars, bóg wojny, powiększy 
wkrótce szeregi bezrobotnych.

KALENDARZYK

Dziś wtorek, 6-go marca: - 
Św. Frydolina i św. Felicyty.

Jutro, środa, 7-go marca: - 
Św. Tomasza z Akwinu.

|  Z Biura Meteorologicznego

Wschód słońca o godz. 6:17. 
Zachód słońca o godz. 5:46.

Pogoda w Chicago i okolicy: 
We wtorek pogoda i zimniej. 
W środę wzmagające się za­
chmurzenie i bardziej zimno. 
Silny, północno-zachodni wiatr 
we wtorek.

*
Temperatura doby minionej: 

Najwyższa wczoraj o godzinie 
4-tej nad ranem 42 jstopnie, 
najniższa dziś o godzinie 2giej 
w nocy 35 stopni.
KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 

POLSKICH.

Jeden złoty polski kosztuje 
19 i 5 setnych centa. Bondy 
polskie 8-proc. 81.50; bondy 
7-proc. $99.00; bondy 6-proc 
$69.00,

Dillingera Szukają w Chicago; Porzucone 
Auto Znaleziono.

H I S T O R J A  W  600 S Ł O W A C H .

G łow a Jerzego W ashingtona, O jca Narodu, w yk uta  w  sk ale  w  Górach Czarnych w  South D akota, 
pod którą rzeźbiarz Gutzon B orglum  w yryje  streszczen ie h istorji S tan ów  Zjedn. w  609 słow ach . P is ­
m a hearstow sk ie  w  kraju  rozp isa ły  konkurs na tę  h istorję  w yznaczając $2,250 w  nagrodach za  pięć  
najlepszych wypracow ań.

Policja Przetrząsa Północną Stronę Miasta.
Poszukiwania Johna Dillin­

gera, zuchwałego kryminalisty 
z Indiana, który uciekł z aresz­
tów w Crown Point w ub. sobo­
tę, skoncentrowały się wczoraj 
wieczór na północnej stronie 
miasta.

Przypuszcza się ,że bandyta, 
uzbrojony w dwa karabinki 
maszynowe, zabrane „na pa­
miątkę” z biura szeryfa w 
Crown Point i zdecydowany ra­
czej umrzeć, niż dać się wziąć 
żywcem, ukrywa się gdzieś w 
Chicago. Poprzednio widziano 
go już i ścigano dwa razy w 
mieście. Jego samochód, należą 
cy do szeryfki Lillian Holley z 
powiatu Lakę, w którem uszedł 
z Crown Point, znaleziono po­
rzucony na jednej z ulic w pół 
nocnej dzielnicy miasta.
Policja nie da mu pardonu.

Te nowe wydarzenia zagrza­
ły policję do akcji. Powtórzono 
rozkazy, aby Dillingerowi nie 
dawać pardonu i strzelać do nie 
go skoro tylko się gdzieś polta- 
że. Detektywom wydano spe­
cjalne instrukcje, a patrolo­
wych przestrzeżono, aby się 
mieli na baczności, bo ich mun­
dury byłyby łatwym celem dla 
kul bandyty.

Znalezienie auta., użytego 
przez Dillingera do ucieczki, do 
starczyło pewnych poszlak co 
do jego obecności w Chicago. 
Porzucono je przed wielkim 
budynkiem apartamentowym 
pnr. 1057 Ardmore ave„ pomię 
dzy godz. 7 a 8 w sobotę wie­
czór, w dziesięć godzin po jego 
ucieczce z aresztów w Crown 
Point.

Wzgardził rewolwerem 
szeryfki.

Zbiornik gazolinowy auta był 
suchy. W bocznej kieszeni sa­
mochodu znaleziono rewolwer 

^.należący do szeryfki, którego

Dilłinger, uzbrojony w groźniej 
szą broń — dwa karabinki ma­
szynowe— nie zabrał. Na tyl- 
nem siedzeniu znaleziono re­
flektor ze stłuczonem szkłem 
czerwonem. Reflektor był je­
dyną zewnętrzną oznaką, że sa­
mochód należał do szeryfa i 
Dilłinger, praktyczny krymina­
lista, nie omieszkał go usunąć.

Śmiały Napad Bandytów na Ratusz 
Chicagoski.

Czterej śmiali lecz źle poin­
formowani bandyci urządzili 
wczoraj w godzinach popołud­
niowych napad na ratusz miej­
ski, względnie na biura sądu 
bordowego, mieszczącego się 
na 11 piętrze w ratuszu, spo­
dziewając się, że znajdą tam 
większe sumy pieniędzy.

Bandyci „rządzili” biurem 
przez 15 minut, aż czterej kler- 
cy zdołali ich przekonać, że sąd 
bondowy nie posiada nic do 
czynienia z pieniędzmi, a tylko 
prowadzi rewizję rozmaitych 
bondów miejskich. Bandyci, 
widząc, iż wyprawa na ratusz 
jest fiaskiem, zbili niemiłosier­
nie adwokata, który wszedł do 
biura w czasie napadu i znikli 
bez śladu, nim policja zdołała 
się zorjetować co zaszło.

Na korytarzach ratusza pano 
wał zwykły ruch. O sześć pięter 
niżej mieści się kwatera komi­
sarza. policji. Policjanci kręcą 
się zawsze po korytarzach, u- 
trzjTnując porządek. Ktoś za­
wiadomił policję o napadzie w 
sądzie bordowym kiedy bandy­
ci byli jeszcze w biurach urzę­
du. Policja obstawiła natych­
miast wszwstkie weiscia do ra-

Błędny numer licencji.
Utożsamienie porzuconego 

auta, jako maszyny użytej 
przez Dillingera nastąpiło 
wczoraj po południu. Zwłokę 
spowodowała niezgodność w 
numerach licencji.

Ta niezgodność zwiększyła 
skandal, jaki zatrząsł biurem 
szeryfa powiatu Lakę. Po u- 
cieczce Dillingera autem sze-
(Dokończenie na stronicy 2.)

tusza, na windy wys ano oddział 
policji i puszczono patrole po 
korytarzach wszystkich piętr, 
lecz ślad za bandytami zaginął. 
Ktoś twierdził, że dwaj bandy­
ci wskoczyli dk> zjeżdżającej w 
dół windy, a dwaj uciekali po 
schodach. Zatrzymano na kory 
tarzach. wszystkich podejrza­
nych, lecz tych, których policja 
pragnęła pochwycić — już nie 
było.

Bandyci mieli na twarzach 
białe chustki. Byli widać bar­
dzo zdenerwowani, bo zapom­
nieli, że urzędnicy miejscy o- 
trzymali zaległą pensję i każ­
dy z klerków w sądzie bondo— 
wym miał w kieszeni po> kilka 
set dolarów. Bandyci otrzyma­
wszy zapewnienie klerków', że 
sąd bondowy nie ma żadnych 
pieniędzy, zapomnieli, że może 
który z klerków ma pieniądze

Policja aresztowała w kilka 
godzin po napadzie trzech braci 
Bernarda, Clyde i Daniela Gail- 
lagherów, posiadających rekord 
policyjny. Klercy z sądu bondo- 
wego, kiedy pokazano im foto- 
grafję Clyde’a Gallaghera, po­
wiedzieli, że był on jednym z 
czterech bandjytów.

NRA STAŁĄ INSTYTUCJĄ 
MÓWI PREZYDENT.

Więcej Zatrudnionych Wzmocni Siłę Nabywczą Mas.

Washington, 6. marca. — Prezydent Roosevelt wezwał 
wczoraj przemysł amerykański, aby poszedł jeszcze dalej w 
skracaniu godzin pracy i podwyższaniu płac robotników.

W mowie wygłoszonej do 4,500 przemysłowców*, zebranych 
w stolicy dla przestudjowania całego systemu NRA, Prezydent 
wskazał na krótsze godziny, wyższe płace, skorygowanie błę­
dów i defektów w umowach przemysłowych i zakończenie nad­
użyć starego porządku ekonomicznego, który już nie wróci, ja ­
ko na najważniejsze cele ich konferencji.

„Reorganizacja musi być trwała na resztę naszego życia” 
— Prezydent powiedział. — „Nie dopuścimy więcej do warun­
ków socjalnych, jakie pozwalały ogromnym sekcjom naszego 
•kraju istnieć w nie-amerykański sposób, jakie pozwalały na zły 
podział bogactwa i władzy. NRA pozostanie jako trwała insi 
tucja amerykańska.”

Większa siła nabywcza.
Na temat płac, Prezydent powiedział:
„Wszelkie robione przezemnie badania i wszelkie otrzymy­

wane informacje wiodą mnie do nieuniknionej konkluzji, że 
musimy teraz rozważyć natychmiastową kooperację w celu u- 
zyskania podwyżek w płacach i skrócenia godzin pracy. Ufam, 
że wasze narady również doprowadzą do tej konkluzji. Reduk­
cja godzin pracy połączona z redukcją płac tygodniowych nie 
przyniesie żadnej korzyści. Zadaniem przemysłu j e s t  z a tru d n ić  
więcej ludzi, dać im płace, któreby podniosły siłę nąbyv 
mas i . . . zrobić to natychmiast.”

10 procent podwyżki.
W ślad za deklaracją Prezydenta w sprawie wyższych c 

i krótszych godzin pracy, administrator NRA, gen. Kugh >. 
Johnson, zaproponował wczoraj wieczór 10-procentową podwj - 
kę płac i 10-procentową redukcję godzin pracy. Były wskazóv 
ki, że sugestja Johnsona może później stać się podstawą dla wy­
konawczego rozkazu Prezydenta.

Procedura rządu może przyjąć formę ogólnego rozkazu 
pokrywającego cały przemysł, ale ze specyficznemi wyłączenia­
mi. Johnson nie wchodził w szczegóły. Urzędnicy powiedzieli, że 
autorytet do takiego radykalnego kroku jest zawarty w NRA 
i wskazali na klauzulę, która powiada, że Prezydent może „ska­
sować lub zmienić każdy rozkaz, aprobatę, licencję, regułę lub 
przepis” -wydany pod aktem odrodzenia przemysłowego kraju.

Ochrona dla małych przedsiębiorstw.
Prezydent powiedział, że rzeczą wielkiej wagi jest zapeu 

nienie ochrony drobnym przedsiębiorstwom i zabezpieczenie 
prawa pracy do zbiorowego układania się z pracodawcami.

Wezwał on przemysł do zadawalania się mniejszym zys­
kiem w tej wielkiej kampanji narodowej o podniesienie siły 
nabywczej spożywców. Całą ludność zaś naglił o kooperację i 
popieranie przedsiębiorstw legitymujących się znakiem Nie­
bieskiego Orła.

Prezydent z ufnością przepowiedział ,że nic nie może za­
trzymać kraju w tym wielkim marszu do dobrobytu.

Po mowie Prezydenta, sekr. pracy Perkins powiedziała u- 
czestnikom konferencji, że cyfry zatrudnienia i płac za luty 
wykazały „bardzo uderzające zwyżki”.

Robert E. Flanders, fabrykant z Vermont i członek dorad­
czego wydziału przemysłowego NRA, zaprotestował przeciw o- 
gólnemu skracaniu godzin pracy i ogólnym podwyżkom płac.

Stany Mogą Oznaczać Ceny 
Mówi Najwyższy Sad.

Washington, 6 marca. —
Najwyższy trybunał Stanów 
Zjedn., po raz drugi od czasu 
wprowadzenia Nowego Ładu, 
wydał wczoraj decyzję na ko­
rzyść jednej z ważnych zasad 
programu Prezydenta Roośe- 
velta.

Grzywna 5 dolarów nałożona 
na nieznacznego sklepikarza w 
Rochester, N. Y„ stała się, dzię 
ki decyzji najw. sądu, żywot­
nym czynnikiem w przyszłem 
decydowaniu o konstytucyjno­
ści nadzwyczajnego ustawo­
dawstwa Nowego Ładu.

Wczorajsza decyzja podtrzy­
mała prawo stanowego wydzia­
łu kontroli mleczarskiej w N. 
Yorku do licencjonowania han­
dlarzy mlekiem i oznaczania 
cen, jakie mają liczyć spożyw­
com.

Podobnie jak  w niedawnej

decyzji w sprawie moratorjum 
hipotecznego w Minnesocie, 
najw. sąd stwierdził, że interes 
publiczności stoi ponad wszel- 
kiem prawem, prywatnemu

Wczorajsza decyzja, podob­
nie jak w sprawie moratorjum 
w Minnesocie, zapadła 5 głosa­
mi do 4. Wydał ją sędzia Ro- 
berts, który wraz z prezyden­
tem sądu Hughesem i sędziami 
Brandeisem, Stone’m i Cardoz- 
zą, tworzyli większość. Nega­
tywną opinję mniejszości wy­
dali sędziowie Van Devanter, 
Sutherland, McReynolds i But­
ler.

Opinja większości stwierdza, 
że „konstytucja nie gwarantu­
je niekrępowanego niczem przy 
wileju zajmowania się jakimś 
interesem i prowadzenia go, 
jak się komu podoba”.

» <
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Wódz Armji Błękitnej Gościem Polonji w Cleveland.

Cleveland, O., 6 marca. —
Ho dłuższym pobycie w De. 
troit, generał Józef Haller przy 
był w odwiedziny do Polon ji w 
Cleveland i okolicy, aby pro­
wadzić dalej swoją misję na 
rzecz Funduszu Inwalidzkiego 
Weteranów Armji Polskiej we 
prane ji.

Powitany serdecznie na dwór 
fcu przez kąmitet recepcyjny i 
(tłumy publiczności, generał, po 
(krótkim odpoczynku w swojej 
fcwaterze w hotelu Hollenden, 
(rozpoczął serję oficjalnych wi- 
jbyt.

Poprzedzany oddziałem poli­
c ji  konnej i motocyklowej, ge­
nerał udał się do ratusza, aby 
fcłożyć wizytę mayorowi miasta 
Davisowi. Generałowi towarzy­
szył komitet recepcyjny z b. 
sędzią Sawickim na czele i 
przedstawiciele prasy.

Mayor Davis powitawszy 
dostojnego gościa w swem pry- 
watnem biurze, wyraził życze­
nie poznania Polski — gdyby 
go ktoś zabrał i zechciał mu ją 
pokr yć Z. "'tusza, Generał u- 
dał jfę „ i i^arku Wadę, gdzie 
złożył wieniec pod pomnikiem 
Kóśćiitóżki, a stamtąd do kate- 

św. lana i kancelarji bis- 
igclzis już czekali pro- 

bośżćżówie miejscowych para-
fij polskich.

Ks. biskup Józef Schrembs 
powitał generała po polsku;

„Panie Generale: Przyjem­
nie mi Pana powitać u siebie. 
Cieszy mnie, że witam tak 
dzielnego syna Polski i obrońcę 
chrześcij aństwa.”

Potem już rozmawiali ze so­
bą po angielsku i po francusku.

Po wizycie u ks. biskupa od­
było się skromne śniadanie, a 
potem wyjazd do Elyria i Lo­
rain. Komitet Obywatelski z 
tych dwóch miejscowości przy­
był po Generała 5 automobila­
mi zapełnionemu tamtejszymi 
Hallerczykami i członkami ko­
mitetu.. Jeden automobil, któ­
rym kierował szeryf powiatu 
Lorain, był przeznaczony dla 
generała i towarzyszących mu 
osób.

Przed kościołem św. Krzyża 
W Elyria zebrała się cała Po­
lon ja, Dziatwa szkolna powita­
ła Generała śpiewem, przemó­

wienie powitalne wygłosił ks. 
Orlemański. Nieliczna Polonja 
złożyła $50 na fundusz inwałidz 
ki. Z Elyria udano się do Lo­
rain, gdzie Generał zwiedził 
dwie paraf je polskie, a potem 
był na zebraniu w sali hotelu 
Antler. Kolekta przyniosła $86, 
a poprzednio zebrano $100 na 
fundhśż inwalidzki.

Wieczorem, w tymże hotelu 
odbyła się na cześć Generała 
wspólna wieczerza, do której za 
siadło około 200 osób. Blisko 
północy, Generał odjechał do 
Cleveland, aby odpocząć przed 
czekającą go dalszą orką na 
rzecz inwalidów.

Pani RooseeSt w Drodze 
Do Porto Rico.

Miami, Fla., 6 marca. -
Pani Prezydentowa Roosevel- 
towa przybyła wczoraj do Mia­
mi, swojego pierwszego etapu 
w podróży do Haiti, Porto Rico 
i Wysp Dziewiczych. Podróż z 
Miami odbędzie aeroplanem.— 
Będzie to jej pierwsza podróż 
samolotem nad morzem.

Pani Prezydentowa zamie­
rza przyjrzeć się zbliska życiu 
tubylców na wyspach, ich szko­
łom, szpitalom, plantacjom i 
poznać potrzeby ludności.
„KRÓL’ RUSI' PODKARPAC­

KIEJ” REFERENTEM DO 
SPRAW ROBOTNICZYCH.

Pittsburgh, Pa., 6 marca.—
Grzegorz Zatkowicz, zwany 
Królem Rusi Podkarpackiej”, 

mianowany został przez guber­
natora Pinchota referentem 
stanowego wydziału odszkodo­
wań robotniczych, z pensją
$5,000 rocznie.

Grzegorz Zatkowicz, w roku
1912, jeszcze jako początkują­
cy adwokat, wyjechał na Ruś 
Podkarpacką w nadziei wywal­
czenia dla niej niepodległości. 
Później, mianowany guberna­
torem tego terytorjum, rządził 
niem „samowładnie” — jak 
sam tu  opowiada. Wreszcie 
sprzykrzyła mu się ta  praca i 
powrócił do Pittsburgha, gdzie 
rozpoczął na nowo praktykę ad­
wokacką.

Ogmatać oznacza oplątać, 
wprowadzić w błąd.

* * S E Z Y O  U *
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ryfki Lillian Holley, dozorca a- 
resztów w Crown Point powie­
dział reporterom i detektywom, 
że licencja nosiła numer 679 - 
929. Potem, biuro sżeryfki ofi­
cjalnie rozesłało ten numer po 
innych stacjach policyjnych.

Rad jo i telegraf rozesłało 
ten numer do wszystkich częś­
ci kraju. Policja dawała wszę­
dzie pilne baczenie na auto 
Forda noszące tegoroczną li­
cencję stanu Indiana Nr. 679- 
929. Wszystkie te zachody po­
szły na marne. Licencja z tym 
numerem była wydana pani M. 
C. Mays, z Gary, i była na sa­
mochodzie, którego nie ruszano 
z garażu od tygodni. Poprawny 
numer, którego biuro szeryfa 
dla jakichś przyczyn nie poda­
ło, było 674-549. Licencja z 
tym numerem ciągle jeszcze 
się znajdowała na porzuconem 
aucie.

Policja na złym tropie.

Prokurator Estill z powiatu 
Lakę powiedział wczoraj, że ta 
omyłka popsuła możliwość uję­
cia Dillingera, bo postawiła po­
licję na złym tropie. Tego sa­
mego zdania są władze chicago- 
skie. Co było powodem podania 
mylnego numeru licencji, do 
wczofaj nie można się było do­
wiedzieć. Dozorca aresztów w 
Crown Point powiedział lako­
nicznie, że „podał taki numer, 
jaki mu podano ż biura szery­
fa", a z szeryfką Holley nie 
można się było zobaczyć.

Karol Baran, prezes wydzia­
łu komisarzy powiatu Lakę, 
wyraził zdanie, że szeryfką po­
winna tymczasowo zrezygno­
wać i pozostać poza urzędem na 
czas śledztwa, które ustali od­
powiedzialność za łatwą uciecz­
kę Dillingera.

O tto K erner P rezesem  Zw iązku 
A m erykańsko-S łow iańskiego .

Zintak Przewodniczącym Polskiej Grupy.
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„UASA”, czyli Związek A- 
merykaińsko-Siłowiański (Uni­
ted American Slavic Alliance) 
na ostatiiiem zebraniu przyjął 
konstytucję łączącą różne gru­
py słowiańskie pod naczelni­
ctwo wyżej podanego Związku, 
którego prezesem (jest Otto 
Kerner, a Franciszek W. Zim 
tak, przewodniczącym grupy 
polskiej.

Komitet konstytucji składał 
się z p. W. S. Mirosławskiego, 
przedstawiciela polskiej gru­
py ; p. Jana R. Hlayacka, przed­
stawiciela grupy słowiańskiej 
i p. Sidney J. Keclika, sekre­
tarza, „UASA”, a przedstawi- 
ieła grupy czeskiej.

W konstytucji tej zastrzeżo­
no ,że grupy słowiańskie w in­
nych stanach mogą łączyć się z 
„UASA”, na co już w pewnych 
stanach się zgodzono.

Do Związku „UASA” obecnie 
należą: polska grupa; Franci­
szek Zintak’ przewodniczący i 
W. S. Mirosławski, sekr.; cze­
ska grupa: Karol J. Vopicka, 
przewodniczący i Sidney J. 
Keclik, sekretarz; grupa sło­
wiańska: Jan R. Hlavacka, 
przewodniczący i Stefan J. Mi- 
chuda, sekretarz; grupa jugo­
słowiańska: Józef Bazdarish, 
przewodniczący i Dr. Fr. Pau- 
łich, sekr.; grupa rosyjska: W. 
A. Kishun, przewodniczący i P. 
Kalinak, sekr.

W konstytucji tej zastrzeżo­
no także, że Ukraińcy mogą u- 
tworzyć własną grupę. Do pra­
cy tej prezes Kerner wyzna­
czył panów W. Kishuna i P. Ka- 
linaka, aby ci porozumieli się z 
liderami Ukraińców./

Związek „UASA” zorganizo­
wano w celu połączenia obywa­
teli amerykańskich słowiań­
skiego pochodzenia tak poli­
tycznie jak i w życiu towarzy- 
skiem; dla propagowania ame- 
rykanizmu wśród członków i 
pomagania ludziom słowiań­
skim do pozyskania obywatel­
stwa, do przyczynienia się do 
ogólnego dobra ludzi słowiań­
skich w Ameryce.

Urzędnikami „UASA” są : 
adwokat generalny Otto Ker­
ner, prezes; Stefan J. Skriba, 
pierwszy wice-prezes; Wm. J. 
Link, drugi, wice-prezes; Sid­
ney J. Keclik, sekr. wykonaw­
czy. Każda grupa słowiańska li­
po ważniona jest do 15tu dele­
gatów, których zebranie bę­
dzie wkrótce zwołane przez p. 
Kernera.

Galery były to wielkie stat­
ki bez masztów, poruszane za 
pomocą wioseł, na których da­
wniej pracowali zbrodniarze, 
skazani nai ciężkie roboty.

W niedzielę wieczorek 
wodewilowy w Sierocińcu. 
Przypominamy, że w przy­

szłą •niedzielę, dnia lig o  mal­
ca, o godzinie 7 :30 wieczorem, 
odbędzie się w sali Sierocińca 
św. Jadwigi, w wiosce Niies do, 
skonały wieczorek wodewilo­
wy, ten sam jaki dnia 28go 
stycznia z powodu mrozu nie 
doznał należytego poparcia ze 
strony krewnych i przyjaciół 
polskich sierotek. Program 
składać się będzie z dziesięciu 
numerów nader ciekawych -i* 
wesołych. Ubawicie się dosko­
nale. Jechać Milwaukee-I)evon 
tramwajem idto końca linji, a 
potem autobusem do Touhy 
avenue, wprost do Sierocińca 
avenue, wprost do Sierocińca 
św. Jadwigi.

* * *
Kodeks dla właścicieli 

restauracyj obowiązuje od 26go 
lutego.

Z kwatery „ROI”, czyli „Re- 
staurators of Illinois”, właści­
cieli restauracyj w stanie pro­
szą o podanie, że kodeks fede­
ralny wszedł już w życie i stał 
się prawem dnia 26go lutego, 
b. r. Żadna kobieta lub panien­
ka nie może pracować' dłużej 
jak 48 godzin • tygodniowo 
(przez sześć dni), a żaden męż­
czyzna więcej jak 54 godzin ty­
godniowo (przez sześć dni).—- 
Organizacja ta  gotowa jest ko­
operować z rządem federalnym 
i dlatego prosi o doniesienie o 
takich, którzy do kodeksu się 
nie zastosują. Wszelkie infor­
macje i zażalenia wnosić mo­
żna wprost do kwatery wyżej 
podanej „ROI”, p. nr. 6 North 
Clark ulica, telefom State 0977. 
Tam też otrzymać możecie ko- 
pję kodeksu federalnego, jak 
nam donosi George Palmer Pa- 
fcris, sekretarz wykonawczy.

* * *
Złodzieje dom pp. Makowskich 

splądrowali i obrabowali.
Osobiście dlonOsi nam pani 

Makowska, że podczas nieobec­
ności tak męża jak i jej i syna 
w ubiegły piątek wieczorem do 
mieszkania pp. A. Makowskich, 
p. nr. 2215 Cortez ulica wła­
mali się rabusie. W domu tym 
p. Makowski prowadzi swoje 
biuro reałnościowe a syn, p. 
Czesław Makowski biuro adwo­
kackie. Dom ten obrabowano 
już poraź piąty w dwóch la­
tach. Skradziono ubrania, biżu- 
terję i pieniądze, mieszkanie 
całe pozostawiono w nieładzie. 
O rabunku doniesiono policji 
na stacji przy Shakespeare ave- 
nue, która pó spisaniu proto­
kółu szuka rabusiów, ale ci do 
tej pory bujają jeszcze na wol­
ności. Rabusie, aby dostać się 
do mieszkania: rozbili okna w 
trzech drzwiach, a potem przy 
pomocy latarki malej szukali 
kosztowności, co twierdzą są- 
siedzi i sąsiadki, którzy byli 
świadkami rabunku, ale ani je­
den z nich nie pamiętał tyle, 
aby natychmiast wezwać poli­
cję.

* & *
Dziś mityng polskich 

demokratów w 32ej wardzie.
Dzisiaj, dnia 6go marca, o 

godzinie 8mej wieczorem odbę­
dzie się w igłówinej kwaterze 
Demokratycznej Organizacji 
„Nowego Ładu”, p. nr. 1734 
West North avenue zebranie

By R. J. Scott
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polskich wyborców i wybor- 
czyń z 32ej wardy. Jednym z 
mówców będzie Stanley Walko- 
wiak, kandydat demokratyczny 
na Senatora stanowego z 27go 
dystryktu.

3{c Y
Upadek spowodował śmierć 

staraszki.
Pani Tekla Przenieczna, lat 

73, znajdująca się w Domu dla 
Starców św. Józefa, p. nr. 2650 
North Ridgeway avenue, wczo­
raj zmarła w powiatowym szpi­
talu z ran, jakich doznała ubie­
głej niedzieli gdy upadła,

>0
Dwóch braci aresztowano 

za bandytyzm.
Harold Clifford, lat*33 i brat 

jego, Edward, lat 39, obaj z p. 
nr. 1456 North Mason avenue, 
wczoraj rano zostali aresztowa­
ni, gdy usiłowali obrabować 
skład, z cukierkami, p. nr. 3409 
Rooseyelt road. Właścicielem 
składu jest Piotr Antone. Poli­
cjanci Ludwik Labord i Jerzy 
Cohen dokonali aresztowania 
bandytów, gdy ci /wychodzili ze 
składu.

# * *
Dzisiaj rocznica śmierci 

burmistrza Cermaka.
Dzisiaj mija rok od śmierci 

burmistrza Antoniego J. Cer­
maka, który pożegnał ten świat 
w szpitalu w Miami, we Flory­
dzie. Krewni zmarłego burmi­
strza dzisiaj na Czeskim Naro­
dowym cmentarzu złożyli wień­
ce, poezem w budynku Chica- 
goskiego Historycznego To­
warzystwa W Lincoln Parku na 
stąpiło odsłonięcie portretu 
zmarłego burmistrza. W przy­
szłą niedzielę urzędnicy miejscy 
i powiatowi razem biotą udział 
w żałobnej akademji jaką od­
będzie się pod egidą Rady miej­
skiej z burmistrzem Edwardem
J. Kellym na czele.

* * *
Właściciel składu przy Fry 

ulicy zamordowany przez 
rabusiów.

Tomasz Kozior, lat 53, wła­
ściciel składu cukierków p. nr. 
1218 Fry ulica wczoraj wieczo­
rem został zamordowany przez 
rabusiów, którzy po wejściu do 
jego mieszkania poza składem 
postrzelili go w głowę i plecy. 
Pieniądze przechowywane w 
domu Koziora znikły razem z 
rabusiami. Panna Anna Wój­
cik, pasierbica Koziora, która 
mieszka nad składem, słysząc 
strzały pobiegła do składu. Po­
wiedziała policjantom ze stacji 
przy North Racine avenue, że 
widziała automobil a w nim 
trzech mężczyzn przed skła­
dem. Jeden został przy kole, 
dwaj zaś weszli do składu.

* * *
Odpowiedzialni za awanturę.

Oddziały policjantów wczo­
raj wieczorem udały się do za­
kładu spółki Blackstone Neck- 
wear Company, p. nr. 412 So, 
Wells ulica, aby tam uspokoić 
awanturniczo usposobionych 
strajkierów i strajkierki. Dwaj 
mężczyźni i sześć kobiet zosta­
li aresztowani. Za wywołanie 
awantury odpowiadać w sądzie 
będą Wiktor Maikon i Józef 
Becker, obaj z p. nr. 1621 West 
Division ulica; Janina Dorf- 
man, 1819 Humboldt bulwar i 
Carmen Lucia, 1866 South 
Lawndale avenue.

* * *
Postrzelił syną i sam sobie 

życie odebrał.
Jan Gniot, lat 40, weteran z 

wojny światowej, który dwa 
lata temu opuścił szpital sta­
nowy w Elgin, wczoraj postrze­
lił i śmiertelnie okaleczył swe­
go Syna, Leonarda, lat 12, a 
potem kulą rewolwerową ode­
brał sobie życie w swoim skła­
dzie przyborów szkolnych p. nr. 
1758 North Washtenaw ave- 
nue. Przez cztery lata Gniot 
oddawał się często rozpaczy, a 
to dlatego, że żona dom jego 
opuściła. Syn oznajmił mu, że 
czuje się bardzo samotnym. 
Wczoraj rano Gniot prosił 
przyjaciół, aby .skomunikowali 
się ze . szpitalem stanowym dla 
obłąkanych w Elgin, gdyż, jak 
przypuszcza policja, Gniot czuł 
że znów będzie musiał tam 
wracał. Wczoraj chwycił za 
nóż i począł gonić syną po 
składzie. Potem chwycił za re­
wolwer i strzelił za synem

nS U lłC A  BO L E  M O M E N T A L N IE  
R e u m a ty z m , b ó l w  k r z y ż a c h ,  z a z ię ­

b ie n ie  p r ę d k o  ustępuj??.
F a k te m  je s t,  że t e r a z  w  k i lk u  m i­

n u ta c h  po z a s to s o w a n iu  D r. L e v y ’S 
V e lv e t L o tio n  u z y s k a c ie  u lg ę  z R e u ­
m a ty z m u , N e u r it is ,  D u m b ag o , A r t r i -  
t is  ł S z ty w n o śc i M ię śn i i S ta w ó w . 
W ie lu  c ie rp ią c y c h  p ró b o w a ło  w s z y s t ­
k ie g o  bóz S k u tk u . T e ra z  m o żec ie  v /y - 
p ró b o w a ć  D r. L e v y ’s V e lv e t  L o tio n  
z g w a r a n c ja  że pom oże. J e ż e li  n ie  o- 
k a ż e  s ię  s k u te c z n y  —  je ż e li  p ie r w ­
sze z a s to s o w a n ie  n ie  u s u n ie  n a j s i l ­
n ie js z e g o  bó lu  —  z w ró c im y  w a m  p ie ­
n ią d z e .. W e w s z y s tk ic h  a p te k a c h  lu b  
p r z y ś li jc ie  65c z n a c z k a m i lu b  p r z e ­
k azem  p ie n ię ż n y m  a  p rz y ś le m y  w am .

B E R D U  L A B O R A T O R IE S  
D e p t . 150

3000 N . L a r a m ie  A v e ., C h ic a g o , III,

dwukrotnie. Gdy przybyli są- 
siedzi, słysząc krzyk syna, oj­
ciec sam sobie życie odebrał. 
Chłopca śmiertelnie okaleczo­
nego przewiozła policja do szpi­
tala św. Elżbiety.

Do Prezesów Komitetów 
Dzielnicowych.

Wobec zbliżającej się daty 
przyjazdu Gen. Józefa Hallera 
do Chicago, niniejszym uprzej­
mie proszę o przybycie pp. Pre­
zesów dzielnicowych Komitetów 
na posiedzenie Głównego Ko­
mitetu Przyjęcia, jakie odbę­
dzie się w czwartek, dnia 8go 
marca, w kwaterze I, eg jonu A- 
merykańskieigo, 1670 W. Divi- 
sion ul.,. o godzinie 8mej wie­
czorem wraz ze sekretarzem 
Komitetu.

Równocześnie proszę o przy­
gotowanie i przyniesienie ze so­
bą programu przyjęcia na swą 
dzielnicę jako też listę człon­
ków komitetu. — Posiedzenie 
to zwołane jest w celu ostate­
cznego przedyskutowania i u- 
stalenia programu w odnoś­
nych dzielnicach, przeto obec­
ność wszystkich Panów Preze­
sów jest więcej jak pożądaną. 
— Cześć! — Za Główny Komi­
tet Przyjęcia w Chicago. — S. 
Krygowski, przewodniczący.

NOTATKI OSOBISTE.
Miłą niespodziankę urządzi­

ła pani Salomea Winter, w 
swojem domu pod nr. 2131 No. 
Oakley ave, dla pani Heleny J. 
Taladziewicz, Brały udział na­
stępujące panie: P . C. Tala­
dziewicz, p. Siekierska, córka 
Irena, p . J . Schielka, p. F. Ra- 
ven, córka Leonja, p. W. Tań­
ska, p. A. Colletti, p. Nagorz- 
nik, p. M. Baran, p. P . Tro­
jan, córka Jadwiga, p. J .  Gą­
sior, p . F . Hardy, p . J . Szcze­
pańska z córkami, Heleną i Mil- 
dred, p. J. Natzki, p. C. Ta- 
land, p . G . Seafield, p . E . Sie- 
bert, z córką Wilginją, p. W. 
Siebert, p. H. Siebert, p. M. 
Zielińska, p. F . Zielińska z syn 
kime, p. J . Bart, p. E . Bart, 
p. F . Lejmel, p. A. Hoyne, p. 
W. Steffin, pp. P. Westdyke, 
p. Cestellono', panna B. Nering, 
p. S. Drobish, panna II. Rec- 
kus, panny Lilliain, i Lorętta Pe- 
chacek i p. W. Winter z żoną 
Salomeą. Państwo solenizanci 
otrzymali sporo upominków.

Zebrania i Posiedzenia.
Do członków

„Progressive Grocers Ass.”
Posiedzenie regularne jakie 

przypada na dziś, dnia 6-go b. 
m„ z bardzo ważnych powodów 
nie odbędzie się. — O dacie i 
miejscu następnego posiedze­
nia członkowie będą zawiado­
mieni przez pocztę. — Zarząd.

*
Baczność Prezesi Placówek 

Okręgu Igo S. W. A. P.
Ważne posiedzenie prezesów 

Placówek Okręgu 1-go S. W. A. 
P„ odbędzie się w środę, dnia 
7-go marca, o godzinie 8mej 
wieczorem w kwaterze Legjonu 
Polskiego Weteranów Armji A- 
merykańskiej p. nr. 1670 West 
Division ul. Obecność wszyst­
kich konieczna, wiele bowiem 
ważnych spraw d!» omówienia. 
— Cześć! — S. Krygowski, pre­
zes; J. Burzawa, sekretarz.

Prezydent Wysyła Eoii- 
sar jnsza Handlowego 

Do Enropy.
Washington, 6 marca. — 

Prezydent Roosevelt postano­
wił wywiedzieć się, czy Europa 
jest gotowa do międzynarodo­
wej kooperacji na rzecz świa­
towego odrodzenia ekonomicz­
nego.

W tym celu, Prezydent mia­
nował Rysżarda W. Chllda, b. 
ambasadora do Rzymu, specjal­
nym emisarjuszem z zadaniem 
odwiedzenia . głównych stolic, 
europejskich w celu poznania 
stanowiska tych krajów w 
kwest ji międzynarodowego roz 
brój enia ekonomicznego.

Child, o którego nominacji 
oznajmił wczoraj departament 
stanu, powiedział, że jeżeli 
państwa europejskie odniosą 
się przychylnie do projektu ko­
operacji, Prezydent Roosevelt 
będzie mógł zaproponować po­
nowne zebranie się światowej 
konferencj i ekonomicznej.

Borah Wini
Fabrykantów Ammieji

Za Alarmy Wojenne.
Washington, 6 marca. — 

Senator Borah, rep. z Idaho, o- 
świadczył w senacie, że niena­
wiści i alarmy wojenne nurtu­
jące teraz wiele krajów zosta­
ły w dużym stopniu rozpalone 
przez „brudną i zgubną” pro- 
pandę światowych fabrykan­
tów amunicji.

Senator Borah wystąpił ze 
swoją mową w związku z roz­
winiętym w kongresie silnym 
ruchem o ograniczenie zysków 
prywatnych fabrykantów amu­
nicji, zabronienie wywozu bro­
ni do państw zagranićznych i, 
ewentualnie, umieszczenie całe­
go przemysłu zbrojeniowego w 
rękach rządu.

SPRAWA ŚWIADCZEŃ 
WETERANSKICH 

NA KALENDARZU IZBY.

Co Słychać Na Folonji.
Tomasz R. Pojasek, abitu- 

rjent Wyższej Szkoły im. Arcy­
biskupa Webera, z roku 1933, 
za staraniem kongresmana p. 
Leona Kociałkowskiego, został 
przyjęty na listę studentów A- 
kademji Marynarki Wojskowej 
„Naval Academy”. Egzaminy 
odbędą się dnia 18go kwietnia, 
b. r.

Hidrant jest to kran wodo­
ciągowy, kran ogniowy.

Washington, 6 marca, j— 
Rychłe wyklarowanie sporu po 
między Białym Domem i Kon­
gresem o świadczenia wete- 
rańskie i pensje funkcjonarju- 
szy rządowych zdaje się być 
peWnem dzięki zgodzeniu się 
liderów administracji na odda­
nie obydwu spraw pod bezpo­
średnie głosowanie w Izbie. — 
Różnica $118,000,009 w wydat­
kach rządowych jest przedmio­
tem sporu.

Hemerologja jest to sztuka 
układania kalendarza..
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Przygotowanie do Igrzysk 
Sportowych Polaków z Zagranicy.

Tir Tym Starym Domu Mieści Się Wiezienie 
Powiatowe.

Z K o n te s tó w  
W e b e ro w c ó w .

B E Z P Ł A T N E  
P A R K O W A N IE . 

P r z y je d ź c ie  do  n a s z e g o  m a -  
g n z y n u  a u t o m o b ile m  z c a ­
łą  r o d z in ą  i p a r k u jc ie  
s w ó j  a u t o m o b i l  D A R M O .

MAGAZYNOWA
S P R Z E D A Ż

Życie sportowe Polaków za­
granicą zatoczyło już tak sze­
rokie kręgi, zainteresowanie 
się sportem mas " młodzieży 
polskiej na obczyźnie, osiągnę­
ło taki stopień natężenia, że 
koniecznem stało się uzewnętrz 
pienie tej żywotności naszych 
rodaków zagranicznych w ja­
kiejś wielkiej imprezie, mogą­
cej stać się wspaniale błysz- 
czącem ogniskiem potężnego 
ruchu sportowego wśród Polo- 
nji zagranicznej. To też rzuco­
ne przez Radę Organizacyjną 
Polaków z Zagranicy hasło u- 
rządzenia Igrzysk Sportowych 
Polaków z Zagranicy w lecie r. 
b. spotkało się z entuzjastycz- 
nem przyjęciem przez ogół spor 
towy polski na obczyźnie.

Przedwstępne prace przygo­
towawcze zostały już dokona­
ne przez komisję przygotowaw 
czą przy Radzie Organizacyj­
nej, która podała wytyczne 
pracy, opracowała program i 
ustaliła minima dla uczestni­
ków igrzysk.

Pełna reprezentacja kraju, 
obejmująca całość programu, 
wynosi 57 mężczyzn i 23 kobie­
ty. Reprezentacje o tej ilości 
uczestników wyznaczone zo­
stały dla takich ośrodków, jak: 
Stany Zjednoczone, Brazylja, 
Kanada, Niemcy, Francja, Bel- 
gja, Czechosłowacja, Gdańsk, 
Dla Łotwy i Rumunji przewi­
duje Rada Organizacyjna re­
prezentacje w liczbie po 30 o- 
sób. Dla innych drobniejszych 
skupień, względnie środowisk 
większych, gdzie sport polski 
jest jeszcze słabo rozwinięty, 
przewiduje się wysłanie poje- 
iyńczych zawodników lub grup 
zawodników do poszczególnych 
konkurencyj.

Opierając się na wytycznych 
ustalonych przez komisję przy­
gotowawczą przy Radzie Orga­
nizacyjnej Polaków z Zagrani­
cy, trzeba, by:

1) We wszystkich ośrodkach 
zagranicznych wyłonione zo­
stały specjalne komitety mię­
dzy organizacyjne, a to celem 
przeprowadzenia elim i n a c j i 
zawodników i drużyn na Igrzy­
ska.

Rada Organizacyjna stoi na 
stanowisku, że przy wyborze 
zawodników do reprezentacyj 
odnośnych środowisk zagranicz 
nych nie mogą być brane pod 
uwagę interesy organizacyj, 
lecz wyłącznie poziom sporto­
wy zespołów.

2) W celu objęcia najszer­
szych warstw Polonj i zagra­
nicznej dopuszczono do Igrzysk 
wszystkich sportowców-ama- 
torów Polaków, bez względu 
na to, czy są zrzeszeni w sto­
warzyszeniach polskich, czy 
też obcych.

3) Już obecnie poczyniono 
starania o zebranie funduszów 
potrzebnych na wyjazd, gdyż 
Rada Organizacyjna przyjęła 
za zasadę, że uczestnicy I- 
grzysk przyjeżdżają na koszt 
własny do granicy polskiej i 
od granicy do kraju zamieszka­
nia. W obrębie Polski zawod­
nicy będą gośćmi Rady Orga­
nizacyjnej.

4) Ponieważ poszczególne ze­
społy zagranicy zechcą zepaw- 
ne poza Igrzyskami rozegrać 
mecze z krajowemi klubami w 
Warszawie lub na prowincji, 
należy możliwie wcześnie upa- 

. trzyć sobie partnerów i zakon­
traktować spotkania,

Takie są najważniejsze pos-

tulaty chwili, jakie mają do 
spełnienia ośrodki zagraniczne 
jeśli zechcą wzorowo zorgani­
zować swój udział w Igrzys­
kach.

Punktem honoru dla każde­
go terenu zagranicznego winno 
się stać, aby wszystko przezna­
czone dla niego miejsca były 
obsadzone i to najlepszymi za­
wodnikami, jakimi ośrodek za­
graniczny dysponuj e.

Pożądane jest również, aby 
ogół polski na obczyźnie jasno 
zdał sobie sprawę z wielkiej 
wagi tych Igrzysk w połącze­
niu z II Zjazdem Polaków z 
Zagranicy dla nawiązania bliż­
szego kontaktu z Narodem i 
Państwem Polskiem ośmiu mi- 
1 jonów rodaków, rozsianych po 
całym świecie, oraz dla ściślej­
szego zespolenia się wewnętrz­
nego Polaków zagranicą w ce­
lu podtrzymania ducha polskie­
go i mowy ojczystej. Igrzyska 
sportowe Polaków z zagranicy 
mogą tu zdziałać więcej, ani­
żeli wszystkie inne zabiegi.

H. L.

71-letnia Staruszka Przy­
wódczynią Bandytów.

Policja grecka wpadła na 
trop bandy, złożonej z 10-ciu 
bandytów, na czele której sta­
ła 75-letnia staruszka Catina 
Maritsi, wspomagana przez 
swego przyjaciela Michała Tro 
casa.

Zbrodnicza ta  para miała pod 
swemi rozkazami młodszych 
pomocników, którzy na rozkaz 
sędziwej Maritsi dokonywali 
włamywań i zuchwałych kra­
dzieży. Bandyci ci mieli obo­
wiązek doręczania całej zdoby­
czy swej przywódczyni, która 
wzamian za to dostarczała im 
pożywienia.

W mieszkaniu Cątiny .Ma­
ritsi policja skonfiskowała 30 
tysięcy drachm w banknotach, 
oraz wiele cennych przedmio­
tów, biżuterji itd.

UPRZEJMOŚĆ.

— Był pan wczoraj rano na 
premjerze mojej nowej sztuki 
— zwrócił się raz do Rody Ro­
dy pewien młody dramaturg — 
dlaczego jednak po drugim ak­
cie opuścił pan teatr

— Widzi pan — odparł Roda 
Roda — to byłoby bardzo nie­
grzecznie gdybym był wyszedł 
z teatru już po pierwszym ak­
cie.

( M i l / ' " ’

W ubiegły piątek dwie piąt­
ki szkoły wyższej Webera, — 
zmierzyły się z piątkami szko­
ły św. Ignacego, w sali tych o- 
statnich. Rezultaty kontestów 
w piłkę koszykową były takie: 
Weber Lights, 25. Fg. Ft. F.
Bozdenkiewicz, r f . . . 3 1 2
Zeleziiiski, r f ................. 0 0 0
Penkala, r f .................... 2 0 2
Kokoszka, lf................... 0 0 0
Barglik, c........................3 0 4
Wencel, rg ......................1 3 0
Kalkstein, rg ................ 0! 0 0
Paul, lg........................... 0 3 3
Czarnik, lg .................0 0 0

FORTEPIANÓW
Sprzed, zarządzona przez wielk. fabrykanta

Z u p e ł n i e  N o w e

FO RTEPIA N Y  $ 1
W a r u n k i:  $1 .50  t y g o d n io w o  ]  | |

fóa Próbg
N IE  R Y Z Y K U J ­
C IE  A N I C E N T A Bez

30 Dni S P ła fy  z a c z y n a jjj  
s ię  av c z e r w c u . Zadatku

T e  d o s k o n a łe  n o w e  fo r te p ia n y  s ą  w z ię t e  
z e  z w y k łe g o  z a p a s u  fa b r y k a n t a  i p o s ia d a j ą  
b o g a t y  to n , a r t y s t y c z n y  d e s e ń  i ła d n e  w y ­
k o ń c z e n ie .  Z b u d o w a n e  w e d łu g  n a j n o w s z y c h  
w y m a ję a ń , s z c z e g ó ln ie  do  m a ły c h  a p a r ta ­
m e n t ó w  i d o m ó w . O s z c z ę d z a jc ie .  K n p n j d e  
w p r o s t  z  m a g a z y n u . W a s z e  s t a r e  p ia n in o  
a lb o  in n y  in s tr u m e n t  b ę d z ie  p r z y ję te  Ja k o  
część* w p ła t y .

FIBEPROOF PIAfJO WAREHOUSE 
South Ashland Ave. and 39th Street

C en a  s p r z e d a ż y
w  m a g a z y n ie .

Zupełnie N ow e  
MAŁE

PIANINA

$59
Warunki:

$1 tygodniowo.
O SZ C Z Ę D Ź C IE  K O SZ T  

P R Z E P R O W A D Z K I.
J e ś l i  b ę d z ie c ie  « ię  w k r ó tc e  p r z e ­
p r o w a d z a li ,  m o ż e m y  z g ło a ió  s ię  
t e r a z  p o  s ta r e  p ia n in o  i d o s ta w ić  
n o w e  g d y  s ię  p r z e p r o w a d z ic ie .

S k ła d  o t w a r t y  w  ś r o d ę , c z w a r te k  i p ią t e k

k o  za  o  
g o tó w . „

“ P L A Y E R ” P IA N IN A  
S p r z e d a w a n e  p o  p r z e -  I 
s z ło  $450 . g d y  b y ły  
n o w e . N ie  s ą  n o w e , j 
a le  w a r t e  d w a  r a z y  I 
t y l e  i l e  ż ą -
d a m y ............. V4® /
W a r u n k i : 50e ty g o d .  I 

D A R M O
S z a fk a  d o  r o le k ,  I 

ła w e c z k a  i  r o lk i .
od  9 r a n o  do  9 w le c z .  |

Jechać*
A s h la n d  A v e .  

tr a m w a je m  
do 39 u l.
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R ycina przedstaw ia stary  dom, w  którym  m ieści się  w ięzien ie  po­
w iatow e, z którego D iliinger uc iek ł parę dni temu. W  tym  budynku m ie­
szk a  także szeryf pow iatow y, pani H olloey.

“Za Tydzień Lub Dwa Komisja Wyda 
Ponownie Rozkaz Kompan ji Tramwajowej”

Zapowiedział Alderman Moreland Po Przesłuchach.

Alderman James C. More­
land, z 41-ej wardy, zapewniał 
parę dni temu słuchaczy swoich 
że Komisja Handlowa na stan 
Illinois ponownie wyda rozkaz, 
aby obsługę autobusową zain­
stalowała kompan ja tramwajo­
wa Chicago Surface Lines, za 
„tydzień lub dwa”, na North­
west Highway. Przesłuchy w 
tej sprawie już zakończono 
przed komisją, która teraz ma 
wydać swoją decyzję i rozkaz.

Carl M. Johnson, adwokat 
spodziewa się, że autobusy 
tramwajowe z przywilejem 
przesiadek otrzymają miesz­
kańcy północno - zachodniej 
strony miasta już dnia 1 maja.

Alderman Moreland orzekł, 
że ani kompanja tramwajowa, 
ani też niezależna spółka auto­
busowa, obie przeciwne zapro­
wadzeniu obsługi autobusowej 
'na Northwest Highway, na os­
tatnich przesłuchach nic nie 
wskórały, gdyż brak im było 
materjału na ubicie projekto­
wanej obsługi. Komisja zatem

Odjechali w Skradzionym Automobilu.

W  garażu publicznym  Jan  D iliin ger  uciekając z w ięzien ia  po­
w iatu  Lakę, w  Crown Point, Ind., dw a autom obile uczyn ił bezuży- 
tecznem i, a  w  trzeciej m aszynie odjechał zabierając z sobą przem o­
cą m echanika i urzędnika w ięziennego.

może śmiało zatwierdzić po­
wtórnie poprzednio wydany 
rozkaz.

Niezależna, spółka autobuso­
wa, obecnie zajmująca się prze 
wożeniem mieszkańców’ Nor- 
wood Parku i z dalszych mias­
teczek do Milwaukee i Lawren- 
ce avę., próbowała swoje auto­
busy etc., sprzedać kompanj i 
tramwajowej, ale tramwajarze 
propozycję taką odrzucili. Da­
lej ta  sama spółka autobusowa 
do czasu zaprowadzenia obsłu­
gi tramwajowej chciała za­
wrzeć z kompanja tramwajową 
kontrakt i przewozić pasaże­
rów z przywilejem udzielania 
im przesiadek tramwajowych. 
Ale to później samej spółce au­
tobusowej się nie podobało, 
gdyż zarząd uważał, że po 7 
centów od pasażera było dla 
nich za mało za przejazd w au­
tobusie gazolinowym.

Mieszkańcy Norwopd Parku 
cierpliwie czekają na obsługę 
nową, a teraz mając zapewnie­
nie samego aldermana spodzie­
wają się. nowej obsługi w krót­
kim czasie. Do tej pory każdy 
pasażer płaci 10 centów za 
przejazd autobusem spółki nie­
zależnej i 7 centów za prze­
jazd tramwajem do śródmieś­
cia, razem 17 centów. Po za­
prowadzeniu linji autobusowej 
przez kompanję tramwajową 
przejazd taki kosztowałby tyl­
ko 7 centów.

Ogon jest to u zwierząt krę­
gowych przedłużenie kości pal 
cicrzowej, wystającej na zew­
nątrz, złożone z coraz drobniej­
szych kręgów, porosłe najczęś­
ciej długim włosem.

NIE CHCIEU IGRAĆ Z DILUNGEREM.

JUTRO WAŻNE 
POSIEDZENIE.

Klub Stów. Właścicieli Do­
mów 26-ej wardy, będzie miał 
bardzo ważne miesięczne po­
siedzenie w środę, dnia 7 m ar­
ca, o godzinie 7 :30 wieczorem 
w sali Synów Wolności, 1042 
N. Damen ave. Na zaprosze­
nie przybędą na posiedzenie p. 
S. Adamowski, który został 
mianowany adwokatem Home 
Owners Loan Corp., a który bę­
dzie obecnie mógł więcej po­
móc właścicielom domów przy 
raciąganiu rządowych poży­
czek, i p. B. Adamowski, poseł 
do legislatury stanowej, który 
wytłumaczy, jak się przedsta­
wia sprawa moratorjum. Bę­
dzie też obecny p. L. C. Nyka. 
były prezes Stów. Adwokatów 
Polskich. — A. Kozubal, prez. 
A, Dzik, sekr.

John H adak i Bud Chandler (z p ra w ej), robotnicy z garażu, oraz p. Irena Baker, żona stróża  
w ięziennego w Crown Point, którzy nie próbowali staw iać  o(>oru Johnow i D illingerow i przy jego n- 
cieczce z w ięzien ia. B yli oni zdania, że ze zbrodniarzem , uzbrojonym w broń zabraną z kancelarji 
więziennej niema co żartować,

Razem. . . .  9 7 11
St. Ignatius, 28. Fg. Ft. F.
Prusa r f ................ ___0 0 o
Delaney, r f .......... . .  .0 0 1
Hughes, lf............ . . . . 2 1 3
Todd, c.................. ___3 1
Keefer, c.............. . . . . 0 0 0
Heraty, rg ............ ___2 4 1
Almeroth, lg. . . . 0 1

Razem. . . .10 8 10
Weber H., 19. Fg. Ft. F.
Kania, rf .............. .. .0 0 1
Kwasiń.ski, rf. . . . . .  .0 1 0
Kamiński, lf. . . . ___4 Oo 3

: Marjanowski, lf. . . .0 0 o
Rutkowski, c. .. . .. . 0 1 4
Zaborowski, rg. . . . . .0 1 2
Renkiewicz, rg . . . . .  .1 oO 3
Nawojski, lg. . . . . .. .0 0 0

Razem. . . .  5 9 15
St. Ignatius, 33. Fg. Ft. F.
Horan, r f .............. . . .5 3
Dobeck, rf ............ •... .0 0 *)O
Keneally, lf.......... . . .0 0 1
Sacc, lf.................. . . .  .1 1 2
Liska, c................ . . .  .3 2 3
Dowling, c............ . . . .0 1 0
Shehan, rg ........... . . . .0 0 1
Heraty, rg ............ . .. .0 4 1
Ippolito, lg............ . . . . 0 0 ot»
Tarpey, lg............ .. .1 0 2
Dobeck, r f ............ . . .  .1 0 2
Stafford, rg .......... . .. .0 0 1

Razem. . . .  11 11 20

Samobójstwo sędziego. 
Charleston, S. C. — Sędzia

federalny Ernest Cochran, lat 
68, popełnił samobójstwo przez 
powieszenie się w swoim domu. 
Rodzina przypisuje rozpaczli­
wy krok przewlekłej chorobie.

Nowy biskup w New Yorku. 
Washington. — Otrzymano,

tu z Rzymu wiadomość, że ks. 
prałat Stephen J. Donahue, 
proboszcz kościoła Najśw. I- 
mienia Jezus w New Yorku, po 
przednio sekretarz Kardynała 
Hayesa, został mianowany ty ­
tularnym biskupem Medei i 
biskupem - sufraganem New 
Yorku.

Kościół spłonął 
, w Kanadzie.
St. Bruno, Que. — Pożar u-

szkodził poważnie kościół kato­
licki. Szkody oszacowano na 
$30,000.

Śmierć dwóch lotników floty.
Hampton Roads, Va. — Pi­

lot i mechanik, lecący wodno- 
płatowcem floty blisko New­
port News, ponieśli śmierć, kie­
dy ich aparat runął ze znacz­
nej wysokości do wody.

Po $10,000 dla wdów 
po lotnikach.

Washington. — Sen. Davis 
złożył w senacie bil proponują­
cy wypłacenie przez rząd po 
$10,000 odszkodowania każdej 
z wdów lub najbliższym krew­
nym sześciu lotników armji, 
zabitych przy przewożeniu pocz 
ty.

Skawiński stracony za mord 
policjanta.

Bellefonte, Pa. — W. Ska­
wiński ze Scranton i James 
Riggs zostali straceni w krześ­
le elektrycznem w tutejszem 
więzieniu stanowem za zamor­
dowanie policjanta.

$40,000,000 na pożyczki 
farmerskie.

Washington. — Izba uchwa­
liła $40,000,000 na pożyczki dla 
farmerów na produkcję zbio­
rów w latach 1934 i 1935.

Morderstwo dla 15 centów. 
Boston, Mass. — Józef Ma-

tusewicz, lat 19 i Alfred Mel- 
chin, lat 20, zamordowali Jose­
pha J. Donahue w celach ra­
bunkowych. Zabity miał przy 
sobie tylko 15 centów Młodocia 
nych zbrodniarzy ujęto.

W  P o lsc e  Z n o w u  M o w a  
o  P a k c ie  B a łty c k im .

Warszawa Spodziewa Się Usunięcia z Gdańska Forstera.

Warszawa, 6 marca. (Jerzy 
Szapiro do N. Y. Timesa.) — 
U schyłku ubiegłego roku — pi- 
sze korespondent warszawski 
N. Y. Times’a — Rosja sowie­
cka zaproponowała Polsce za­
gwarantowanie niepodległości 
państw bałtyckich: Łotwie, 
Litwie, Estonji i Finlandji, ma­
jąc na uwadze niebezpieczeń­
stwo, jakie groziło tym pań­
stwom ze strony Niemiec.

Plan Moskwy zastał pokrzy­
żowany decyzją Finlandji, któ­
ra nie chciała się godzić na pro­
pozycje Rosji sowieckiej. R.csja 
nie porzuciła jednak planu i 
pragnie nadal przyjść do poro­
zumienia z Polską, w celu za­
gwarantowania niepodległości 
państw w bloku bałtyckim. — 
Rzecz ta nie może być załat­
wiona, pomyślnie bez uprzed- 
i iego załatwienia, nieporozumie­
nia. polsko-litewskiego.

Sytuacja obecna zdaje się być 
bardzo kórzysitną dla porozu­
mienia polsko-litewskiego, kie­
dy Litwa nie może dłużej po­
legać na Niemcach przeciw 
Polsce z powodu podpisania 
paktu nieagresji polsko-niemiec 
kiego. Drugim bardzo ważnym 
c zynnikiem jest konflikt między 
Litwą a rządem Hitlera,, któ­
rego Litwa oskarża o prowadze­
nie antylitśwskiej kampanji w 
Kłajpedzie.

Litwa jest obecnie zupełnie 
izolowana i została ponownie 
ostrzeżona przez Łotwę i Esto- 
nję, że jedynjun artunkiem dla 
niej jest ścisłe porozumienie w 
bloku państw bałtyckich pod 
opieką Polski i Rosji. Rosja, 
sowiecka nalega na jak ha,j szyb 
sze porozumienie polsko-litew­
skie i o nawiązanie między Pol­
ską i Litwą stosunków przy­
jaźni. Polska jest zawsze go­
towa zadośćuczynić żądaniom 
Moskwy, jeżeli Litwa się na to 
zgodzi.

Na nieszczęście, między Pol­
ską i Litwą zaostrzyły się o- 
statnio stosunki przez rozpoczę­
cie w Kownie i w innych mia­
stach kampanji antypolskiej.

Pisma polskie twierdzą, że 
rząd litewski prześladują Pola­
ków na Litwie, atakuje pisma, 
polskie, i instytucje polskie.

Gdańskiem rządzi Forster, 
hitlerowiec.

Z Gdańska otrzymano tu wia­
domości, które wywołują nie­
smak. Polska, pertraktując z dr. 
Rauschningiem, przewodniczą­
cym Senatu gdańskiego, doszła, 
z Gdańskiem do bardzo bliskie­
go porozumienia w wielu waż­
nych kwestjach bez uciekania 
się od Ligi Narodów po decy­
zję. Nikt tu nie wątpi, że dr. 
Rauschning posiada szczere za­
miary w sprawie współpracy z

Polską, lecz jak się okazuje, nie 
jest, on jedynym kieronikiem 
spraw w Gdańsku. Prawdzi­
wym wodzem Gdańska jest henr 
Forster, wódz hitlerowski, czło­
nek parlamentu niemieckiego i 
komendant północno - wschod­
nich oddziałów hitlerowskich, 
łącznie z Gdańskiem.

Herr Forster pragnie Gdańsk 
shitłeryzować. zupełnie, co nie 
jest zgodne z ustawami Gdań­
ska. Krążą pogłoski, że dr. 
Rauschning nosi się z zamia­
rem. zrezygnowania.

Polacy, wobec paktu nieagre­
sji polsko-niemieckiego, spo­
dziewają się bliższej współpra­
cy w tej kwestji. Rząd polski 
przypuszcza,, że Niemcy, usuną 
z Gdańska herr Forstera, lub 
też polecą mu zaniechania roz­
poczętej akcji.

Otofon jest to przyrząd, w 
formie trąbki, ułatwiający sły-! 
szenie ciężko słyszącym.

Obiecał Uciec z Więzienia i Słowa Dotrzymał.

W;

1

J a n  D iliinger, n o to rjczn y  bandyta i m orderca ncielcł z w ięzie ­
n ia  pow iatow ego w  Crown Point, Ind. R ycina przedstawia, go w  są ­
dzie. Czekał on  n a  rozpraw ę sądow ą za zam ordow anie po licjan ta  
w  E a st Chicago, Ind., podczas rabunku, dokonanego 15. stycznia.

W NAJLEPSZEJ KOMITYWIE.

Od lew ej ku praw ej :szeryfka L illian  I lo lle y  z pow iatu I.ake, In d iana; prokurator Robert G. 
E still i D iliinger, osław ion y  krym inalista, który ncielR z aresztów  w Crown Point, Ind., zainyskając  
sw oich dozorców' za kratam i. Prokurator obejm uje przyjaźnie D illingera  za szyję, a  zbrodniarz, z 
bezczelna nonszalancja, oiłiera s ie  n a  ram ieniu prokuratora.
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A  J e d n a k  S ię  P o p ra w ia .
Milljony ludzi W, dalszym ciągu są 'bez pracy i niejeden 

Istracił nadzieję polepszenia się sytuacji, a  tymczasem warunki 
gospodarcze naprawdę się poprawiają z każdym dniem a z nimi 
wzmagają się nadzieje zatrudnienia bezrobotnych miljoraów 
ludzi.

Koleje zamawiają parowozy w znacznej ilości a  w ubiegłym 
miesiącu dały zamówienie ną czternaście tysięcy wagonów to­
warowych. To zamówienie w ciągu jednego miesiąca równa się 
zamówieniom za całe ostatnie trzy lata, a to już chyba dość 
jaskrawy dowód, że się istotnie poprawia,.

Największe ożywienie notuje prasa w Detroit w przemyśle 
automobilowym. Jedna z fabryk automobilowych wysiała z De­
tro it dlo sprzedawców blisko dziesięć tysięcy nowych maszyn, 
czem pobiła wszystkie dawne swoje rekordy nawet w latach 
wielkiego dobrobytu.

Przeciętny obywatel nigdy nie zdaje sobie sprawy, jak 
'prędko mszczą się różne sprzęty i zużywają tak dalece, że ko­
niecznie trzeba jedne naprawiać a  drugie zamieniać nowemi.

Dowieść tego łatwo na przykładzie dlwóch drewnianych do­
mów. Właściciel pierwszego domu jest gospodarzem dbałym, 
pamięta stale o dachu, każę go smarować smołą a sam dbm 
maluje, zabezpieczając go w ten sposób przed niszczącem dzia­
łaniem wiatrów, deszczów i szkodliwą zmianą temperatury. 
Drugi właściciel nie będze o to dbał, w rezultacie dom jegoi bę­
dzie mu służył o wiele krócej. Ale i pierwszy także się zesta­
rzeje i zniszczy i również przestanie być użyteczny. Ostatecznie 
Więc oba one muszą być zamienione, tylko w różnym czasie.

'Głęboka depresja gospodarcza sprawiła, że wiele sprzętu 
przemysłowego uległo kompletnemu zepsuciu na skutek zanied­
bania. Inny choć był ochraniany starannie, także się zużył 
i wymaga dzisiaj albo bardzo zasadniczej naprawy, albo też 
kompletnej zamiany.

Obraz takich potrzeb dają nam koleje. Poniosły one 
dotkliwe straty  materjalne i nie uniknęły traigedji w wielu wy­
padkach może dlatego, że sprzęt kolejowy był zużyty.

Niedawno wozy elektryczne na pewnej kolei odmówiły po­
słuszeństwa. Musiano zastąpić je  parowozami, które też „trzę­
sły się” ze starości. W pierwszej chwili myślano, że i jedne 
i drugie da się naprawić, ale po bliższem zbadaniu okazało się, 
że reperacja się nie opłaci, gdyż koszt byłby prawie taki sam, 
jak cena nowych parowców i wozów elektrycznych. W rezultacie 
więc płyną zamówienia do fabryk.

Przykładów takich znajduje się dzisiaj coraz więcej. De­
presja poczyniła wielkie spustoszenia, większe, jakby się to na 
e to  zdawało, więc w końcu koła w fabrykach muszą się szybciej 
obracać.

ZD ANIA I U W A G I.
WIECZNOŚĆ nie ma chwil.

Czy wiecie, żeśmy dłużej, niżeli Bóg, żyli?
Bóg- Jest wieczny, a  przecież nie źyl ani chwili.

CZAS.
Czas Jest łańcuch: Im dalej od Boga ucieczesz,
Tent dłuższy i  tern cięższy łańcuch z sobą wleczesz. 

MILCZENIE.
Zaiste, miłe Bogn jest aniołów pienie,
Ale daleko milsze człowieka milczenie.

CICHOSC.
Głośniej, niźli w rozmowach, IJóg przemawia w  ciszy,I, kto w  seretu ucichnie, zaraz go usłyszy.

Adam  M ickiewicz.

>0<>pyx><>0<><!>><><><><><><><X>W<><><>0<

Władysław  
S t. Reym ont Skazaniec Nr. 437 Nowela

(Ciąg dalszy).

i?

Adam  s ta ł  w  nogach łóżka, zm artw iały  w zgrozie i sam  
ledwie już  dychający.

Jedno tylko rozumiał, że oto Mairyś umiera, a on temu 
przeszkodzić nie potrafi.

-k Otworzyć drzwi; niech sobie dusza spokojnie odleci na 
Jezusow e pola — rozkazała Grzelowa.

Otwarto je narozcież, budzi się naszło, poklękali wszyscy, 
wdonął gorący szmer pacierzy, płaczów i szlocham W żóltem 
świetle gromnicy twarz konającej zdała się być pogrążoną w ja- 
kiemś ekstatycznem omdleniu, leżała bez ruchu. I, ku powszech­
nemu zdumieniu, jeszcze tego dnia niie odeszła na Jezusowe pola, 
gdyż po jakimś czasie otworzywszy oczy, dziwnie się uśmiech- 
nęła,-

— Juzem się gdzieś niesła i wajsze pacierze mnie wstrzyma­
ły — szepnęła.

Porozchodlzili się, dziwując się zdarzeniu tak  szczególnemu 
i chwaląc miłosierdzie Pańskie. Sołtysowa, wychodząc na ostat­
ku, kazała się Adamowi odprowadzić do drogi.

—  To ci rzeknę, byś wiedział: uśnie, jak ptaszek, i nie 
będzie wiadomo, kiedy. I co ty  sam poezniesz, chłopaku? — 
szeptała, pilnie orząc ślepami po jego zbiedZonej twarzy. — 
Tyle gospodarstwo bez gospodyni! Rozkradną cię najemnicy. 
Weź tylko sobie na rozum .. .

— Daijże mi, ciotka, spokój, to grzech ! —  szarpnął się obu­
rzony i powrócił do mieszkania.

Chora, po tylu wzruszeniach i gdy w izbie ucichło i zmro- 
czało, głęboko zasnęła.

— Mówiłam, po spowiedzi może się odmienić — szeptała 
Grzelowa, obierając ziemniaki pod kominem. — Bywało-, jako 
ksiądz już Olejami namaścił, dzwony zadzwoniły pozgonne, lu­
dzie opłakali, a chory na drugi dzień o gorzałkę wołał i kiełbasy 
się dopominał.

.— Niech się wasze słowa sprawdzą, a  dam wam zagon pod 
len! Obiecywał uroczyście.

—- Zawsze na dwoje babka wróży. Nie tak, i nie owak, 
a  jakoś być musi.

Brudzowa nie zawołała wprawdzie ąązajutrz o gorzałkę, 
ale, poczuwszy się nieco silniejszą spróbowała dojść do komina. 
Cóż, muis-iął ją  zanosić z powrotem do łóżkf

Drugi Zjazd ,, Zagranicznych” 
Polaków.

Pięć lat temu odbył się w Warszawie pierwszy zjazd Po­
laków „zagranicznych” którego pozytywne rezultaty dla Polonji 
amerykańskiej wyraziły się w tem chyba, że powstał grunt, 
na którym mogliśmy Się przygotować do zjazdu drugiego, jaki 
ma się’ odbyć w sierpniu br. w Warszawie. Przyznać trzeba, 
że były to dla nas rezultaty skromne, gdy się jednak zważy na 
fakt, że myśl stworzenia związku Polaków „zagranicznych” mu­
si przejść wszystkie staidja. doskonalenia się, że pierwotna jej 
forma płynna i lotna musi się „ścinać”, krystalizować, tężeć 
w stałe kształty przyoblekać, to nie można się dziwić skromnym 
rezultatom. Ale dó dnia dzisiejszego myśl dość już okrzepła, 
żeby teraz 'spodziewać się daleko więcej po zjeździe drugim, jak 
po pierwszym.

Jest rzeczą jednak niemożliwą choćby nawet w przybliże­
niu snuć już dżisiaj ewentualne rezultaty tego zjazdu, gdyż 
nikt z nas nie wie, z czem pojada delegaci na zjazd. Na razie 
da 'się  stwierdzić jedno tylko, mianowicie to, że drugi zjazd 
będzie obesłany daleko lepiej, ja'lć pierwszy, choć nie tak, jak 
byśmy tego sobie życzyli, gdyż wiele organizacyj uchylić się 
musi od udziału z braku śrocjków na pokrycie wydatków. W two­
rzeniu związku* 1 Polaków „zagranicznych” będzie to jednak po­
stęp znaczny w porównaniu z udfeiałem Polonji amerykańskiej 
w poprżfedhim zjeździe.

Jeżeli chodzi o naiszą delegację ze St. Zjednoczonych, to 
niezawodnie powie ona na zjeździe, że w utrzymywaniu starych, 
w zadzierzganiu i wzmacnianiu nowych węzłów łączności mię­
dzy naszą Polonją i Macierzą należy stosować dwie różne metody 
i dwóch różnych śro-dków trzeba się chwytać: jedne stosować 
należy do pokolenia starszego, w Polsce zrodzonego i wychowa­
nego, a drugie dó pokolenia tu  już zrodzonego.

Dwa te pokolenia reprezentują dwa odrębne światy i w sto­
sunkach z niemi trzeba się posługiwać dwoma odrębnemi spo­
sobami.

Ta1 różnica rzuca się wszystkim w oczy, ale nie wszyscy 
ją  doceniają należycie. Drugi zjazd „zagranicznych” Polaków 
daje znakomitą okazję zaakcentowania zarówno tej różnicy jak 
i braku jej należytego doceniania.

C h a m b e r la in  o P a k c ie  
P o lsk o -N ie m ie c k im .

Sir Auisten Chamberlain, głośny dyplomata angielski, prze­
mawiając ostatnio w Izbie gmin na temat stosunków W Euro­
pie, taką wydał opinję o pakcie polsko-niemieckim :

„Porozumienie polsko-niemieckie jest aktem bardzo waż­
nym, ale pragnę zwrócić uwagę Izby na tó, że Niemcy już przed 
tem 1 porozumieniem zobowiązały się, nietylko na lat 10, ale 
bez ograniczenia czasu, że nie będą uciekały się do przemocy 
przy załatwianiu jakichkolwiek sporów z Polską, Niemcy były 
i wciąż jeszcze są związane paktem Ligi Narodów. Po­
zostaną one związane i nadal, niezależnie od tego, jak się 
ułożą stosunki między niemi a  Ligą Narodów, a  to za­
równo na podstawie paktu Kellogga jak i na podstawie 
specjalnego traktatu, podpisanego przez rząd niemiecki i raty­
fikowanego przez parlament niemiecki, t. j. traktatu loearneiń- 
skiego. Obydwa te  traktaty  zmuszają Niemcy do stosowania 
środków pokojowych w rozwiązywaniu ich sporów z Polską. 
O ileby więc ktokolwiek przypuszczał na chwilę, że obecne po­
rozumienie, zawarte na lat 10, zwalnia Niemcy po upływie 10 
lat od zobowiązań co do nierozwiązywalna sporów zapomocą 
wojny, to uznałby, że obecne porozumienie nie zwiększa bez­
pieczeństwa, lecz pomniejsza je.

„Porozumienie polsko-niemieckie witam z radością dlate­
go, że odrzuca ono spory, które w ciągu ostatnich kilkunastu 
lat jątrzyły stosunki, do lamusa, aby nie wyciągać ich stamtąd 
i nie mówić o nich w ciągu 10 lat. W tym sensie przyjmuję poro­
zumienie polsko-niemieckie z niczern miezmąconem zadowole­
niom, oczywiście pod warunkiem, że nie odejmuje ono niczego 
poprzednim zobowiązaniom, lecz uzupełnia je. Ale oceniałbym 
to porozumienie z satysfakcją jeszcze większą, gdybym miał 
zupełną pewność, że nie było ono ze strony Niemiec tylko ge­
stem, obliczonym na przekonanie świata o pokojowych inten­
cjach Niemiec, gdy w rzeczywistości obliczały óne, iż uzyskują 
wolną rękę w innym kierunku, oraz gdyby to samo, co uczyniły 
wczoraj w stosunku do Polski, uczyniły dzisiaj w stosunku do 
Austrji.”

-OOOP>vCh>o OO<X>»

— To z długiego leżenia nogi zrobiły mi się jakby ze sło­
my — tłumaczyła. — Niechno sobie odpocznę i podjem co do­
brego, a. zobaczycie! — powiadała zuchowato.

Radość zapanowała. Adam przyniósł od księdza słodkiego 
wina, zaś Grzelowa jęła pirtrasić przeróżne smaczności: a to ja ­
jecznicę, to kiełbasę, to gołębie, to kurę, to rosoły, i podtykała, 
jak dzieciątku, namawiając czułemi słowy d'o jadła.

— Jak patrzę, to aż mi ślina idzie — skarżyła się chora — 
a wezmę do gęby, to jakbym kawałek płótna gryzła! Przełknąć 
nie mogę!

Smakowało jej wino, dodając nieco sił, że któregoś dtnia, 
kiedy Adam poszedł na wieś, zaczęła się przed Grzelową uskar­
żać na swoją dolę.

— To nie jest sprawiedliwie, żeby młodzi umierali przed 
starymi.

— Jezusowa wola! — odparła stara nieco dotknięta.
— I dó roboty byłam pierwsza, i gospodarce dałam radę, 

i ludziom pomagałam i, potrzebujących wspierałam, i w służbie 
Bożej nie -byłam leniwa, i dzieci mogłabym jeszcze mieć, boć 
mi dopiero na trzydziesty rok. Niejedno dobre mogłabym zrobić 
jeszcze na tym świecie! A tyle biedoty, co się o śmierć sikamle, 
żyje i żyje. Tylu niepotrzebnych nikomu dZiadygów, tylu cho­
rych, co ino zapaskudzają chałupy, tylu łajdusów i zbójów! Mój 
Boże, o takich to jakby całkiem śmierć zapomniała.

— Prawdę powiadacie — przytwierdziła Grzelowa, żując jej 
słowa niby oset.

— A gospodyni na dwudziestu morgach to przecież nie dzia- 
dówka z pódl kościoła — buntowała się rozżalona. — Cóż, bo to 
jest sprawiedliwość na świecie ,

—• Śmierć na. morgi nie patrzy i dusi, kto jej bliższy z brze­
gu, zarówno dóbry jej dziad prosealny, jak i największy dzie­
dzic. A może to i sprawiedliwe! — wyznała, cichutko.

Tak sobie pogadywały przyjacielsko, bowiem Brudzowa czu­
ła się coraz lepiej.

Któregoś dnia,, kiedy słońce zajrzało przez okna, poczuła 
się tak -silną, że kazała wyjąć ze skrzyni wszystkie swoje świą­
teczne przyodziewy. Grzelowa rozłożyła je przy niej na łóżku. 
Z lubością niezmierną jęła przeglądać chusty, staniki, węłnia-ki, 
paciorki, zapaski i te przeróżne kobiece przystrojenia.

",— Te pawią kupił mi Adam we Werszawie! — szepnęła,

SKRUCH A.
Godziny śpiewem dręczą, a śpiew łzami dręczy... 
Jakże mam opowiedzieć i wyszeptać jak,
Że boli, bardzo boli dzień w żalu obręczy,
Że czekam, ciągle czekam na uśmiech i znak.\
Wiem:—upiorem powraca niezawodna pamięć,
Zło przenika skroś dobro, szerzy się, jak trąd.
Ale ja?—jak opowiem, że mi serce łamie 
Twój żałosny, skrzydlaty, smutny odlot stąd?...
Twoje oczy kochane—smutkiem płynne głębie— 
Twoje oczy niewinne znają gorycz łez.
A czy ja—powiedz miła—podołam Wyziębić,
To, co pali się, żarzy, aż po życia kres?
Pozwól mi tylko jedno: uklęknąć jak dawniej, 
Wargami wypić słodycz twych bezradnych rąk.
I pozwól niechaj uśmiech twe smuteczki skradnie 
I pozwól mi najwierniej zamknąć szczęścia krąg.

JERZY ZWROT.

P o d  U w a g ę  W s z y s t k i m  
R o d a k o m .

( K u r je r  P o ls k i  w  M ilw a u k e e ) .

Oto podajemy pierwszą no­
tatkę z pisma polskiego, na- 
pewno ciekawą i budzącą lęk 
w każdym:

Dzieci pijące i dzieci sprze­
dające wódkę, — piszą w De­
troit, stają się bardzo drastycz­
nym problemem do rozwiąza­
nia dla policji. Ostatnio w De­
troit zabrano do szpitala sześ­
cioro dzieci, ugoszczonych przez 
9-letniego „gospodarza” zaba­
wy. W następstwie tego w do­
mu poprawczym znajduje się 
llrletn ia dziewczynka polska, 
która sprzedawała dzieciom 
wódkę. Policja dowiedziała się 
o zabawie pijackiej, jaką dzie­
ci sobie urządziły, gdy jeden z 
dzieciaków zemdlał i został od­
wieziony do szpitala. Chłopcy 
na policji zeznali, że zapłacili 
za wódkę domowej roboty 35 
centów i rozpoczęli pić, aż je­
den z nich zemdlał. Wszystkie 
te dzieci, w wieku od 9 do 15 
lat, są polskie i prokurator za­
znaczył, że rodzice będą powo­
łani do zeznań.

I powinni być, bo przecież 
mogliby w jakiś sposób przy­
pilnować swoje dzieci, aby zda­
ła od alkoholu się trzymały.— 
Ale wiemy, że prohihicja wy­
tworzyła ten anormalny stan, 
gdzie nieraz dziecko używane 
było za pośrednika w handlu 
nielegalnym trunkiem, a z cza­
sem samo się przyzwyczaiło do 
trunku, zaczynało prowadzić 
„interes na własną rękę,” sze­
rząc demoralizację i zepsucie.

Pierwszy ten obrazek przy­
taczamy wprost z kronik poli­
cyjnych wzięty — zapytując, 
co my, jako gromada, robimy, 
aby podobne wypadki nie zda­
rzały się — bo czasem one za­
czynają być powszechne i co­
dzienne.

A teraz drugi obraz zaczerp­
nięty z życia Polonji w P itts­

burghu, o czem tamtejsze pis­
mo polskie wspomina,

„Zrozpaczeni rodzice i detek­
tywi powiatowi poszukują 14 
letniej dziewczyny polskiej, 
która uciekla z domu w towa­
rzystwie 34-letniego robotnika, 
z pochodzenia Hiszpana, który 
podobno zamyślał ją  poślubić, 
czemu jednak sprzeciwili się 
rodzice dziewczyny. Pilnowano 
dziewczynę, żeby nie komuni­
kowała się ze swoim „wybra­
nym,” ale ta  w jakiś sposób u- 
rzeczywistniła plan ucieczki, 
pozostawiając rodzicom dopisek 
na fotografji „ukochanego” : 
odchodzę z moim promieniem 
słonecznym. Nie Szukajcie na­
wet za nami. Jesteśmy w dro­
dze do Meksyku, krainy słoń­
ca i zamieszkamy w jednym z 
zamków mojego kochanka.

„Zmartwieni rodzice głupie­
go dziewczęcia wyrażają oba­
wę, że para ta  naprawdę ucie- 
kła do Meksyku, ale agenci po­
licyjni szukają za zbiegami w 
dzielnicy, w której zwykle prze­
bywają tego rodzaju zbiegowie 
w Pittsburghu.”

Oto drugi obraz, całkiem in­
ny od poprzedniego, ale także 
sięgający do głębi zagadnienia 
wychowania naszego pokolenia 
młodego, które w wielu wypad­
kach świadczy o wiszelkim bra­
ku przygotowania do życia.

Ktoś za ten brak musi odpo­
wiadać, zwłaszcza, że cechuje 
go nieraz taka prosta naiwność 
i niezrozumienie zasadniczych 
spraw życia.

Moralność upada, biadają 
społecznicy i przy kuflu piwa, 
gdzieś w zacisznej knajpie chcą 
świat zbawić. — Rozprawiają, 
dyskutują, nawet walki słowne 
staczają, a sami nie wiedzą, że 
siedzą w bagnie zepsucia po u- 
szy, że ich własne dzieci mało 
obchodzą, że losem ich nigdy

zawiązując chustkę na głowie.
— Mieni się, niby woda we słońcu. Zadba we wsi nie ma 

nawet podobnej l . . .
—- Albo ta  żółciuśka ze szlakiem w' palmy, co?
— Sliczności, aż oczy bolą patrzeć! — chwaliła ze szczerem 

uwielbieniem.
— Dla mojej -dziewuszki zbierałam — szepnęła żałośnie. — 

Myśl-alam: dorośnie i na wiano dostanie te- korale po mojej 
matce, i te prawdziwe bursztyny, i ten krzyżyk z granatów, i te 
chusty co najśliczniejsze! Inaczej Pa,n Jezus zrządził, inaczej!
I ani dla niej, ani dla mnie! Wszystko trzeba zostawić i odejść! 
— łzy pociekły jej z oczu.

Grzelowa zabrała wis-zystko z powrotem do skrzyni.
— Człowiek zgnije pod ziemią, jak ten pies, a któraś dzie­

wucha we wsi będzie się w moje dobro przyśtrajafe — wybueh- 
nęła skargą. — G dolo człowiekowa, dolo!

Spłakała się strasznie pódl wpływem nagle rozbudzonej za­
zdrości, która nią tak szarpała, że wieczorem późnym, kiedy 
Adam jak zwykle usiadł przy łóżku, by jej coś poczytać na 
książce do nabożeństwa, przerwała mu gwałtownie:

— A gdzieś to siedział cafe popołudnie? U Kazimierzów 
byłeś, co? Juści, na, Magdzie w sam raz będą pasowały wełhiaki 
po mnie. Pewnie, gospodarstwo bez kobiety zostać nie może! 
Ale to ci jeno za,powiadam — uniosła -się gniewem, aż jej twarz 
spłynęła rumieńcem i oczy się zaiskrzyły — że od moich bur­
sztynów i korali wara! Po matce je Wzięłam i niech idą ze mną 
do grobu. Niech zgniją, a nie dam!

Patrzył na nią tak jakoś smutnie i z taką rozpaczą, że, 
pochwyciwszy jego rękę i tuląc ją  do serca,, całując i oblewając 
rzewnemi łzami, zajęczała spazmatycznie :

— Nie pamiętaj, com ci rzekła! Już sama nie- wiem, co 
mi przychodzi do głowy. Tak mi cię żal, Adaś, ostawiać samego-, 
tak  mi cię strasznie żal!

Uspokoił ją  wreszcie, obtarł załzawioną twarz i wygodniej 
ułożył na, poduszkach.

— Oóiżby to Panu Jezusowi szkodziło, żebym pożyła choćby 
ten jeden roczek! Żebym jeszcze raz o-baczyła kwitnące drzewi­
ny i pola na wi-osnę! Żebym jeszcze rąz poszła- sadzić ziemniaki, 
żebym len posiała i nasadziła kapusty! Żebym się jeszcze raz 
spiekła na słońcu we żniwa, żebym na Zielną poszła na, odpust! 
Nie dłużej, Ada-m, nie! Na zimę wszystkobym ci narychtowala, 
jak się patrzy! Prosiakabym podpasła na- słoninę. Przychowa- 
łabym drobiu! Grzybówbym ci w boru- nazbierała! Kapusty na­
kwasiła! I na późną jesień niechby mnie sobie śmierć zawołała! 
Góżby to szkodziło Jezusowi? co? — szeptała rozdzierająco.

(Ciąg dalszy nastąpi) .

CIOSY NASZYCH C Z Y T M H 0
P A T R I O T Y Z M  W I O S K O W Y .

W Dzienniku Chicagoskim z dnia. 
2go marca czytałem artykuł, że przez 
wieś polską, przez polskie „wólki” 
prowadzą wszystkie drogi do naw ią­
zywania, wzmacniania i  pogłębiania 
stosunków miedzy Polonją amerykań­
ską a  Macierzą.

Jak artykuł w Dz. Chicliagoskim 
Zaznacza, że „Nowy Świat” w New 
Yorku sle z tym nie zgadza. Mniej­
sza oto, czy „Nowy Świat? Się z tem 
zgadza lub nie, lecz wyjaśnię tu  na­
macalnie co jest „patj-otyzm wiosko­
wy”. Je s t tu ta j w Chicago jeden klub 
wioskowy (Kwikowian). Jeżeli re­
daktor Nowego Światu nie osiwieje, 
o ile jeszcze ma Włosy, to pragnę 
przedstawić, co ten jeden klub w dwu­
dziestu chłopa zdziałał dla rodzinnej 
wioski w Kwikowie. Otóż przedsta­
wię sprawę cyfrowo i  namacalnie. 
Pobudował Dom Ludowy kosztem 
Seiu tysięcy -dolarów. W domu tym 
mieści Się szkoła dla dziatwy, sala 
dla młodzieży na odczyty, przedsta­
wienia i  bibljoteika i sala na zebrania 
gminne. Plac Domu Ludowego jest 
ogrodzony płotem żelaznym i upięk­
szonym pięknemi drzewami, na koszt 
klubu Kwikowian w Chicago. Oprócz 
tego Klub Kwikowian wyposażył 
straż pożarną w nojnowsze aparaty 
i umundorował wszystkich strażaków. 
Klub ten wysłał na ten cel przeszło 
9 tysięcy dolarów. Co „Nowy Świat” 
na to powie, ażeby dwudziestu chło­
pów takiej rzeczy dokonało. To prze­
cież cudem można nazwać. Wobec 
tego, że cała Polonją w Ameryce nie 
zdobyła się na odpowiedni pawilon 
na wystawę w Poznaniu a  na pawilon 
na wystawie 100-letniego Postępu w

Chicago ani mowy niema. Stanowi­
sko Dz. Chicagos-kiego tyczące się 
pracy klubów wiejskich jest zrozu­
miałe i pochwały godne. Chłop pol­
ski jest szczery i nie żałuje grosza 
na upiększenie gniazda rodzinnego, 
bo on go pamięta do grobowej deski. 
On pamięta te koncerty niebiańskie 
słowików, skowronków i klekot bocia­
nów, które jak  na rozkaz Stwórcy 
zjawiały się w polskich wioskach 
dnia 19go marca w dzień św. Józefa. 
Nie będę zabierał wiele miejsca, 
gdyż Zw. Klubów Małopolskich wyda 
n-aimiętnik w roku bieżącym, w którym 
wykazane będzie, co zdziałały Klu­
by Małopolskie dla rodainnnyeli. wio­
sek. Pamiętnik ten wysłany również 
będzie i  redakcji Nowego Światu w 
N. Y. Co się zaś tyczy, że praca taka 
ma być skierowana i  prowadzona 
przez Warszawę, to przecież Kluby 
Małopolskie to j-uż praktykują, bo 
załatw iają sprawy finansowe za po­
średnictwem Konsulatu w Chicago. 
A przecież Konsulat w Chicago jest 
mianowany przez Warszawę. Rada 
Nowego Świata jest spóźniona o 17 
lat, bo Klub Miechowiczan Wielkich 
już w r. 1915 wysyłał grosz na rzecz 
Wioski, gdy jeszcze losy Polski się 
ważyły na szali wojny światowej.

S ta n is ła w  Iio iczak .

N A  K RUPÓ W KACH .
—  Co? K ochana pan i w  Zakopa­

nem ? Przecież m ąż pani n ienaw id ził 
go.

—  R acja .
—  W ięc zm ien ił przekonania?
—  Co znowu? T o ja  zm ieniłam

m ęża.

naprawdę się nie zajęli. Często 
się zdarza, że rodzice sami od­
dają dziecko ulicy, która, je na­
stępnie kształci i wychowuje 
na swój sposób.

A -co z takiego wychowania 
następnie wychodzi — to po­
znaj emy z takich wypadków, 
jak powyżej wspomniane.

Obojętnie lub lekceważąco 
kiwają niektórzy głowami na 
wysiłki jednostek pobudzenia 
młodych do pracy w klubach 
i zrzeszeniach młodzieży pol­
skiej. Za nic te wysiłki uwa­
żają — wydaje im się, że ja ­
kieś towarzystwo czysto ame­
rykańskie, jak ani nazywają, 
jest najlepszem miejscem dla 
ich syna lub córki, ale zapo­
minają, że tam ich dziecko do- 
staje się w całkiem obce wpły­
wy, nad któremi oni nie.mają 
kontroli.

Jaki jest nasz plan pracy 
wśród młodego pokolenia — 
pytamy pod adresem każdej 
polskiej osady.

Jaki jest plan poszczególnej 
organizacji lub towarzystwa 
polskiego? czy tylko takiej od 
wypadku pracy, to znaczy, jak 
gdzieś powstanie lub zorgani­
zuje się gromadka młodzieży, 
to ją przyjmiemy, nieraz na 
szarym końcu naszej pracy u- 
mieszczą jąc.

Ale czy mamy plan, który­
by nas stale i (systematycznie 
zbliżał -do tej młodzieży, abyś- 
my mogli coraz nowe gromady 
zdobywać dla idei polskiej, — 
trwale młodzież zatrzymując 
pod (Skrzydłami opieki polskie­
go społeczeństwa? Nie mamy 
takiegof planu, a powinniśmy 
się zająć lego wypracowaniem 
jak najprędzej.

P o rad n ik  D obrego  Z d ro w ia
ZARAZEK, KTÓRY WYWOŁUJE TŁUSTĄ CERE, 

WĄGRY I ŁYSIENIE.
(Ciąg dalszy)

Oto, co sądzi Sabouraud „o 
tłustej cerze, wągrach i łysie­
niu.” .

Łysienie jest chorobą. Cier­
pieniem tak rozpowszechnio- 
nem, że przestało być uważa­
ne za chorobę.

A tymczasem łysina jest 
piętnem, dowodem przebycia 
charakterystycznej, typowej 
choroby skóry.

Już Arystoteles wiedział o 
tem, że „łysiny nigdy nie do- 
,sta je dziecko, kobieta ani eu­
nuch.” To prawda, Tylko męż­
czyźni dostają (nieraz w bar­
dzo młodym wieku) łysinę.— 
Dziecko nigdy nie łysieje, ani 
kobieta. Kobieta traci wpraw­
dzie często włosy przez całe 
życie. Większość pań posiada 
w trzydziestym roku życia po­
łowę tych włosów, jakie mia­
ły w (szesnastym. Ale kobieta 
nigdy nie dostaje. łysiny. Ani 
eunuch. Za czasów arystotele- 
sa nie trudno było to zauwa­
żyć. Dziś trudniej-o takie spo­
strzeżenie. Udało się jednak w 
najświeższych czasach potwier 
dzić w zupełności twierdzenie 
Arystotelesa. Sabouraud prze­
prowadził szczegółową ankietę 
wśród 350 eunuchów w Persji. 
Ani jeden z pośród nich nie 
jest łysym.

Od siedemnastego roku ży­
cia nieomal każda dziewczyna, 
podobnie zresztą jak i chłopiec 
zaczyna tracić włosy. I  pod­
czas gdy u mężczyzny utrata 
włosów postępuje bez przerwy 
prowadząc w większości przy­
padków do definitywnej łysi­
ny u kobiet, pozatem, że
łysiny nigdy nie dostają, moż­
na zauważyć jeszcze jedną róż­
nicę w przebiegu tej choroby: 
wypadanie Włosów zatrzymu­
je się u kobiety w czasie, gdy 
znajduje się w odmiennym sta­
nie. W półtora miesiąca po 
przyjściu na świat dziecka, — 
włosy zaczynają wypadać na 
nowo. Ba, co więcej: kobieta 
nie posiada nigdy tak pięknych

I

włosów, jak w czasie, gdy się 
znajduje w stanie odmiennym. 
Wiedzą o tem zresztą dosko­
nale matki, które stan ten pa­
rokrotnie przechodziły.

Wpływ gruczołów seksual­
nych na przebieg tej choroby, 
nie ulega zatem najmniejszej 
wątpliwości. I kto wie, czy tu­
taj właśnie nie znajdzie me­
dycyna jakiejś metody leczni­
czej. Przyszłość leczenia łysi­
ny leży zdaniem Sabourauda 
prawie, że napewno w dziedzi­
nie leczenia hormonalnego.

Tymczasem zaś związek po­
między hormonami i łysieniem 
— wiele nie mówi. Byłoby do­
syć naiwnie przypuszczać, że 
łysienie nie jest spowodowane 
wyłącznie zaburzeniem w czyn­
nościach gruczołów. Wiemy o 
tem doskonale, że gruczoły se­
ksualne posiadają decydujący 
wpływ na przebieg niektórych 
pasorzytniczych chorób skóry 
owłosionej. Wszak ciężką paso- 
rzytniczą chorobę włosów gło­
wy, „grzybka strzygącego” — 
spotykamy li tylko u dzieci w 
wieku szkolnym. Choroba ta, 
na którą poza doszczętnem u- 
isiunięciem wszystkich włosów 
głowy wraz z korzeniami (pro­
mieniami Roentgena), nie zna­
my żadnej innej rady — ustę­
puje bez żadnego leczenia, jak 
za dotknięciem różdżki czaro­
dziejskiej z chwilą, gdy dziec­
ko dorasta i zaczyna się rozwi­
jać seksualnie. Czynność gru­
czołów seksualnych zmienia 
prawdopodobnie skład chemicz­
ny wydzielin skórnych. Skóra 
i. jej produkt: włosy -r— stają 
się ,niestrawne” dla wybred­
nego grzybka. Zamieniają się 
natomiast na znakomite podło­
że dla nowego pasorzyta, który 
już z niecierpliwością czeka na 
nowe ofiary. Pasorzytem tym 
jest właśnie zarazek, wywołu­
jący z biegiem lat u mężczyzn 
łysinę, u kobiet zaś utratę po. 
łowy wszystkich włosów.'

L. G.
(Ciąg dalszy nastąpi)
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(Dokończenie)

Oni wciąż milczeli. Wreszcie rzeki cicho Zaklika:
— Niech pan patrzy! Stąd widać naszą wieś. . . pańską 

rieś, chciałem powiedzieć, ot, głupi!
Bolski obejrzał się i długo serdecznie patrzył.
— Tak, widać naszą wieś, pan dobrze powiedział, drogi 

panie. Dzisiaj tam jeszcze będziemy, Bogu dzięki, dziś jeszcze.
— Raj da wraca! — rzekł cicho staruszek.
Bolski porwał się i chciał biec, profesor jednak dawał mu 

milczące znaki, by pozostał. Podszedł powoli i położył dłoń na 
ramieniu Bolskiego.

— Spokojnie, spokojnie!
— I cóż? — mówił Bolski przez ściśnięte gardło.
— Spokojnie, drogi chłopcze, — powtórzył Raj da, — 

wszystko pokolei. Zejdźmy nieco, tu, za drzewa. Otóż miałem 
nieprzyjemności z doktorem, który mi oświadczył, że o siódmej 
rano nieuleczalnych ludzi nie przyjmuje. Ale mnie wreszcie 
przyjął. Jadzia ma sfę dobrze, — dodał szybko.

Bolski przymknął oczy i zadrżały mu wargi.
— Bóg naid! nią czuwał i ten. stary poczciwina, doktór. Tro- 

thę to on na pana był krzywy, ale zdaje mi się, że w tej chwili 
pisze testament na pańską korzyść. Zacny człowiek, choć stary. 
A potem. . .

— Co potem?!
Raj da spoważniał.
— Potem rozmawiałem z Tomaszem Relskim. To, o czem 

mówiliśmy, będzie wiedział on, ja  i Pan Bóg. Czy wierzy mi pan, 
te dałem świadectwo prawdzie świętej i niezmiennej ?

— Wierzę panu.
— Panie Bolski! — mówił Rajda uroczyście, — to tylko 

powiem: ja  przysiągłem na pamięć ojca pańskiego, żeś tu  przy­
szedł naprawić krzywdę z sercem czystem, bez fałszu i obłudy 
nie pod wrażeniem chwili, nie w roztkliwieniu, lecz jak czło­
wiek, który wie, co czyni i który wie, co to jest cześć. Ja  za 
pana przysiągłem.

— Niech Bóg panu zapłaci... — rzekł Bolski. —• Co ja 
mam czynić?

— Chodźmy! — rzekł Rajda mocnym głosem.
Kiedy doszli do drzwi, zdawało się, że Bolski zemdleje; 

świat mu wirował przed oczyma, wszystko było w kręgach 
złotych świateł, a w jednym z nich ujrzał siwą głowę lekarza, 
która pochyliła się ku niemu; usłyszał głos:

— Niech pana Bóg błogosławi!. ..  przepraszam za list. . . 
niech pana Bóg błogosławi!. . .

Nikt się\zresztą, zdawało się, nie dziwił, że on tu  jest, 
jakby to było sprawą prostą i konieczną. Wszyscy wiedzieli, że 
przychodzi, nikt też nie kłamał gestów zdumienia, ani odrazy, 
nikt nie marnował słów, kiedy stał się jasny czyn.

I on nic nie mówił.
Otwarto przed nim jakieś drzwi; stał na progu izby, do 

której przez okna waliło się słońce bujne, złote i zwycięskie. 
Spojrzał i przystanął, nie mog-ąc uczynić kroku; wparł się 
spojrzeniem w ową złotą smugę, a w jej rozlewie ujrzał białą, 
do umarłej podobną, bez kropli krwi, przeczystą i jakby świętą 
twarz Jadzi. Ułożona w fotelu, podobna była do ślicznego, nie­
ruchomego posągu, w którym żyją słodkie, w tysiące łez obmy­
te, niewinne, a niezmiernie smutne oczy.

Opodal, o ścianę oparty, jak śmiertelny strażnik, co strze­
że umierającego anioła, stał nieruchomy Tomasz Relski.

Bolski się zachwiał.
Poczuł, że -go Rajda i Zakliką wzięli pod ręce i wiodą ku 

owemu zalewowi słońca.
Szedł bezwolnie, wpatrzony w te oczy dziewczęce, co się 

nie przelękły jego widoku, bo były zbyt smutne.
W tej chwili, łamiąc się od wzruszenia, ozwał się, na­

brzmiały od łez, głos profesora Rajdy:
— Panno Jadwigo, droga moja panienko! Panie Tomaszu, 

towarzyszu drogi! Syn pułkownika naszego przybywa tu ta j . . . 
oto tu jest, aby zaświadczyć przed Bogiem i ludźmi, że całem 
sercem i całą duszą miłuje was i o przebaczenie prosi, jeśli 
trzeba. . .

Relski zakryć ręką twarz.
Jadzia drżeć poczęła jak listek i spojrzała w oczy Bolskiego.
— Mnie zaś, — mówił Rajda, — prosił gorąco, bym przed 

wami stanął i w jego imieniu prosił cię, najmilsze dziecko i 
ciebie, panie Tomaszu o rękę twoją, Jadziu. . . Ot, co chciałem 
powiedzieć... O, rękę twoją, dziewczyno d roga ... Więc cię, 
ja  stary, proszę, z całego serca proszę, i on cię na kolanach. . .

Nie dokończył, bo ogarnąwszy Bolskiego ramieniem, wiódł 
go do Jadzi. Osunął się na kolana Bolski i chciał coś rzec, lecz 
tylko ręce ku niej wyciągnął i głowę pochylił na jej kolana w 
słodkiej, miłosnej pokorze, którą człowiek zwycięża wszelkie 
serce. Zdławiło go wielkie szczęście, że jest przy niej i że go 
nikt od tych kolan drogich nie oderwie. Nagle zadrgało w nim 
wszystko: Oto na głowie swojej poczuł położenie jej rąk, jak­
by słodkie błogosławieństwo najczystszego serca, które prze­
bacza, bo kocha i kocha, bo przebacza, bo taka jest wieczysta 
treść miłości.

Potem usłyszał cichy głos:
— Bądź takim, jakim on był, twój ojciec!. . .
Bolski podniósł głowę, a widząc wyciągniętą nad sobą 

rękę Tomasza Relskiego, ujął ją  w dłonie obie i ucałował z 
wielką czcią starą rękę polskiego rycerza.

— Będę takim, jak on i takim, jak wy!... — rzekł.
Doktór wybiegł z pokoju, ocierając oczy rękawem.
Zaś profesor Rajda mówił cicho do Zakliki:
— ...Że też ty, panie Zaklika, stary człowiek, a taki śmiesz­

ny... Czegóż płaczesz? Przestańże, bo wstyd doprawdy!...
To mówiąc, płakał pan profesor Rajda i uśmiechał się przez 
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Kto Orzekł, że System Wyboru 
Wielkoprzysięgłych Jest Nielegalny?

To i Owo o Członkach Sądu Najwyższego w  Stanie, 
Których Opinje Spowodowały Burzę.

W sądzie najwyższym stanu 
Illinois zasiada pięciu sędziów. 
Pisaliśmy już to dwóch, którzy 
swoją decyzją w sprawie Jack 
Liebera,, spowodowali wielką 
burzę, która groziła opróżnie­
niem więzienia z gangsterów i 
bandytów chicaigoskich. Pisa­
liśmy już o- sędziach Farthingu 
i Jones. Dzisiaj trzecim z tych, 
którzy wydali decyzję jest sę­
dzia Lott R. Herrick, który do 
czasu kiedy został wybrany sę­
dzią był adwokatem bardzo 
czynnym.

Sędzia Herrick należy do pią­
tki sędziów, którzy podpisali 
decyzję W sprawie Jack Liebe­
ra, czem zagrozili wypuszcze­
niem z więzień zbrodniarzy. 
Decyzja sądu najwyższego po­
dała, że Lieber był nieprawnie 
skazany na karę więzienną, a 
to dlatego że ława wielkoprzy- 
sięgłyeh, która stawiła go w 
stan oskarżenia była nielegal­
ną.

Lott Herrick. urodził się 62 
lata temu na Main ulicy w Far­
mer City, gdzie do dzisiaj za­
mieszkuje. Po nauce w szko­
łach w Farmer City uczęszczał 
na wyższe studja na Uniwersy­
tecie Illinois, a  potem na kurs 
prawniczy na Uniwersytceie 
Michigan.

Od roku 1894 był adwokatem 
w powiecie Dewitt z ojcem, a 
po śmierci ojca z bratem. Iler- 
rickiowie prowadzili dwa biura, 
jedno w Farmer City a drugie 
w Clinton.

Krótko po ukończeniu nauki 
na Uniwersytecie Michigan i 
zostaniu adwokatem Herrick 
wmieszał się do polityki i wy­
brano go sędzią powiatu De­
witt, z którego to urzędu kró­
tko po śmierci swego ojca zre­
zygnował.

Później był specjalnym pro­
kuratorem w Dewitt, Christian, 
Macon, Douglas i Champaign 
powiatach.

Ż e  sędzia najwyższy pocho­

dzący z miasteczka odległego 
od Chicago zaatakował system 
wybierania członków ławy wiel 
koprzysięgłych w naszem mie­
ście nie dziwi nas tak bardzo, 
pobudza jednak do śmiechu. 
Wiedzą dobrze mieszkańcy 
miast i miasteczek jakie tam 
panują warunki gdy idzie o wy­
bór już nie tylkto przysięgłych 
w wyższych sądach, ale nawet 
w sądach niższych, jakie tam 
politykierstwo jest uprawiane 
każdego dnia w roku, jak tam 
liderzy rządzą bez przeszkody. 
Tam członkowie ław wielko­
przysięgłych wybierani są 
przez powiatowego* superwizo- 
ra, a  są to jego najlepsi przy­
jaciele. Za pieniądze z kasy po­
wiatowej tacy mają utrzyma­
nie. Ostatnio i na ten cel brak 
pieniędzy w obwtodzie kukury- 
dzanym.

Nie znający polityki często 
mówią: „Mamy zawsze takich 
ludzi, którzy stanowią najlep­
szy typ obywateli naszych. 
Przez wybór superwizora każ­
da część powiatu jest „dzielnie” 
reprezentowana”.

Na takie oświadczenie tych 
co nie wiedzą odpowiada każ­
dy znający politykę: „Tak wy 
mówicie. Dostajecie gromadkę 
ludzi, którzy na pierwszem 
miejscu opiekują się swoimi 
przyjaciółmi. Dlatego nic nie 
wiecie o tern co się dzieje w 
powiecie. Tamci do tego nie do­
puszczą.”

Ubiegając się o urząd sędzie­
go najwyższego sędzia Herrick 
prowadził zaciętą kampanję z 
oponentem, sędzią James S. 
Baldwinem, którego znają w 
powiecie Macon, a  którego po­
konał 104,806 głosami do 
'5,479.

Sędzia Herrick jest następ­
cą sędziego Franciszka K. Dun- 
na, który po ukończeniu termi­
nu o urząd ten więcej się nie 
ubiegał.

Sprawę Konsyłidacji Rad Parkowych 
Załatwią Głosujący 10-go Kwietnia.

W Tym Celu Walne Zebranie Obywateli w  Palmer House 
8go Marca.

Zorganizowanie komitetu w 
celu zatwierdzenia referendum 
jakie przeprowadzone będzie 
dnia 10-go kwietnia, a które 
ma na celu połączenie 22 dy­
stryktów parkowych w Chica­
go, aby zaoszczędzić $1,500,000 
odbędzie się w przyszły czwar­
tek, dnia 8 marca, wieczorem, 
w hotelu Palmer House.

Przewodniczący chicagoskie- 
go suhkomitetu, Douglas Su- 
therland, stanie na czele tego 
zebrania czwartkowego. Prze­
mawiać będą różni o korzyś­
ciach, jakie przyniesie konsoli­
dacja rad parkowych. Spodzie- 
wanem jest także, że polity- 
kierzy przyjdą, aby osobiście 
dać zapewnienie, że w swoich 
jkampanjach przedwyborczych 
sprawę konsolidacji będą usil­
nie popierali.

Według prawa Rategana. 
kontrolę nad parkami miałaby 
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ników zamianowanych przez 
burmistrza.

Według obecnego prawa, 
parkami zarządza 114 komisa­
rzy. Siedmiu komisarzów Lin­
coln parku mianuje guberna­
tor. Siedmiu komisarzów na 
zachodniej stronie miasta tak­
że mianuje gubernator. Pięciu 
komisarzów parków na połud­
niowej stronie miasta mianu­
ją sędziowie okręgowi. 95 ko­
misarzów małych parków wy­
biera ogół.

Prawo Rategana wymagało­
by większej kontroli nad wy­
datkami parkowemi i referen­
dum w sprawach wydania bon- 
dów. Dalej przewiduje ograni­
czenie podatku do półtora pro­
centu w przyszłości wydanych 
według systemu unifikacyjne­
go, zamiast jak obecnie, ogra­
niczenie do 5 procent długu za­
ciągniętego przez wydanie boli­
dów. ?

Bohaterskie Wysiłki Lekarzy w Polsce 
Powstrzymały Epidemie.

Tak powiedział dr. Jan Szewczyk z Polski na posiedzeniu 
Tow. Lekarzy Polskich.

Polska nietylko wstrzymała 
pochód bolszewicki, nietylko U- 
chroniła kulturę własną i za­
chodnio-europejską od niechyb 
nej zagłady, nietylko przyczy­
niła się do ocalenia chrzęścijań 
stwa, ale również, jak Oświad­
czył na posiedzeniu Tow. Leka­
rzy Polskich odbytem w ub. ty­
godniu, dr. Jan Szewczyk z Pol­
ski, przybyły do Ameryki w ce­
lu zapoznania się z tutejszym 
systemem naukowym jak i 
szpitalnictwem, że dzięki boha­
terskim wysiłkom medycyny 
polskiej, względnie lekarzy pol­
skich w okresie powojennym u- 
dało się zlokalizować dalsze 
szerzenie się chorób zakaźnych 
jakie naówczas grasowały na 
terenie odrodzonej Rzpltej Pol­
skiej. „Lekarze w Polsce mają 
zakorzenioną cnotę, pełną świa­
domość swego posłannictwa —- 
mówił dr. J. Szewczyk, — a 
170-ciu z nich umarło na tyfus 
w walce z tą straszną plagą”— 
ciągnął dalej gość z zaoceanu, 
asystent państwowego szpita­
la św. Łazarza w Krakowie. — 
A wypada jeszcze podkreślić 
że naówczas Polska, jako pań­
stwo młode, na gruzach strasz- 
ńej wojny powstałe, musiała 
walczyć z chorobami zakaźne­
mu w nader trudnych warun­
kach. Choroby zakaźne, jak za­
znaczył prelegent dostały się 
do Polski za pośrednictwem po­
wracających z Rosji i innych 
państw jeńców wojennych. Ta 
część była najbardziej intere­
sującą z obszernie opracowa­
nego referatu dr. Jana Szew­
czyka. Posiedzenie to, które za 
gaił prezes dr. Michał Badźmie­
rowski, odbyło się w sali nad 
restauracją „Warszawa”, pnr. 
820 N. Ashland ave. Po odczy­
taniu protokółu przez sekreta­
rza dr. W. Dziuka, przystąpio­
no do omówienia tylko waż­
niejszych spraw ze względu na 
prelegenta wieczoru w osobie 
gościa z Polski. Sprawę urzą­
dzenia ogólno-słowiańskiego po 
siedzenia lekarzy powierzono 
dwom komitetom, a mianowi­
cie, programów i naukowemu. 
Debatowano także w sprawie 
Ogłoszenia się przez różne fir­
my zalewające rynek rozmaite-

go rodzaju lekami; kilku z leka­
rzy opowiedziało się za podję­
ciem energicznej kontr-akcji. 
Po wyczerpaniu porządku dzień 
nego posiedzenia, przewodni­
czący dr. M. Badźmierowski 
przedstawił zebranym miłego 
gościa, dra Jana Szewczyka z 
Krakowa, który wygłosił dłuż­
szy referat, obejmujący w 
swej treści stan medycyny i 
szpitalnictwa w Polsce, z punk­
tu widzenia, administracyjne­
go, naukowego, technicznego i 
organizacyjnego.

„Z 332-ch szpitali w okresie 
powojennym, obecnie mamy w 
Polsce zgórą 700 Szpitali” — 
powiedział dr. J. Szewczyk; po- 
zatem odnośne czynniki prowa­
dzą propagandę higjeny i sa- 
nitarności starając się uświa­
damiać społeczeństwo, jak w 
jakich wypadkach postępować 
należy. Praca zapobiegawcza 
tak samo jest w Polsce silnie 
rozwiniętą, — stosunki zdro­
wotne poprawiły się znacznie, 
powstały nowe szpitale, klini­
ki, ambulatorja i przychodnie. 
Wspomniał też prelegent i o ka 
sach chorych, które mają swe 
dobre i złe strony, jak zazna­
czyli niektórzy lekarze, prze­
mawiający na ten temat, po od­
czycie. Jednem słowem w Pol­
sce, tak jak w innych gałę­
ziach, tak i w tej dziedzinie po­
czyniono olbrzymie postępy, 
jak można było wywnioskować 
z referatu dr. J. Szewczyka.

„Co zastano i co zrobiono”— 
o tem należy pamiętać — mó­
wił prelegent, jeżeli rzecz idzie 
o porównianie z innemi kraja­
mi ; w tym wypadku lepiej jest 
zapatrywać się porównawczo. 
Istatnie referat dr. J. Szewczy­
ka był pod każdym względem 
interesujący i dostępny dla każ 
dego, dobrzeby więc było gdy­
by nasz gość zechciał powtó­
rzyć swój odczyt przed szerszą 
publicznością.

Na posiedzeniu tem obecni 
byli: M. Badźmierowski, P.
Czwaliński, W. Dziuk, B. Pie- 
rzyński, Leon Czaja, Leon Ko­
zakiewicz, M. Kostrzewski, S. 
Mioduszewski, Frań. Tenczar, 
A. Thieda, Kaz. Żurawski, Olga 
Łatka i Tad. Larkowski.

BŁĄKAJĄCY SIĘ OKRĘT.

Obok postaci węża morskie­
go zabobonną trwogą otaczają 
marynarze okręt-widmo. Gdy 
zdała ujrzą opustoszały pokład 
żaglowca, jego poszarpane oli­
nowanie, zbaczają z kursu, 
twierdząc, że kierowany jest on 
przez duchy zmarłych żeglarzy. 
Okręty te krążą po morzach 
samotne póki nie ulegną rozbi­
ciu, nieraz przez długie lata.— 
Słynny okręt A m u n d s e n a  
„Maud” po katastrofie bada­

cza tajemnic bieguna, został 
sprzedany kanadyjskim handla 
rzom futer i myśliwym. W ro 
ku 1931 „Maud” została przez 
nich opuszczona i od tego cza­
su krąży wokół bieguna. Ostat­
nio ten duży trzymasztowiec, 
obmarznięty krą lodową, wi­
dziano między Szpiobergiem, a 
Grenłandją.

Burdon jest to rodzaj pi­
szczałki w organach i głos wy­
dany przez nią, głos nizki, hu­
czący w lirze.

NA WIDOWNI W AUSTRJI.

; Former imperial pałace in. Vienna. o

B & W hW l Ił
W I  §  $

fi -«A v - &•
\  b  !W , M u  .-B

1

W

r v

Prince von Starhemberg.
fchancellor Dollfuss

Archduke Otto,’

Czy A ustrja  będzie przyłączona do N iem iec? Czy A u strja  zostan ie  m onarchią  z O ttonem  n a  tronie H absburgów? —  Oto pytan ia , na któ­
re n ik t dzisia j n ie  m oże dać defin ityw nej odpowiedzi. A u strją  rządzą dzisia j kanclerz D o llfu ss (z la sk ą ), i książę von Starhem berg. Von 
Starhem berg ośw iad czy ł s ię  już za  m onarchją w  A ustrji, lecz kanclerz D ollfuss n ie  w y ja w ił sw ych planów. N a  rycinie w idzim y dalej arcyksię- 
cia  O ttona, pretendenta do tronu H absb urgów ; b. cesarzow ę Zitę, i  w osobnej ram ce, b. cesarza austrjackiegp, K arola w tow arzystw ie  sw ej 
m ałżonki cesarzow ej Z ity i  następ cy  tronu księcia  O ttona, w  191fi roku.

N a  w o l n ą  c h w i l ę .
am* * mw* Pisze Ks. T. S. Ligman,

Na nieznośne warunki w pań­
stwach lud gromadnie się 
oburza; we wzburzeniu ogółu 
zwykle szumowiny wypławają 
na wierzch, które trzeba konie­
cznie wpierw choćby przemocą 
usunąć, nim zdoła się zaprowa­
dzić porządek, gdyż jednostki 
intelektualnie wyższe i moral­
nie jsze tylko w spokoju mogą 
swą roztropną działalność uja­
wniać i rozwijać.

* * *
Zdaje się, że niektórzy sę­

dziowie zapominają o duchu 
prawa a trzymają się tylko go­
łosłownej, dającej się zawsze 
naciągnąć, litery prawa. Lud, 
powierzając im władzę, spo­
dziewa się od nich kierowania 
się duchem prawa, gdyż słowa 
tylko służą do określenia my­
śli ducha, której nie tak tru ­
dno odgadnąć przy dobrej wo­
li.

* * *
Każd-ei rubaszne obejście się 

w chwilowem zapomnieniu lub 
uniesieniu jest kosztownym i
szkoidliwym wielce wybrykiem, 

* * *
Pasja wyniszcza się i zużywa

swym szałem roznaimiętnienia. 
# * *

Milczeniu, jako doświadczo­
nemu przyjacielowi, można za­
ufać.

* * *
Nieuleczalną ślepotą jest 

kontentowanie się ślepotą.
* * *

Jak przejmująco majestaty- 
cznem jest milczenie gwiazd w 
niebios przestworzach.

Już
Powrócił

I najpoważniejszemu i najza- 
służeńszemu uda się czasem 
narazić na ośmieszenie,

£ $
Wielkie umysły urabiają się 

w zaciszu, na samotności, zdała 
od zgiełku i wrzasku świato­
wych zajęć i rożtargnień.

* * *
We wszystkich czasach w u- 

mundurowanym żołnierzu płeć 
piękna upatrywała zawsze coś 
ponętnego, coś przyciągające­
go. Czyż może jego zgrabny u- 
biór? Czy męskości siłę? Cży 
też gotowość do poświęceń? A 
może też to wszystko równo­
cześnie, choć wpół podświado­
mie.

* * *
Że prędzej rdza lenistwa u- 

mysłu twego przenikliwość zni­
weczy, niż ciągłość twej su­
miennej i szczerej pracy, tego
nikt nie zaprzeczy.

4= * *
Ludzie naiwnie uwieczniają 

pamięć o sobie pomnikami zni­
komemu

*■ * *
Brak pamięci na znikomość 

rzeczy ziemskich pozwala nam 
się niemi zabawiać i łudzić.

* * * .
Dzikie zwierzę najskutecz­

niej się broni w walce śmiertel­
nej, gdy je wróg ma barki po­
wali; bo używa wówćzas nie­
tylko kłów ale pazur swych 
czterech łap. Tak samo, dopie­
ro gdy niejeden człowiek zosta­
nie przyciśnięty do muru, oka­
zuje się jak zdolnym jest bo­
jownikiem.

Dr. E. Warszewski
Lćkńrz, Chlrnr» i Akwrcer
Ofis: 1238 NOBLE UL.

telefon
BRUNSWICK 2486-2487

Od 2 do 3 pó prtłndnln. 
Od 8 do 8  w ieczó r  era*

Najszybsza Droga do Polski
B R E M E N  • E U R O P A
P O SPIE SZ N Y  POCIĄG przy sam ym  okręcie w  Brem etfearen  

zapew nia wygodną, podróż do P o lsk i

Lub podróżujcie znanemi poipiesznem i okrętam i,

H A M B U R G  -  D E U T S C H L A N D  
A L BE R T  BA LL IN  -  N E W  Y O R K

TAK ŻE R EG ULA RNY O DJAZD DO BRZE  
ZNANYCH OKRĘTÓW  K ABINOW YCH . 
DO SK O NAŁE POŁĄCZENIE KOLEJOW E  

Z BR EM EN  I  HAM BURG A
•

Po informacje zw racajcie się do miejscowych agentów lub

HAMBURG-AMERICAN LINĘ 
NORTH GERMAN LLOYD

177 N. Michigan Ave.--130 W. Randolph St., Chicago, 111.

NOW ENNA DO  ŚW. JÓ ZEFA
Z a w ie ra  m o d li tw y  p o d c z a s  N o w e n n y , o ra z  L i ta n ie  do ś w ię te g o  J ó z e fa  
i do N a jś w ię ts z e j  P a n n y  M a rji.
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D Z IE N N IK  C H I C A G O S K I
1455 W . D IV IS IO N  U LIC A  

C h ic a g o , III.

i Empress Zita.
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The lale Ernperor Charles, Empress Zita and .Crown/ 

Prince Otto in 1916.
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ObioJ Na 'atro.
Zupa Kminkowa ze śmietaną.

Jaja  „At, Beurre Noir.” 
Pomidory Faszerowane Ryżem. 

Smaczny Budyń z Chleba, 
Herbata,

G U STO W NIE UM EBLOW ANE M IESZK AN IE .

Zupa Kminkowa ze Śmietaną.
Nastawić smak z włoszczyz­

ny z dobrą garścią kminku, a 
gdy się nagotuje, przecedzić i 
zaprawić pół kwartą kwaśnej 
śmietany, rozbitej z łyżką mą­
ki.

Jaja „Au Beurre Noir.”
Przygotować masło zrumie- 

nione „au beurre noir” w spo­
sób następujący: wziąć trzy 
łyżki octu winnego, wlać na pa­
telnię i zagotować z korzenia- 
mi.\Na drugiej patelni zrumie- 
nić łyżkę świeżego masła na 
ciemno bronzowy kolor, wtedy 
wlać czysty ocet bez korzeni do 
zrumienionego masła i wsypać 
zielonej siekanej pietruski. Na 
patelni bez rączki rozpuścić pól 
łyżki masła, wbić kilka jaj, a 
gdy się białka zetną, polać 
przygotowanem rumianem mas­
łem, posypać solą i siekaną 
zieloną pietruszką i podać do 
stołu.

Pomidory Faszerowane 
Ryżem.

Sparzone i wydrążone z 
pestek pomidory napełnić far­
szem z przygotowanego ryżu, 
wymieszanego z usiekanemi su- 
szonemi grzybkami i dwiema 
lub trzema łyżkami śmietany. 
Z wierzchu posypapać pairme- 
zanem, połać masłem i wsta­
wić na patelni do pieca na 25 
minut.

Smaczny Budyń z Chleba
Zagotować kwartę mleka, do 

dać dwie filiżanki suchego chle- 
ba, tartego lub w drobnych ka­
wałkach i moczyć przez piętna­
ście minut. Dodać trzecią część 
filiżanki cukru, dwa rozbite ja ­
ja  i pół łyżeczki soli. Wymie­
szać wszystko dokładnie, dodać 
ćwierć filiżanki rozpuszczone­
go masła i łyżeczkę wanilji, po- 
czem jeszcze raz dokładnie wy­
mieszać. Wyłożyć do dobrze 
nasmarowanej formy i piec 
przez godzinę.

Dobrze jest formę wstawić 
to drugiego, naczynia z gorą- 

,. odą, aby budyń we formie

i ®
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K Ą C I K  S O K O L I
Poświęcony Spraw om  Sokolstw a Pol­

skiego w O kręgu  II. Z. S. P.

Ł AD NY PŁASZCZYK  N A  W IO SN Ę . 

M odelko 463.

N abyć m ożna w  w ielk ośc iach  2, 4. 
6 la l.  N a  w ielk ość 4 potrzeba 1% 
jarda  39 ca low ej m aterji i  % jarda  
35 ca low ej m aterji kon trastow ej i  1 /4  
jarda 39 ca low ej m aterji n a  podszew ­
kę.

prosim y przysłać PIĘ T N A ŚC IE  
CENTÓW  (15) w raz z kuponem  na 
którym  należy  w yraźn ie  w yp isać 1- 
m lf i  nazw isko, adres i  num er faso- 
an ' w ielkość.

Zam ów ienia przysy łać  na adres: 
D ziennik  Chicago, 1455 W. D ivl- 
sion Street, Chicago, 111.

KATALOG MÓD. przed staw iający  
najn ow sze fason y  popołudniow ych, 
sportw oych i  dom ow ych sukien, 
damskiej bielizny, kosztu je tylko  
P IĘ T N A ŚC IE  CENTÓW . K atalog  
w raz z jednem  m odełklcm  DW A­
D Z IE ŚC IA  PIE Ó  CENTÓW .

- - - - - - - - - - - - - - - -
i PROSZĘ O NADESŁA- •

NIE MODELKA
Nr.

Wielkość

Im ię  i N azw isko

Adres

Miasto

Stan ..

2  K lasztoru  S ióstr 1
F ranc iszkanek .

W czasie Wielkiego Postu 
każdy dobry chrześcijanin i 
chrześcijanka stara się, ażebs 
w jakikolwiek sposób spłacić 
choć w części dług należny Bo­
gu za popełnione grzechy. Naj­
lepiej zaś można uiszczać się z 
tego długu przez odprawienie 
dobrej spowiedzi świętej, dc 
której potrzebne jest należyte 
przygotowanie się w skupieniu 
duszy. Taka właśnie okazja na­
darza się dla pań i panienek, 
gdyż dnia ligo  marca., b. r. od­
prawią się specjalnie dla nich 
jednodniowe rekolekcje pod 
przewodnictwem księdza Misjo­
narza w kaplicy klasztornej 
Sióstr Franciszkanek pod wez, 
Bł. Kunegundy, 2649 N. Ham- 
lin ave. Początek o godzinie 
lOtej rano. Prosimy korzystać 
z tej sposobności, bo taki dzień 
spędzony yzyłącznie z Bogiem 
przyniesie duszy spokój i zado­
wolenie w czasie świąt Wielka­
nocnych i pomimo piętrzących 
się trudności w walce o byt 
doczesny, jej serce radośnie za­
woła Alleluja. — Siostry Fran­
ciszkanki.

wi niech druhny i druhowie 
Starają się i jego walizkę apli­
kacjami obciążyć. Musimy 
wszyscy pamiętać, że z każdym 
dniem kontest werbunkowy 
zbliża, się ku końcowi.

*
W ubiegłą niedzielę uczestni­

cy kursu byli zaszczyceni obec­
nością naczelnika i naczelniczki 
Gniazda 45go w St. Louis, Mo. 
Wyrwali się do nas w odwiedzi­
ny z grodu św. Lud wilia z dhem 
E. Hyżym, który prócz rodzeń­
stwa jeszcze pozostawił pewien 
magnetyzm w Chicago. Gośćmi 
tymi byli dh. Jarosław Podgór­
ny i jego małżonka druhna 
Wanda Podgórna. — Prosimy 
częściej. Dh. J. Podgórny podał 
nam do wiadomości, iż w przy­
szłą niedzielę rozpoczyna kurs 
10 tygodniowy w Gnieździe 45. 
Którzy z druhen i druhów w 
Chicago mają życzenie na tako­
wy się udać?

*
W sobotę, dnia 7go kwietnia. 

Drużyna Sokola Okręgu 2-gc 
będzie gościła w Sokolni Gniaz 
da im. W. Świątkiewicza, No. 
2gi S.P. w Am., pnr. 1062 No. 
Ashland ave., zacnego gościa z 
Polski, Generała Hallera.

Wieczorek przyjęcia rozpo­
czyna się o godzinie 8:30 wie­
czorem. Wydział Okręgu apelu­
je do wszystkich gniazd o jak 
najliczniejsze wystąpienie. Każ 
dy zna cele, w jakich Wódz 
Armji Błękitnej się poświęca. 
Cały dochód z tegoż wieczorku 
przeznaczony na zasilenie Fun­
duszu Inwalidów Armji Pol­
skiej. Wierzymy szczerze iż 
druhny i druhowie na ten tak 
szlachetny cel ofiary złożą,, 
jąk to zawsze bywało.

Najstarsze Gniazdo Sokol­
stwa Polskiego w Ameryce, im. 
Bratnia Dłoń No. lszy obcho­
dzić będzie 45 lecie swego istnie 
nia w niedzielę, dnia 13go maja. 
Uroczystości jubileuszowe roz­
pocznie się o godzinie 10 rano, 
w kościele św. Anny, gdzie na 
intencję Gniazda odprawiona 
będzie Solenna Msza św. Dal­
szy program uroczystości prze­
prowadzony będzie we własnej 
Sokolni Gniazda.

W przyszły czwartek, dnia 8. 
bm„ o godzinie 8ej wieczorem, 
w sali Słowackiego, odbędzie 
się posiedzenie Komisji Rozwo­
ju i Oświaty Okr. 2-go, S. P. 
w Am. Na to posiedzenie ser­
decznie zaprasza się wszystkich 
organizatorów Gniazd w Chica­
go, gdyż będlą omawiane spra­
wy tyczące się obecnie odbywa­
jącego Kontestu Werbunkowe­
go, z czego tak gniazda jak i 
okręg mogą dużo skorzystać.

*
Staraniem dzielnego Gniazda 

w Kensington No. 378 S. P. w 
Am., w przyszłą niedzielę, dnia 
ligo  bm„ odbędzie się Wieczo­
rek Rozmaitości, w sali Stanci- 
ka pnr. 205 E. 115ta ul. Począ­
tek wieczorku o godzinie 7ej 
wieczorem. Program będzie się 
składał z ćwiczeń i tańców; 
dziatwa odegra „Obóz Sokoli”, 
zaś starsi komedyjkę pt. „Ma­
szyna Piekielna.” Komitet ser­
decznie zaprasza Drużynę So­
kolą i Polonję w Kensington, 
wierząc iż wszyscy będią zado­
woleni. * i' . ■

Regularne posiedzenie naj­
młodszego gniazda w Okręgu 
2-gim, im. Gen. J. Hallera, No. 
898 S. P. w Am., odbędzie się 
w piątek, dnia 9go bm„ o godzi­
nie 8ej wieczorem, w sali par. 
SS. Piotra i Pawła. Wobec waż­
nych spraw jakie są do przepro- 
madzenia obecność wszystkich 
druhen i druhów jest pożądana.

Jubileuszowy Zlot Okręgu 
2-go, jak nas powiadamia Ko­
misja Techniczna odbędzie się 
w niedzielę, dnia 24go czerwca, 
w Rockford, 111. Miejsce odle­
głe — przejazd dość kosztowny 

- czas krótki. Gniazda powin- 
ne ochoczo się zabrać do pracy, 
ażeby można ja.k najliczniej 
;wystąpić na, tym Zlocie Jubileu­
szowym.

Nader okazały program bę­
dzie przeprowadzony w dzielni­
cy Bridgeport, w niedzielę, dn. 
8go kwietnia br. w dniu tym 
Gniazdo No. 3 S. P. w Am. ob­
chodzić będzie 40-lecie swego 
istnienia. Do współudziału Ko­
mitet zaprasza wszystkie Gniaz 
da. Przy tej okazji Gniazdo roz 
winie drugi już sztandar. Pro­
gram uroczystości rozpocznie 
się w kościele Najśw. Marji 
Panny od N. P„ gdzie odpra­
wione będą nieszpory, a dalszy 
pirogram przeprowadzony bę­
dzie w sali Mickiewicza. Na tą 
uroczystość przybywa prezes 
Sokolstwa!, dh. Dr. T. A. Sta­
rzyński.

W obecnie prowadzonym kur 
sie dla naczelników i naczelni­
czek, przez Komisję Techniczną 
Okręgu 2-go, bierze udział 60 
druhen i druhów — większą re­
prezentacje mają, druhny.

*
Kiedy ostatnio wice-prezeska 

sokolstwa, dhna M. Korpanty, 
bawiła w Okręgu 2-gim, zabra­
ła ze sobą ładną paczkę oplika- 
cyj. Teraz kiedy prezes się zja­

W ,  > ih'454<-4y'\,.. 4,4
N a  lew o, pokój baw ia ln y  um eblow any najnow szem i m eblam i francusk iem i; na prawo, krzesło i draperje królow ej W iktorji.

nie przypiekł się zanadto po 
bokach i z wierzchu.

Można zrobić również ten 
sam budyń z czekoladą i ro­
dzynkami. Rozpuścić dwie ta­
bliczki czekolady i dodać ją do 
rozpuszczonego masła i cukru, 
wymieszać, potem dolać do te­
go pół filiżanki rodzynek bez 
pestek i wymieszane dodać do. 
rozmoczonego chleba w mleku.

Co Najlepiej Utrzyma 
Cerę.

Pod takim tytułem zainicjo­
wana angielska ankieta dała 
wynik następujący:

Najdłużej młodo trzymają 
się kobiety, żyjące w klimacie 
umiarkowanym i wilgotnym. 
Angielki posiadają najpiękniej 
szą cerę, a ich oczy mają naj­
żywszy połysk, usta ich zaś są 
zawsze malinowe; zawdzięcza­
ją  to nie kosmetykom, lecz wła­
śnie wilgotnemu powietrzu, w 
którem żyją. Powietrze Anglji, 
Szkocji i Irlandji jest prawie 
zawsze pełne wilgoci, a wilgoć 
ta jest najlepszym środkiem, 
utrzymującym elastyczność 
tkanek skóry oraz jej zabar­
wienie.

W niektórych częściach An­
glji, jak naprzykład w Devon- 
shire — gdzie największa pa­
nuje wilgoć i najwięcej bywa 
deszczów — spotyka się najpię­
kniejsze kobiety o sławnie pię­
knej cerze. Podobnie cudowną 
płeć, białoróżową i delikatną 
posiadają Irlandki. Wilgotny 
klimat umiarkowany sprawia o- 
we cuda, chroniąc twarze ko­
biece od przedwczesnych zmar- 
szczków i utrzymując dłu­
go młodocianą świeżość.

Natomiast kobiety suchych 
gorących krajów więdną szyb­
ko. Pod wpływem gorących pro­
mieni i suszy — skóra traci e- 
lastyczność, marszczy się i da­
leko prędzej więdnie, niż u ko­
biet, zamieszkałych w klima­
tach umiarkowanych, a nawet 
zimnych, jak północna Szwe­
cja i Norwegja.

MIĘDZY PRZYJACIÓŁKAMI.
Dama do przyjaciółki, która 

wyczesuje sierść swojego pies­
ka:

— Czy twoja bona nie mogła­
by tego zrobić ?

— Kąpie teraz dzieci, a po 
drugie nie mam do niej zaufa­
nia . . .

Najnowsze Sposoby Przyrządania Jaj.
Zapewne każda z gospodyń 

wie o tern, że ja ja  są najlepszą 
i najsmaczniejszą potrawą ja­
ką tylko można podać do stołu 
w czasie postu. Dzięki swej za­
wartości pożywnej zajmują one 
jedno z pierwszych miejsc 
wśród artykułów żywności. Ja­
ja przedewszystkiem są bogate 
w minerały i witaminy, te dwa 
niezbędne środki dla naszego 
zdrowia.

W kuchni jarskiej zastępu­
ją mięso; chorym i dzieciom 
bywają zalecane jako bardzo 
posilne a lekko strawne. Po za 
istotną ich zawartością jako 
środka odżywczego, użyte do 
podprawy zup, sosów, podno­
szą wielce ich smak; tak samo 
jak są nie do zastąpienia przy 
sporządzaniu legumin, ciast, 
lodów, kremów itp. Głównym 
warunkiem dobroci jaj jest 
świeżość. Niżej podaje m y  kilka 
smacznych i najnowszych prze­
pisów.
Jaja z Krewetkami w Kaserolce

4 ja ja  ugotowane na twar­
do, garnuszek ugotowanych 
łub; puszkowanych krewetek 
(,shrimps), pół garnuszka o- 
kruchów chlebowych z masłem, 
łyżkę siekanej pietruszki, dwa 
garnuszki białego sosu dobrze 
zaprawionego.

Ugotowane ja ja  pokrajać na 
plasterki i włożyć do białego 
sosu z krewetkami i pietruszką. 
Mieszaninę tę wlać do masłem 
wysmarowanej kaserolki, prze­
sypać z wierzchu okruchami i 
piec w średnio gorącym piecu 
przez 15 minut. Wystarczy na 
sześć osób.

Grzyby z Jajami.
Jedno pudełko grzybów sta­

rannie oczyścić, włożyć do gar­
nuszka, zalać odrobiną mleka, 
posolonego do smaku z dodat­
kiem szczypty pieprzu i kawał­
ka masła i denstować na wol­
nym ogniu przez 15 m. Następ­
nie grzyby wyciągnąć i włożyć 
do kaserolki szklanej. Tymcza­
sem płyn pozostały zaprawić 
dobrze rozbioną mąką z wodą. 
Sosem tym polać grzyby i po­
sypać okruchami . chlebowemi. 
Rozbić 5-6 jaj na jedno pudeł­
ko grzybów do podstawki, a 
później ostrożnie ułożyć na o- 
kruchach i piec w średnio go­
rącym piecu, póki ja ja  nie bę­
dą gotowe.

Jaja  z Makaronem.
Pół funta makaronu, 4 łyżki 

masła, 4 łyżki mąki, łyżkę in­
dyjskiej przyprawy korzennej, 
pół łyżeczki soli, dwa garnusz­
ki mleka, 6 jaj na twraiudo u- 
gotowanych, garnuszek okru­
chów chlebowych z masłem.

Najpierw ugotować makaron 
i odcedzić. Następnie zrobić 
biały sos z mąki, masła przy­
prawy korzennej (curry pow- 
der), soli i mleka. Gdy sos 
zgęstnieje dodać makaron ugo­
towany. To wszystko włożyć do 
odpowiedniego naczynia prze­
kładając w plasterki krajane- 
mi jajami, a makaronem wy­
łożyć wierzch przyprószywszy 
go z wierzchu okruchami chle- 
bowemi. Włożyć do gorącego 
pieca i piec do zrumienienia.

R ycersk ie
K ob iety .

Już w średniowieczu śmiało 
wywalczyły sobie kobiety upra- 
wniehie na polach bitew i zdo­
bywały tytuły rycerzy. Ostatni 
hrabia Barcelony, oblegany 
przez wrogów w twierdzy Tor- 
tera, zawdzięczać miał zwycię­
stwo kobiecym związkom ry­
cerskim, dzielnie władającym o- 
rężem. Takiż zakon rycerski ko 
biet bronił zagrożonego przez 
Anglików miasta Palenzy. W 
muzeum w Palenzy do dzisiaj 
pokazują szarfę honorową, ja­
ką były honorowane kobiety 
walczące w bitwach.

W roku 1472im Joanna Aco- 
ta za waleczność w obronie mia­
sta Bewes otrzymała tytuł ry­
cerza. Tytułem rycerzy szczy­
ciły się kobiety: Marja i Elż­
bieta de Horne z Perny i Ce- 
cyłja, córka Filipa 1-go, króla 
Francji.

Podobnie rycerskim, duchem 
było owiane stowarzyszenie 
„dam krzyżowych”, założone 
przez Eleonorę Gonzaga, wal­
czące w razie potrzeby w obro­
nie wiary świętej. Ostatni za­
kon „Pań rycerskich” założyła 
Krystyna,, królowa szwedzka.

Prasa chińska poświęca 
świeżo obszerne artykuły boha­
terstwu młodej Chinki, Van 
Zai-Fan, siostry adwokata chiń­
skiego z Szanghaju, pochodzą­
cej z Mandżurji. Odważna dziew 
czy na, gdy wybuchła, wojna z 
Japonją, w Mandżurji, uprosiła 
generała chińskiego, ażeby po­
zwolił jej walczyć w szeregach 
swego wojska. Po zawieszeniu 
broni z Japonją, Zai-Fan prze­
dostała się na tyły do Mandżu­
rji, i w Liaónin zorganizowała 
oddział ochotniczy ze studen­
tów. Rozbiła garnizon japoński 
i w czasie walki z jednej ręki 
zastrzeliła pięciu Japończyków. 
Oddział jej hiuisiał się jednak 
rozprószyć. Przeszła ona wte­
dy do służby wywiadowczej i 
zdobyła- ważne dokumenty ja­
pońskie. Wydana przez jedne- 
go ze swoich ludzi, została uję­
ta i wtrącona do więzienia w 
Mukdenie. Tam jednak zdołała 
uwolnić ręce i nogi z kajdan i 
uciec. Obecnie znajduje się u 
brata i czeka następnej okazji 
do wałki z Japonją.

TRAGICZNY WYPADEK 
AEROPLANOWY.

Lawrenceville, 111., 6 marca.
Śmierć trzech młodych ludzi z 
Vincennes, którzy wpadli w nie 
dzielę z aeroplanem do jeziora 
Lawrence, przypisywano tu 
wczoraj karkołomnym ewolu­
cjom aeroplan owym wykony­
wanym przez nich podczas lotu.

Trójka, C. Conover, C. Hobbs 
i H. Nickloi, spadła z aeropla­
nem z dużej wysokości na za­
marznięte jezioro. Samolot 
przeciął lód i pociągnął wszyst­
kich trzech w głębokie wody 
jeziora. Ciała nieszczęśliwych 
wydobyto wczoraj. Świadkowie 
fatalnego wypadku mówili, że 
podczas akrobatycznych wy­
czynów jedno skrzydło aeropla­
nu oderwało się i aparat runął 
z wysokości około 400 stóp w 
jezioro.

? -
'U

Aby sok z p a ja  ow ocow ego się  
n ie  w yp iek ł należy brzegi tegoż  
poniaczać m lekiem  zam iast wodą.

RADY PRAKTYCZNE

Aby gotowane ryby były 
twarde i białe do stołowego u- 
żytku należy dodać łyżkę soku 
cytrynowego lub octu do wody, 
w której się ryby gotują.

Podczas obcinania obsycha­
jących liści każdą nadciętą 
część rośliny nakryć parafiną, 
aby potrzebny sok nie upływał.

„Ząbkowanie” w 70-tym roku 
życia.

Manitowoc, Wis. — Pani 
Małgorzacie Kurzewskiej, lo­
katorce przytułku dla starców, 

j zaczęły się wycinać nowe zęby. 
Staruszka, licząca przeszło 70 

Uat, cierpi z tego powodu, ale 
się nie skarży mówiąc, że „nic 

; się nie dzieje bez woli Boga”.
Bandyta bankowy zabity. ------ -—

| Dallas, Tex. — Usiłowany 
rabunek tutejszego banku za­
kończył się śmiercią jednego 
bandyty, zastrzelonego przez 
policję i ujęciem jego towarzy­
sza.

KORONA Z  W ŁOSÓW  Z A ST Ę P U JE  D IAM ENTO W Ą T IA R Ę .

Miljoner zamordowany 
w domu.

Carthage, Mo. — B. L. Vąn- 
hoose’a, lat 70 bogatego real- 
nościowca, znaleziono zastrze­
lonego w jego domu. Władze 
przypuszczają, że został on za­
bity, kiedy opierał się porywa­
czom, którzy go podobno mieli 
namarkowanego.

Ambasador Bullitt 
w Warszawie.

Warszawa. — Przybył tu 
ambasador Stanów Zjedn. do 
Moskwy, Bullitt. Na dworcu po 
witał go ambasador Cudahy ze 
swoim sztabem. Bullitt zabawi 
w Warszawie kilka dni przed 
dalszą podróżą do Moskwy.
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N a lewo, Jean H arder z N ow ego Yorku; następna, księżniczka D oiły O boleńska; trzecia, E u la lie  A shm ore; na prawo, B etty  Kip. Ko­
rona z w łosów , k tóra w chodzi obecnie w m odę bedzie zastępow ała  d ia  m a ilo w ą  tia rę  n a  m łodych główkach^
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Ł A D N A  POPOŁUDNIOW A  
SU K IE N K A .

Arnie Adam s M odelko 1787,

Zam ówić m ożna tylko w  w ielk o­
ściach 12, 14, 16, 18, 20, 30, 32 ,34, 36. 
38 i 40. N a  w ielkość 16 potrzeba 314 
jarda 39-caIowej m aterji.

Prosimy przysłać PIĘTNAŚCIE 
CENTÓW (15) wraz z kuponem na 
którym należy wyraźnie wypisać 1- 
mię i nazwisko, adres i numer faso­
nu i wielkość.

Zamówienia przysyłać na ad res; 
Dziennik Chicago. 1455 W. Divi- 
sion Street, Chicago, 111.

KATALOG MÓD, przedstawiający 
najnowsze fasony popołudniowych, 
sportwoych 1 domowych sukien, 
damskiej bielizny, kosztuje tylko 
PIĘTNAŚCIE CENTÓW. Katalog 
wraz z jednem modełklem DWA­
DZIEŚCIA PTEÓ CENTÓW.

. w . .
PROSZĘ O NADESŁA- • 

NIE MODELKA "

Ł AD NY STR Ó J D L A  L ALK I, KTÓRY ŁATW O USZYĆ

W  m odełku 5102 znajdziecle m odełko n a  sukienkę, k tóra będzie paso­
w a ła  n a  każdą 26-caiow ą „B oudoir” la lk ę, jakoteż instrukcje do zrobienia  
sukienki i  spódniczki. Cena m odelka 10 centów7.

Prosimy przysłać dziesięć centów (10) wraz z kuponem, ua którym na­
leży wyraźnie napisać imię i nazwisko, adres i numer modelka.

Zamówienia przesyłać na a d re s ; Dziennik Chicagoski, 1455 W. Dirision 
Street, Chicago, Illinois.

PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA 

N o ..................... (A lice Rrooks)

Imię i Nazwisko.............. ..........................................
Adres ........................................................................
.M iasto........................ ............ ........ ............ S t a n ...........

Nr.
Wielkość

Im ię i Nazw isko

Adres

Miasto

Stan . ,
&sK3nEaacas22SQi



DiZIENNIK CHICAGOSKI, ’DNIA 6-GO MARCA. 1934. STRONA SIÓDMA

Trzynasta Rc CZlica Śmierci Ś. p. Ks. Prałata! Tysiące Uciekają Przed

Stanisława Nawrockiego.
W dniu jutrzejszym, przy­

pada trzynasta rocznica śmier­
ci, ś. p. ks. Prałata Stanisława 
Nawrockiego, byłego probosz­
cza parafji Matki Boskiej od 
Nieustającej Pomocy na 
Bridgeporcie. Z tej okazji od­
prawione będzie rekwjalne na­
bożeństwo z katafalkiem i wi- 
giljami w kościele Matki Bo­
skiej od N. P. o godzinie Smej 
rano. Wzniosą za duszę zmar­

łego kapłana modły starsi, mło­
dzież i dzieci szkolne. Nabo­
żeństwo odprawi w zastępstwie 
ks. prałata Tomasza Bony, pro­
boszcza tejże paraf ji ks. Stani­
sław Derwiński. Jak corocznie 
tak i niezawodnie jutro, w na­
bożeństwie tem wezmą liczny 
udział paraf janie, mający czas 
wolny podczas dnia oraz dzieci 
szkolne z Siostrami Nauczy­
cielkami.

Powodziami Na 
Wschodzie.

Piana jest to płyn, zamienio­
ny zapomocą kłócenia, uderza­
nia w wielką ilość drobnych po­
łączonych z sobą bąbelków, 
zwykle mających kolor biała­
wy, wypełnionych powietrzem.

P R A C A

I  JEFFERSON PARK.
Z PAR. ŚW. KONSTANCJI.

W kościele św. Konstancji, w 
Jefferson Park, gdzie probosz­
czem jest X. Aleksander Knit- 
ter, od niedzieli odbywa się co­
dziennie Misja, św. pod kiero­
wnictwem misjonarzy dleeezjal 
nych, mianowicie: X. prałata 
Tomasza, P. Bcny i X. Jana Że- 
lezińskiego. Licznie uczęszczają 
n.a nabożeństwa, i nauki misyj­
ne ojcowie i matki, synowie i 
córki, nie szczędząc czasu dla, 
Boga i duszy swojej. ' Nic też 
dziwnego, że księża misjonarze 
tak ochotnie pracują nad uświę 
ceniem dusz. Oby ten liczny u- 
dział wiernych przetrwa! do 
ostatniego dnia misji ś,w. i aby 
te liczne zastępy czerpały siłę i
moc u zdroju łaski Bożych.

*
Księża misjonarze codziennie 

po nabożeństwach poświęcają 
pamiątki misyjne, które nabyć 
można w sali parafjalnej. Księ­
ża Misjonarze udzielają nauk 
misyjnych ' także dzieciom 
szkolnym zrana o l le j  i o 3ej 
po południu.

*
Wszyscy ci, którzy regularnie 

uczęszczają na misję św. zarów­
no starsi jak i dzieci, otrzyma­
ją  odpust zupełny, jeśli odpra­
wią spowiedź i Komunję św. 
otrzymają błogosławieństwo a,- 
postolskie na zakończenie misji 
św.

*
W przyszłym tygodniu księża 

misjonarze poświęcą się odwie­
dzaniem chorych i cierpiącyoh. 
Przyniosą pod ich strzechę Pa­
na, Jezusa ukrytego 'w śnieżnej 
Hostji św., aby i oni doznał; 
tej świętej sposobności misyj­
nej i otrzymali błogosławień­
stwo papieskie,

*
' Następny tydzień będzie o- 

śtatnim tygodniem misji św. 
Wieczorne nabożeństwa i nauki 
misyjne przeznaczone są dla 
obconarodowców, których jest 
w paraf ji spora liczba. I dla 
nich będzie sposobność skorzy, 
stania z tego nawiedzenia, Bo­
żego, odrodzenia się duchowne­
go. Suma każdego dnia odpra­
wia się o godzinie, 9e j rano z 
kazaniem w . języku polskim.

*
W tę  niedzielę po południu o 

lej, przyjdą do kościoła matki 
z niemowlętami, aby i te m,a,leń 
stwa otrzymały błogosławień­
stwo misyjne.

Wszystkie dzieci, w niedzielę 
o godzinie lej po południu, o- 
trzymają od księży misjonarzy 
medaliki Matki Najśw. z przy­
łączonemu doń odpustami.

Niechże Jezus podczas tej 
misji przygarnie. nas wszyst­
kich do Siebie, a nąpewnd od­
czujemy pokój sumienia, pokój 
prawdziwy, jakiego nam świat 
dać nie może.

Beznogi żebrak 
handlarzem narkotyków.
New York. — Horton Malo­

ne, kaleka bez nóg i rzekomo 
jeden z najbogatszych żebra­
ków w New Yorku, stanął 
przed sądem oskarżony o han­
del narkotykami. Malone miał 
posiadać kosztowny samochód 
i spędzać zimy we Florydzie.

Obserwantyzm jest to ści­
słość w postrzeganiu czynności 
u innych osób.

Siostra Marja Anna, z Domu 
Strzelecka, Nie Żyje.

Wczoraj wieczorem nadeszła 
Z Nowego Yorku smutna wia­
domość, iż zakończyła tam ży- 

. cie Siostra Marja Anna, z do­
mu Strzelecka, długoletnia prze 

’ łożona Sióstr Zmartwychwsta­
nia Pańskiego w Norwood Park. 
Była ona jedną z pierwszych 
Sióstr Zmartwychwstanek na 
ziemi amerykańskiej. Za wier­
ną a świątobliwą służbę Bogu 
w zaciszu klasztornem, powoła­
ną została przed tron Najwyż­
szego po nagrodę i wieczną za­
płatę. Cześć jej pamięci. Niech 
odpoczywa w poko j u !

9 samolotów wojskowych 
spłonęło.

Leavenworth, Kas. — Pożar, 
powstały z niewiadomej przy­
czyny, zniszczył dziewięć aero­
planów wojskowych, uszkodził 
cztery inne i częściowo znisz­
czył dwa hangary na lotnisku 
Fort Leavenworht. Szkodę o- 
szacowano na $250,000.

New York, 6 marca. — Nie­
bezpieczeństwo katastr ta f a 1 - 
nych powodzi wiosennych sta­
je się coraz groźniej szem na 
wschodzie. Tysiące rodzin u- 
cieka w bezpieczne miejsce z 
okolic położonych nad rzekami, 
które każdej chwili grożą wy­
stąpieniem z brzegów. W sta­
nach północno-wschodnich, za­
tory lodowe powiększyły nie­
bezpieczeństwo i partje robotni 
ków postawiono do rozsadzania 
dynamitem tych zatorów.

Z New Haven, Cońn., nade­
szła wiadomość, że troje dzieci 
zginęło w falach zalewu, kiedy 
wezbrane rzeki wystąpiły z 
brzegów.

Washington. — Senator Cap 
per, rep. z Kansas, zapropono­
wał zniesienie 1-centowego po­
datku federalnego od gazoliny 
mówiąc, że ten podatek jest „o- 
burzający”.

Wszystkim krewnym i  zna­
jomym donosimy t  smutną wia­
domość, iż najukochańszy oj­
ciec i  dziaduj nf.isz

S. P.
ST A N ISŁ A W  SM OLFCHA

przez nieszczęśliwy wypadek, 
pożegnał się z tym światom. o- 
ipabfaoiny św. Sakramentami, 
dnia 4-go m arca/ 1934 roku, 
przeżywszy la t 50. .

Pogrzeb odtoędzSe się w 
czwartek, dnia 8-go marca, o 
godzinie 9-itej rano, z zakładu 
pogrzebowego Edwarda, A. Kir- 
sten, pnr. 1096 X. W estern ave. 
do kościoła St. Marks, a stam­
tąd lua, cmentarz św. Wojcie­
cha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znajomych, w ciężkim 
żalu pogrążeni:

Julj®, có rk a ; Józef, syn ; F i­
lip  Ferenc®, zięć: Telphine, 
syłuoiWa, iwrtz z caią rodziną. 
IN> informacje telefonować Ar- 
mi.tage 3378-79.

PODZIĘKOWANIE.
Niniejszem składamy najser- 

deczniejśtzs podziękowanie tym 
wszystkim, którzy w jakikol­
wiek sposób przyczynili się do 
upiększenia pogrzebu najukó 
chańSzego syna mojego, brata 
i szwagra naszego, śp. 
MARCINA KOŚLAKOWICZA, 
mianowicie księżom i organiście, 
z parafji św. Kazimierza,, tym 
panom, którzy, nieśli trumnę, 
tym, którzy nadesłali kwiaty i 
bukiety duchowne i tym którzy 
odwiedzili dom żałoby; pbgtzb- 
bowernu p. Janowi Fruzyna, za 
wzorowe zajęcie się pogrzebem. 
Jeszeae raz dziękujemy wszyst­
kim krewnym, znajomym i 
przyjaciołom staropolskim Bóg 
zapiać.

W smutku pogrążeni:
Stanisław Koślakcwicz, oj­
ciec, wraz z rodzina.

(Ogł.)

Wwsttkiim krewnym i zna­
jomym donosimy tę  smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
syn nasz.

S. P .
W ŁAD YSŁA W  RADW AN

po krótkiej lecz ciężkiej choro- 
bie, pożegnał się z tym świa­
tem, opatrzony Sw- Sakramen­
tami, dnia 5-go marca^ 1934 r„ 
o godz. 7-ej, wieczorem, prze­
żywszy la t 25.

Dom żałoby pnr. 4839 South 
Biishop ulica. Bliższa szczegóły 
0 pogrzebie podamy w jutrzej­
szym nekrologu.

W cię&fcim żalu pogrążeni: ■
Jan  i R ozalja, rodzice: wraz 

z całą rodziną. — Pogirżetbowy 
Stanisłaiw Bafra. 1810 W- lSta 
ulica. Telefon' daną! 2298.

IM

POTRZEBA doświadczonej dziew­
czyny do domowej roboty, pozostać 
na noc, nie ma prania rnni gotowania. 
Telefon Bmmswick 4376.
POTRZEBA tteiewozyny • lub niewia­
sty, w średnim Wieku do clomoiwej 
pracy. 3237 Thomas ul- Óstryn-sky.
POTRZEBA ’ dziewczyny do ogólnej 
domowej’ roboty. I-I. Blum .1514 S. 
Kostner Aye., 2 piętro.
POTRZEBA dziewczyny dp pracy do­
mowej. .Tuidiper 10094. — 5118 N. 
Central P ark  Av<>. Mendel.
POTRZEBA ' gospodyni w średnim 
wieku. Z g te lć  się : 1121 N. Ashland 
ave;, 2gie piętro, od 2-ej do 3-ej.
POTRZEBA kobiety w średnim wie­
ku; która poszukuje dobrego domu, 
do domowej roboty, jaikoteż do skła­
du. Zaipłata. 1542 North Ave.
POTRZEBA dzaiew-czyny dą pracy do­
mowej. Dziecko. , Pożóstać. 1551 
Schreiber Avc. Green. Teł. Sheldrake 
3953.
POTRZEBA starsze bezdzietne mał­
żeństwo do zajęcia się domi ni i p ra­
cy ófcoł,!). domu,' pokój "i Wikt- Pisać 
się: Dziengika Cliicąigoskiego, 1455 
W. Dirisibn ul., pod literami DD-2. 7

Drobne Ogłoszenia
POŻYCZKI
MOŻECIE POŻYCZYĆ

od $30. do $300., bez kłopoto, po le­
galnych ratach, na meblach, samo­
chodzie, morgeczw, bomdach,_ papie­
rach wartościowych,, zapłacie, itp. 
Inresitons I-oan System. Pod władzą 
stanową. 1535 N. Crawford Ave.— 
Spauldiing 4344. Od 9ej do d e j; we 
■wtorki i czwartki od 9ej do 8ej.

6,8,10

OGŁASZAJCIE SIĘ W 
DZIENNIKU CHICAGOSKIM,

KUPNO 1 SPRZEDAŻ

RO ZM A I
WIELE ciepła, mało popiołu, . . >-
A ily  zastępca Pocahonta®. Black uobi, 
lump, lub “eg g ” węgla. $6.; ...'i me
run”. $5.75; Screening, $4.75. Crn;nl.v 
Miuiiug Oo„ Cedarcreśt £011.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę  smutną w ia­
domość, iż najukochańsza żona moja, matka, córka i siostra 
nasza, ś. p.

EW A  AKSAM IT
(Z IłÓMłJ KOT)

członkini Niewiast Różańca św., ToW. św. Agnieszki No 162 Z. 
I’., Tow. św. Róży z Limy No. 605 Z. P. R. K. — po krótkiej 
lecz ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym światem, opatrzona św. 
Sakramentami, dnja Igo marca, 1034 roku, o godzinie 1Ó :30 ra­
no, w średnim wieku.

. Pogrzeb odbędzie się Się. w j środę, dnia 7go marca, o godzi­
nie 0:80 rano, z domu żałoby pnr. 3082 W. 2lsźy Place, dó ko­
ścioła §W. Anny, a stam tąd na cmentarz św. Wojciecha na par­
celę familijną.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych i 
znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

T adeusz A ksam it, m ąż; E dw ard i A licja , d z ie c i: Jan  K ot, 
ojciec; T elesfor, M ichał, M arja, S tefanja , Apolonja, S tan isław , 
bracia i siostry: M ichał N ycz i  W ojciech D uda, szw a g ro w ie ; 
T eresa i A n iela  K ół, bratow e; W ojciech A ksam it, szwagier, w raz  
z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się Ja n  B, Zieliński, 2153 W. lSty Place, 
Telefon Oanal 1759. . ®

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza żona moja, m atka nasza, córka moja 
i  siostra nasza, S. p.

JU L JA  A. JO H N
(Z DOM U K OPCZYŃSKA)

po krótkiej lecz ciężkiej chorobie, pożegnała się z tym światem, 
opatrzona św. Sakramentami, dnia 7go marca,, 1034 r., o godzinie 
6 :30 wieczorem, w średnim Wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia Sgo marca, o godzi­
nie 9 :0O rano, z domu żałoby pnr. 1401 No. Austin Blvd. do ko­
ścioła St. Angelus (Potomne i Menard Ave.) a stam tąd na 
cmentarz św. Józefa.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

A leksander, m ą ż ; E ugcne i Rajm und, sy n o w ie ; D ora i 
H elena, synowe; Andrzej K opczyński, ojciec; Jan, George, S y l­
w ester, A ntoni i Leon, bracia ; R ozalja  i M arta, bratowe, w raz z 
całą rodziną.

Wszystkim krewnym i znajomym donosimy tę  sm utną Wia­
domość, iż najukochańsza m atka nasza, S. p.

KATARZYNA JURCZYKOWSKA
pó długiej i ciężkiej,chorobie, pożegnała się z tym światem. Opa­
trzona św. Sakramentami, dnia 5go marca, 1034 roku, o godzi­
nie 5 :45 rano, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czwartek, dnia Sgo marca, o godzi­
nie 9:30 rano, z zakładu jiogrzebowęgo Franciszka Brandt., 1261 
Noble ulica, do kościoła św. Stanisiaw a Kostki, a stam tąd na 
cmentarz św. Wojciecha. ; . •

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, W Ciężkim żalu pogrążeni:

M arjanna i A ntonina, córk i; Franciszek , A ntoni, S tan isław , 
M ikołaj i Jan, synowie; wnuki, wnuczki, w raz z całą rodziną.

Wszystkim krewnym i znajomym donosim y'tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza matka, babcia i prababcia nasza, 8. p.

A N TONINA SOLINSKA
członkini Różańca św. 3go Drzewa. 13go Róża, — po krótkiej i 
ciężkiej chorobie pożegnała się a tym światem, o p a trz n a  św. 
Sakramentami, dnia 4go marca, o goćte. 0:45 wieczorem, przeżyła 
07, la t i 9 miesięcy.

- Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 7go marca, o godzinie 
8 :39 rano z domu żałoby pnr. 1839 Erergreen Ave., do kościoła 
św. S tanisław a Kostki,, a stam tąd na cmentarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek zapraszamy wszystkich krewnych 
i zna jomych, w ciężkim żalu pogrążeni:

W ładysław, Bronisław, synowie: Cecylja. K apelanska, K on­
stancja Czekała, córki, M ateusz K apełansb i, Jan  C zekała, zię­
ciowie ; Elżbieta i Józefa, synow e; wnuki, wnuczki, prawnuczki, 
wraz z całą rodziną.

Pogrzebem zajmuje się B. Drabanski. 6

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój i ojciec nąsż,

Ś. P.
A D O L F CHOLEW A

przez łiieszozęśliWj’ wypadek 
pożegnał się z tym światem, o- 
patrzóiiy św. Sakramentami, 
dniu 4go marca, 1934 roku, o 
godzinie 3 :23 rano, w średnim 
wieku.

Pogrzeb odbędzie się w śro­
dę. dnia 7go marca, o godzinie 
0:30 rano, z domu żałoby pnr, 
1534 Tell Place, do kościoła 
św. Trójcy, ą  stam tąd na cmen­
ta rz  św’. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu po­
grążeni :

Z ofja Cholewa, (ż domu W oj­
tow icz) , żona; M arjanna, A l­
bina i Jan in a , có rk i; Edward, 
T adeusz, i  Józef, synow ie; S ta­
nisław’, b r a t : A niela, bratowa ; 
Szwagierki i szwagrowie, wraz 
z całą rodziną.

Pogrzebowi J. M akarski i 
Syn, Tei, Armitage 1921,

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec i b rat nasz

S. P.
W OJCIECH W SZOŁEK

zamieszkiwał par. 5430 Wright- 
wood avenus, przez nieszczę­
śliwy wypadek pożegnał się z 
tym świaitem, opatirżony św. 
Saikramehitaiui, dnia 3-go mar­
ca, 1934 roku, o godzinie Śej 
wtetozorbm, w średnim wieku.

1'ogrzeb odbędzie sie w śro­
dę. dnia 7-go marca, o godzinie 
8 :30. rano, z zakładu ino- 
grzobowego .lana Wojciechow­
skiego, p. mr. 5325 Fullerton 
avenue„ do kościoła św. Stani­
sława B. i M.. a stam tąd ira 
cmetitairz św. Wojcieclia.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i ztiajamych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Tełtla, (z domu Glearma), żo­
na ; B ronisław a. B ron isław  i 
Edward, d z ie c i; M elvil!e Pier- 
sań, zięć: K unegunda Sroka i 
M arjanna G łuchowska, siostry; 
Ignacy Sroka i Antoni G łucho­
w ski, szwagrowie, w raz z całą 
rodzihą.

Po informacje telefonować 
Reirtehbre 2876. 7

ZAW IADO M IENIE

Wszystkim krewnym i ztua- 
jomym donosimy ' tę  tó u tn ą  
wiaidoimo'ść, iż najukochańsiz}’ 
mąż mój i  ojciec nasz

S. P .
W ŁADYSŁAW  B IL IŃ S K I

po krótkiej, lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnał się z tym świa­
tem, opatrzony św. Sakramen­
tami, dnia 6-go marca, 1934 r„ 
o godzinie 1 :30 rano, w śred­
nim wieku.

Zwłoki sipoczywają w zakła­
dzie pogrzebowym Staniślawa 
Bafii, 1810 W. I8 ta ulica.

Bliższe szczegóły będą poda­
ne w juitrzejszym nekrologu.

W ciężkim żalu pogrążona:
Rodzina.

lYsgrżeibówy Stanisław R a­
fia, Oanal 2298.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec, syn i b ra t nasz,

Ś. P.
W ŁADYSŁAW  F. DO N A R SK I
po krótkiej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnał się z tym światem, 
opatrzony ŚW. Sakramentami, 
dnia 2gO marca, 1934 roku, o 
godzinie 10:30 rano, przeżyw­
szy la t 40

Pogrzeb odbędzie się w Śro­
dę, dnia 7go marca, o godzinie 
9ej rano, z domu żałoby pnr. 
4014 OttOwa ulica, blisko lrv- 
ing P ark  Boulevnrd, do kościoła 
św, Paschała, a stam tąd na 
cmentarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

R ozałja M. H onarska (z demu  
K u llin g ), żona ; E ugenjusz, Clft- 
renee i VViilieIm, synow ie; Ko- 
zalja  D onarska, m a tk a ; Alvi- 
iia, A gnieszka, Cecylja, Zofja, 
H elena  i F lorentyna, sio s try ; 
Józef i A leksander, b rac ia ; 
M arja K ulling, teściowa ; Mar­
ta  i Joanna, szw m gierki; S ta­
n isław  O szkandy, S tan isław  
Zoltek, W ładysław  Zoltek, 
G lenn W atson i Ralph Goodeve, 
szwagrowie, wraz z całą rodzi­
ną.

Pogrzebowy Kiemundt. Tel. 
irying 1212. 6

Wszystkim krewnym i zna­
jomym donosimy tę  smutną 
wiadomość, iż najukochańszy 
mąż mój i ojciec nasz

S . P .
PIO T R  SZALLA

członek Tow. Foresterów im. 
Ks. Sarzyńskiego Nr. 995 Kat. 
Leś. i Tow. Sm- Szczeiłami M- 
Nr. 318 Z. P. R. K., po długiej 
i ciężkiej chorobie, pożegnał 
się z tym światem, opatrzony 
św Sakramentami, diuiia 5-go 
marca. 1934 roku, o godz- 11-tej 
rano, w podeszłym Wieku.

Pogrzeb odbędaie się w pią­
tek, dnia 9-go marca, 1934 r., 
o godz. 10-tej rano, z domin ża- 
lóby pnr. 3613 George ul. do 
kościoła Sw. Jąokai a stam tąd 
na cm entarz Sw. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krew­
nych i znojom .ech. w ciężkim 
żalu pogrążeni:

W eronika, ż o n a : Józef, Ig ­
nacy, Alojz}’, A ndrzej i S ta n i­
sław, sy n o w ie; Zofja, A gniesz­
ka, F iorencja  i H elena, có rk i; 
Helena i Lorraine, synow e; 
S tan isław  B arth o lf i Charles 
Yera, zięciowie; wnuki i wnucz­
ki, w raz z całą familją.

Pogrzebowa Helena Sadow­
ska. i Sym Tel. Spaulding 
6691. 7

PO TRZEB A młodą niewiastę do o- 
góihej pracy domowej. Pozostać. Za­
platał $4.00. Yarmo. 3851 W. Yan 
Rurę® - ni. .

KUPUJEMY
Złote Bondy, polskie hondy, akcie F  
morgecze. Zgłosić się: 208 S. La Sał!« 
ul. Pokój 1083. Minnlrb Bra ’ and 
Co.. Inc.

INSTRUMENT!
POTRZEBA kieszeńiarea lub kieSze- 
niarkii prży męs-kich surdutach. 1436 
N. Aahiand aWe.
POTRZEBA dziewiczyny do domowej 
roboty, pozostać na noc, zapłacę „car 
faire”. Lewinson, 4949 N. Whfiippile Ul- 
Teleflonoiwać Juniper 5193 po 6-tej 
wieczorem.
POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
pracy domowej,' Dobry dom. Pokój i 
Wilkit. $3 tygodniowo. KeystoUe 1843.
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
rolioty i pomocy z dziećmi, pożWtać 
na noc. Telefon Sheldrake 1796.
POTRZEBA dziewczyny allxi . kobie­
ty do domowej pracy, mała rodzina. 
Damoh, 1401 S. Kostner ave. Telefon 
Lawndale 9770.
POTRZEBA do iwmoćy matce. Do 
dlomu na noc. Telefon Sheldrake 
9627.
POTRZEBA dziewczymy do małej 
rodziny w dobrym domu. Lawndale 
9788.

NA SPRZEDAŻ „Hawaiian 
gintara. Cała metalowa. 204S 
ulica.

RZECZY DOMOWE
N IG D Y  P R Z E D T K M  I  N IG D Y  

P O T E M
n ie  o trz y m a c ie  ta k ic l  B a rg ra in s  w  
m e b la c h . •• G -a rn itu ry  do p a r ło ru ,  do 
S y p ia ln i, do ja d a ln i ,  $29.-75. S tu d io  
co u ch es . $10.50. D y w a n y ,; sp rę ż y n y , 
m a te ra c e , p iece . G o tó w k ą , lu b  s p ła ­
ty . O tw a r te  do lO ej w ieęz .,. w  n ie-’ 
d z ie lę  do 4ej.

B A E R  ST O R A G K
1927 M ilw a u k e e  A v . p r z y  W e s t e r n  A v .

10

AUTOMOBILE
NA SPRZEDAŻ Ilupmobile sedan 
jeździ dobre, nowe opony gotówkowy 
bairgain $45. —- 19-44. N. Liincplra ■•••

IN T E R E SA

Wseysitkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę  simutną w ia­
domość, iż niajuilcochańsiza żona 
moja i matka nasza

S. P .
M ARJANNA TARNO W SK A  

(z denni Bordo)
po krótkiej i ciężkiej chorobie, 
pożegnała isię z tym światem, 
opatrzona św. (Sakramentami, 
dnia 3go marca, 1934 roku, o 
godzinie U  :45 rano, przeżyw­
szy la t 39.

Pogrzeb odbędzie Się W śro­
dę, dnia 7go marca, o godzinie 
9:30 rano, z domu żałoby p. 
mr, 1739 West 43cią ulica, dó 
kościoła NajisJ. Serca Pana Je­
zusa, a stam tąd na cmentairz 
Zniiartiwychiwstania Pańskiego.

Na ton smutny obrządek za­
praszamy “wSzystkicli krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Stan isław , m ąż; Iąena, S ta­
nisław a, Mralenty, S tan isław  
Jr„ Janiną, Anna, E niilja  i Zo­
fja , dzieci ;v  Józef i  Franciszek , 
T arnow scy, sz w a g r o w ie ; H ele­
na i K atarzyna, sz w a g ie rk i; A- 
gnieszka Grenda, kuzynka : T e­
o fil Grenda, szwagier, wraz 
całą rodziną.

Pogrzebowy Stanisław Ba- 
fia, 1810 W. 186a Ulica. Tele­
fon Canai 2298.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wia­
domość. iż najukochańszy mąż 
mój, ojciec, b rat i dziaduś 
nasz,

Ś. P .
W O JCIECH  W ELZANT

członek Tow. Króla Stefana 
Batorego; grupa' 110, Z. N. P. i 
Tow’. Modern Woodmen of Ame­
rican, P aults Camp Nr. 12373, 
— po krótkiej lecz ciężkiej cho­
robie, pożegnał się z tym świa­
tem, opatrzony św. Sakramen­
tami, dnia Sgo marca, 1934 ro­
ku, o godsiuie 3:07 po połu­
dniu, w podeszłym wieku.

Pogrzeb odbędzie się w pią­
tek. dnia 9go marca, o godzinie 
9:30 rano, z domu żałoby pnr. 
3421 So. Morgan ulica, do ko­
ścioła Najśw. M arji Panny od 
Nieustającej' Pomocy, a stam ­
tąd na cmentarz Zmartwych­
wstania Pańskiego na parcelę 
familinją. .

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i  znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

F ran ciszka  (z domu Polubin- 
sk a ), żona; Ludwik, Genowe­
fa ;  Łucja, Józefa , K lara i S ta ­
n isław , dzieci; S tan isław  Zyg­
m untowicz, Józef S taw ick i, 
W ładysław  W yderski, S y lw e­
ster  K ujaw a, zięciowie: F ra n ­
ciszka, synowa ; Jan, b r a t ; wnu­
ki i  wnuczki, w raz z całą rodzi­
ną.

Pogrzebowy Talaczynski, Tel. 
Yards 3904-6112. 6-S

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną wia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja i matka nasza,

Ś. P.
ANNA W RÓ BEL  
(ż domu S iw iec)

członkini Niewiast Różańca 
św. — po krótkiej lecz cięż­
kiej chorobie, pożegnała się z 
tym światem, opatrzona św. Sa­
kramentami, dnia 5go marca, 
1934 roku, o godzinie 2ej ra ­
no, w’ średnim wieku.

Pogrzeb odbędzie się W czwar­
tek, dnia Sgo marca, o godzinie 
9:30 rano, z domu żałoby pnr. 
5223 Newport Ave. do kościoła 
św. Władysława, a stam tąd na 
cmentarz św. Wojciecha.

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkmi żalu 
pogrążeni:

Jan, mąż ; Anna, córka ; S ta ­
nisław, syn, w raz z całą rodzi­
ną.

Pogrzebowy A. Dupka, Tele­
fon Kildare 6974.

Wszystkim krewnym i znajo­
mym donosimy tę smutną, wia­
domość. iż najukochańszy syn, 
brat, szwagier i  kuzyn nasz,

Ś .P -
ST A N ISŁ A W  KOLCZ

po krótkiej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnał się z tym światem 
opatrzony św. Sakramentami, 
dnia 6go marca, 1934 roku, o 
godzinie le j rano, przeżywszy 
ia t 34.

Pogrzeb odbędzie się w pią­
tek, dnia 9go marca, o godzi­
nie 8 :45 rano, . z zakładu po­
grzebowego Lisowskiego, pnr. 
1137 Noble ulica, do kościoła 
św. Trójcy, ą  stam tąd na cmen­
ta rz  św. Wojciecha,

Na ten smutny obrządek za­
praszamy wszystkich krewnych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążeni:

Jan  i K atarzyna (z domu 
D ziędzic) Kolcz, rodzice; W e­
ronika, H elena, Zofja, P iotr, Jó ­
zefa,, W iktorja  i Anna, bracia i  
s io s try ; F ranciszek  F ryc , P a ­
w eł T ortorici z synem i Larry  
Winteirs, szwagrowie; F ran ci­
szek i. M onika K olcz, stryjowie ; 
K atarzyna i  W ład ysław  K ula  i  
S ta n is ła w  i Z ofja  H aberscy, 
kuzyni, w rraa z  ca łą  rodziną.

Pogrzebowy Lisowski, Armi­
tage 3271. 7

P R A C A

POTRZEBA kobiety zdrowej i grze­
cznej, ttuwi dobrze gotować. Pranie 
maśzyiną. $3.00 tygodniowo . i utrzy­
manie. Pani Rother, 3831 N. Kimball 
ave.
POTRZEBA człowieka do domowego 
zajęcia. 2113 Alice place.
POTRZEBA do pomocy matce, dobry 
dom. Rcbkweill 5812.
POTRZEBA . .dziewczyny .do., lekkiej 
domowej irol.bty. Parni Ihilowsky, 
2120 N. Kodzie ave., 2g'i apartament.
POTRZEBA dziewczyny do domowej 
pracy. Bremner, 3351. Grens-haw ul.
POTRZEBA doświadczonego . „ban­
der” na. dwu igłowej maszynie ro- 
boezyich rękawiczek. Ray Bros. Glove 
Co, 1701 N. AiSblaind ave. 7LI . . —  HH w  — iiw— w - ii

Drobne Ogłoszenia

POTRZEBA mężczyzn i kobiet do­
świadczonych w hotelach i restaura­
cjach. Zgłoszenia, natyehimiast. Kel- 
nehńi, kucharze (ki);, „carrers”, do 
mycia auuczyń, pomoc przy „simd- 
wieh” i „fooMtain” kantorach. Niema 
ppłaty rejestracyjnej. OmrsMidatełl 
Agencięs, l i t e  piętro, 200 S. S tate 
ulica. 2-5-6
POTRZEBA sprzedawaczy artykułu 
religijnego na Wielki Post. Każda ro­
dzina zakupi. Koszt 20c. S-przadajecie 
za 35c. Można sprzedać 20 w bloku. 
Niema konkuirenleji. Bouleyard Art 
Publisliers,, 192 N. Clark ul. 8
ŻADNE w ykształcen ie nie Jest kom­
pletne bez fachu. N auczcie się  szycia  
sukien. $2ó.00, kroju albo na parowej 
maszynie. Chicago School, S23 So. 
Franklin ulica. Webster 3553. xxx

MARJA Pyrcio niech się zgłosi do re­
stauracji Krynica. ł l lS  N. Ashland 
ave. ' 6

SKŁAD cukierków i szkoinycl 
Iwrów na, sprzedaż, naprzeci'- 
ty. prawdiziwa taniość. Telcfoi 
tord 5208..
SPRZEDAM skład cukierkón 
nych przybórów z powodu m 
juzdii z miasta Chicago. • ar 
green avę.
NA SPRZEDAŻ skład 
grosernki. 1754 X. K

DOMY I ZAMIANA
WIELKI BAKGAIN

Mam 5 pokojowy rautowany bun­
galow na Addiison ulicy. Sprzedają z 
powodu, iż mieszkam w Michigan. — 
Będę tylko 3 dni pod tym adresem. 
5228 School ulica. 7

ROZ MA1TE
furnesów i bojle- 
coils” ; niklujemy. 

Milwaukee Ave. Jiargolis. tfs

5329 HENDERSON LI. Dwu piętro­
wy nowoczesny muirowany dom, 2 po 
5 ' pokoi, gorącą wodą ogrzewane. 
Lola 30x125 stóp, będaie sprzedany 
za mniej niż pierwszy morgecz. Po 
szczegóły zgłosić się doc 4147 W> 
North Ave. 19

CZĘŚCI ptoeów, 
rónŁ „hot water 
697

DO WYNAJĘCIA
DO Wynajęcia 4 i 5 pokojowe miesz­
kania, narożnikowy budynek, blisko 
trańistportącjl, tanio, 3501 Pałmer n- 
itea. Tleefon Peiisacoła 7602. 9

DO W ynajęcia lub na sprzedaż na­
rożnikowy skład, dobry na, piw iar­
nię, 4 mieszkalne pokoje. Rent $30. 
luiesięczniie. 2600 Luither. Zgłosić się 
1719 W- 21-saai ulica. Ropa. 6,8,10

POTRZEBA młodej dziewczyny do 
ogólnej. ■ domowej roboty, prywatny 
pokój, N erada 7497- 6

■SPRZEDAM tanio, 
roWany donn. 2805 S.

TANIOŚĆ! Muszę 
jewy dom, gorącą 
4035 S- Campbęll a' 
niu. Zróbcie ofertę.

: piętrowy mu- 
Tripip Ave. 10

sprzedaić 6 poko- 
wódą?’ ogrzewany. 
•e„ w tym tygod- 
Itóckwell 6688.

FARMY I LOTY
SPRZEDAM: 369 akrów, ż bydłem, w 
OSMtral WAscońsiiiu. beż długu. Po­
datki zapłacone. 1 'i  mili od miastecz­
ka, $2,000 gotówki. Zrobię $4,000 mor- 
gecB. Gandrey, 211 S- 20-ta ul., May- 
wood, 111. ,

T O D A Y ’S  C R O S S  W O R D  P U Z Z L E
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ACROSS 
t — N ot h a n l 
S— A color 
7 A sp ir itu a l Pow er

II - T h e  so id e n - th ru s h  
1 3 -H e a i l  of a new spafi. r 
IS— A G e rm a n  eompOKer 
I «— Inc ltn e .l to one aide 
1 ’ p re ń x  in e a n m s  tw o 
lx -  I r i l ls  (ah h r i 
20— An ex c la m a tio n  
21 - A G hinese e.oin 
22- -O ffen site
25—S p lk e n a rd
2X—('o m b ln in g  form  m ean ln g  

snlit.ary
2 0 - B e lo n s ih a  to  a n ą fh e r
32— Ire lan d
33— A aav ag e  d ru m
35—Suffix u.sed to form  th e  noun  

p ln ra l
37—C o m p ass po in t ■
3X- F o r th e  sa k e  nf e s a m p le  (ab .) 
3 9 -  T h a t  ls
41— An o tfid a l of 1’e rs la
42— A ppearinK  a s  ifu m ą w e d
44— A J ą p a h e s e  s ta te s m a n
45— R ig h ł hąn d . (sb h r.)
46— N ót out
47— T o soak
48— A sa se o iia  e lem en t
49— Dlstress signal
50— S m alle r  a s  In Capaeit.y

DOW N
) aztkuiuU łXo.,Iiaxt

2 — An a lloy  of, ęopper. zinc an d  
* lin
3— An ex p ress io n  of in w a iien ee
4— To d ra g
5— R e g ard in g
6— -T 0  e au se  to  esp lo d e  w ith  loud

re p o rt
’ -  A u n it of long th  
X— A tto rn e y  (nbhr.)
— A m ascu lln e  nan ie  

l,i-  -Dtie ot’ T ennyso iT s h e ro es 
12— I,ike a  lecum e 
11-—i 'o n ta m in g  tw o  halogen  a tó m s 
10— łsonehhfilic  lines
23— A nger
24— P oetic  fo r ov er '
20— E dge of an  o h jec t
27— Lot it he a iv en  fab h r.)
30—S o u n d s o f an y  k lnd  
m —An am o rp h o u s  su h s ta n c *
3-4—O ólnes u p  to  
33—T o sa tis fy  
41 —In  ad d itio n  
43—M inera!
46— E x is ts
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STRONA ÓSMA DZIENNIK CHTCAGOSKI. WTOREK, DNIA 6-GO MARCA, 1934.

\ZE STANISŁAWOWA
Jak już wczoraj donosiliśmy, 

dzisiaj rano rozpoczęło się na 
Stanisławowie czterdziesto-go- 
dzinne nabożeństwo ku czci Je­
zusa utajonego w Najśw. Sa­
kramencie. Suma każdego dnia 
czterdziestki odprawiać się bę­
dzie o godznie lOej rano. Wie­
czorem o 7 :30 odbędą się uro­
czyste nieszpory, kazanie i bło­
gosławieństwo Najśw. Sakra­
mentem. Dzisiejszą Sumę cele­
brował ks. Edward Brzeziński, 
C. R. proboszcz mar janowski, 
w asyście ks. Kazimierza Gu- 
ziela, C. R. jako djakona i ks. 
Andrzeja Kioski, C. R. jako 
subdjajkona. Kazanie wygłosił 
ks. Stanisław Fiołek, C. R. z 
Jack owa.

*
Adoracje podczas tej trzy­

dniowej uroczystości euchary­
stycznej, pełnić będą bractwa 
różańcowe, według zwykłego 
porządku dorocznego.

*
Czcigodna Siostra Mar ja 

Kazimiera, przełożona szkoły 
stanisławowskiej, obchodziła 
w niedzielę swoje imieniny, 
czyli dzień swego Patrona św. 
Kazimierza. Odprawiona zosta­
ła na Jej intencję Msza św. z 
tej 'okazji a współsiostry zakon­
ne, oraz dzieci szkolne składały 
zacnej Solenizantce serdeczne 
życzenia dalszego błogosławień­
stw , Bożego.

*
Dc Komunj i św. Wielkano­

cnej w przyszłą niedzielę na 
Mszy św. o godzinie 7 :30 rano, 
przystąpią następujące towa- 

zystwa: Tow. Serca Jezusa, 
grupa 32 Z. P . R. K., 
Dwór św. Marcina, nr. 1143 
Z. K. L., Dwór im. Kazimie­
rza Pułaskiego, nr. 482 Z. K. 
L., Dwór im. ks. Wincentego 
Barzyńskiego, nr. 995 Z. K. L. 
i  Dwór św. Jana Gwalberta, nr. 
664 Z. K . L. Do spowiedzi 
przyjdą w sobotę po południu i
wieczorem.

*
W procesji jaka odbędzie się 

na zakończenie czterdziesto- 
godźinnego nabożeństwa, wez­
mą udział wszystkie bractwa 
różańcowe.

*
Niebywałym powodzeniem 

cieszyło się zeszło - niedzielne 
przedstawienie Stów. Alumnów 
szkoły św. Stanisława Kostki. 
Zespół a matorów odegrał we­
sołą i zajmującą sztukę p. t. 
„Cupid and Całories” . Kiero­
wnikiem artystycznym tej 
sztuki był ks. Grzegorz Pału- 
bioki, C. R.

*
W niedzielę, dnia 4go hm., 

Murami Szkoły św. Stanisława 
Kostki dali prawdziwy dowód, 
iż w gronie ich życie nie zamie­
ra, ale pulsuje czerstwem zdro­
wiem i dluchem przyjacielskiej 
współpracy. Już od kilku tygod­
ni skrzętnie uwijali się wszyscy 
przygotowując sztukę pt. „C'u- 
pid and Całories”, którą ku zaf- 
lowoleniu licznie żhranej pu­
bliczności dzielnie odegrali.

Całość akcji odbywała się w 
gościnnym pokoju pani „Betsy 
Ross”, która była właścicielką

• •'howawczynią panienek w 
[ej domu mieszkających. Zaraź 
p ostrzeżono, że przygotowania

S IW E  W Ł O S Y
, n inpożąxia.ne. T R I  K O I.IN E , p rz e -  
•orasysty p ły n , n ie  f a r b a ,  p r z y w ró c i  
j l o r  i p o ły s k  j> o siv ,'a ły m  w ło so m  a  
-,-Jeż. o s u n ie  z u p e ł  = ie. W  p o ls k ic h  
piskach, albo pisać T B IN K O L IN E  
. łŚORATOR,T, 4240 A r m ita g e  A v e ,  
hica.g-0. W y ś le m y  p o c z ty . Z a p ła c ic ie  
s to m o szo w i $1.35.

(O g ł.)

robiono na przyjęcie jakiejś 
miłej towarzyszki. Bemice Ho­
mer kieruje pracą przy urzą­
dzaniu porządku i wieszaniu 
nad drzwiami napisu „witamy” 
i dzielnie wykazuje jak to trud­
no czasami zapędzić innych do 
przyłożenia ręki oto dzieła. A 
więc zaczynają się kłócić z p. 
Lois Lovett, która mniej chęt­
nie pracuje a wciąż myśli o swej 
otyłości. Dużo humoru dodała 
p. Lovett do sztuki wykazując 
jak  pilnować musi swej wagi i 
gimnastykować by nieco cięża­
ru stracić. Pracuje ale z musu. 
Widząc to zamieszanie w tern 
wchodzi gospodyni dpmu Isa - 
bella Lightbody wraz z towa­
rzyszką wspólnej niedoli i za­
czyna prawić staroświeckie mo­
rały i okazywać niezadowolenie 
z tego co się dzieje. Było praw­
dziwą satysfakcją słuchać mo­
rałów p. Lightbody, której za­
wsze przytakiwała p. Moody. 
Towarzyszką wszystkich była 
Miss WatfiS', która cieszyła się 
zaufaniem wszystkich dziew­
cząt gdyż miała, swe przejścia 
życiowe — zawiedzioną miłość i 
chętnie pocieszała każdą która 
przed nią wynurzała bóle serca. 
Przy nich uwijała się też p. 
Natalie Winslow, dobra kole­
żanka wzsystkich. Każdy szcze­
gół przygotowania do przyjęcia 
kochanej Valetty Claridge po­
wracającej do domu z wakacji 
był załatwiony skończywszy na 
ibtografji przedstawiającej 
wszystkich. Właśnie w tej fo­
tograf ji pozostawiała cała ta­
jemnica akcji.

Łatwo można wyobrazić so­
bie jaka radość panowała gdy 
wreszcie p. Valetta przyjechała 
wraz z towarzyszką Jean Trai- 
nor i obcą wszystkim p. Mar— 
garet Lee. Nie pozwoliły sobie 
na długie gawędy i wkrótce 
potem rozeszły się na 'wypoczy­
nek.

W tern jednak p. Watbs wy- 
czytuje jaką tajemniczą wiado­
mość z gazety, wycina sobie i 
zachowuje, Ale p. Moody niespo 
dzianie wchodząc do pokoju 
zauważyła ten gest nerwowy i 
świetnie wykazuje jak dla niej 
nie ma przeszkód by zaspokoić 
swą ciekawość. Ogląda gazet*, 
i notuje sobie 'datę.

Gdy już cisza nocna zapano­
wała wchodzi śmieszna p. Lois 
Watts by pokryjemu odbywać 
ćwiczenia gimnastyczne dla do­
bra swej formy. Słysząc iż 
ktoś nadchodzi ukrywa się za 
fotelem i zdziwiona spostrzega 
Valettę wchodzącą cichuteńko i 
szybko zmieniającą fotografję 
mną wieszając. W tem kończy 
się pierwszy akt, zastawiając 
publiczność w wielkiem zacie 
bawieniu.

Pięknie przedstawiał się akt 
drugi, gdy w trakcie zajęcia p 
Trainor rysowaniem nadobnej 
twarzyczki p. Homer wpada 
gwałtownie p. Lovett i ogłasza 
zaręczyny p. Natalie Winslow. 
Szybko więc uwijają się wszyst 
kie ,a dowiedziawszy się, iż 
ślub jeszcze tego dnia ma się 
odbyć planują dla niej niespo­
dzianki. Korzystając z zamiesza 
nia p. Valetta zwierza się zau­
fanej Miss Watts z uczuć swe­
go serca i pierwszej miłości i 
od niej słyszy cenne rady i sło­
wa pociechy. Tę wzruszającą 
scenę przerwały powracające 
do pokoju panienki, jeszcze na­
radzając się nad ślubem panny 
Winslow. W tem wchodzi nie-

OBSŁUGA RADJOWA i SPRZEDAŻ
R e p e ru je m y  r a d ja  w s z y s tk ic h  w y ­

ro b ó w . P rz y s tę p n ie .
U p o w a ż n io n a  s p rz e d a ż  C ro s le y  i 

N o rg e  lo d ó w e k .
ROBSY RADIO SHOP

4837 N. D A M E K  A V E .
H a r r y  N a d o ls k t ,  za rż .

T e le f o n  L o n ę b e a e ł i  2431 .

spodzianie p. Phillipa Graydon 
„society girl” i zachęca do u- 
rządzenia „party” przedślubnej 
dla miłej narzeczonej. Częste 
były wybuchy śmiechu gdy p. 
Graydon przebrana za cygan­
kę odpowiadała na pytania na­
pisane na kartkach przez współ 
koleżanki a czytane przez Va- 
lettę. Reszta „party” przepla­
tana była grą na fortepianie p. 
Horner, śpiewem i pięknym 
tańcem p. Lovett i p. Margaret 
Lee. Wreszcie nastąpiło ubiera­
nie panny młodej w welon ślub 
ny i podzieleniem się tortem 
weselnym a przy dźwiękach 
marszu weselnego zakończono 
akt drugi, piękne robiąc wraże­
nie na wszystkich.

Punktem kulminac y j n y m 
sztuki był akt trzeci w którym 
marzenia ślubne i ukryte, na­
dzieje trzech innych były speł­
nione. Dowiedziano się, iż daw­
ny ulubieniec p. Watts nie za­
pomniał o swej ulubionej i użył 
wszelkich środków by ją  odna- 
leść; a w tem dopomogła mu 
fotograf ja  na której razem z 
innemi była fotografowaną p. 
Watts. Zapomocą p. Margaret 
Lee w swej siostrzenicy odna­
lazł ją. Stało się, że i p. Lee 
wynagrodzoną była za swą do­
broć, gdyż przeszkody utrud­
niające jej w zamążpójściu by­
ły przy tem usunięte. W końcu 
zaś niepokoje p. Valetty także 
zwiały gdyż oznajmiono, że z 
dwoma narzeczonymi p. Watts 
i p. Lee czeka i jej ulubiony 
w przedsionku by zwierzyć się 
ze swych uczuć i poprosić o jej 
rękę. Kończy się sceną gdy 
wszystkie trzy razem pełne ra­
dości wychodzą na spotkanie 
swych narzeczonych.

I tak wierność w miłości zo­
stała wynagrodzoną. Wreszcie 
ucieszna p. Lovett uspokaja się 
także gdy w rozmowie telefo­
nicznej dowiaduje się od swe­
go ulubionego, że miłą mu za­
wsze jest mimo swej tuszy. U- 
dział w sztuce brali: Bernice 
Homer (Bunny) Dorota Red- 
larczyk; Natalie Winslow, Ber- 
nice Bajarski; Miss Watts 
(Wattsy), Ewelyna Klings- 
pom; Lois Lovett (Spud), Ele­
onora Witorska; Miss Isabella

Lightbody, the ,house mother” 
Irena Dziewulska; Hannah 
Moody, Cecylja Kwaśniewska ; 
Valetta Claridge, Son ja  Ziółko­
wska; Jean Trainor, Alicja Re- 
dlarćzyk; Margaret Lee, Gra­
cja Witowska; Phillippa Cray- 
don, a society girl, Estela Pu­
ciaty ; Hortense, her maid, Su- 
dsy, the „generał help” at the 
„Betsy Ross House” — Harriet 
Leszczyński.

Serdeczną składa się podzię­
kę p. Agnieszce Ochockiej za 
udzielenie swej przysługi w u- 
bawieniu publiczności przy 
dźwiękach muzyki. Również a- 
lumni dziękują firmie Wieboldt 
za łaskawe pożyczenie umeblo­
wania.

I tak stwierdzili alumni Sta­
nisławowa, iż potrafią mile u- 
bawić swych gości zbłiska i 
zdaleka.

Serdeczne podzięki wszyst­
kim, którzy swą obecnością i 
zachętą przyczynili się do upięk 
szenia tej sztuki.

Jutro Imieniny 
Ks. Prałata 

Tomasza P. Bony.
Z powodu, iż ksi. prałat To­

masz P. Bona, jest od kilku 
miesięcy zajęty dodatkową pra­
cą — misjonarską, mianowicie 
jest członkiem grona misjonar­
skiego, udzielającego misyj św. 
w paraf jach polskich w archi­
diecezji chicagoskiej, w roku 
jubileuszowym — czyli w roku 
odrodzenia duchownego, wobec 
tego nie będzie mógł podejmo­
wać swoich konfratrów jak to 
był zwykle corocznie czynić. 
Misjonarz ks. prałat Tomasz 
Bona, udziela obecnie misji św. 
w paraf ji św. Konstancji w 
Jefferson Park, przy której 
proboszczem jest ks. Aleksan­
der Knitter. Obowiązki misyj­
ne, a  względnie praca nad zba­
wieniem dusz, leżą Mu głęboko 
na sercu i mimo najszczerszych 
chęci w domu pozostać jutro 
nie będzie wstanie. Niechże te 
kilka słów powyższego zawia­
domienia oficjalnego dla tej 
mnogiej liczby konfratrów i 
przyjaciół Czcigodnego Soleni­
zanta jutrzejszego, wystarczą., 
by w dniu jutrzejszym niepo­
trzebnie się fatygowali z wizy­
tą na Bridgeport, albowiem ks. 
Prałat będzie na misji św. w 
parafji św. Konstancji, w Jef­
ferson Park.

Trójcowianie Uczcili Swego Proboszcza 
w Jego Dniu Imienin.

Życzenia M iędzy Innym i S k ła d a ł T ak że K onsul G eneralny, 
Dr. T ytus Z byszew ski.

W ubiegłą niedzielę, jako w 
dzień św. Kazimierza, okaza­
nym bankietem w sali parafji 
św. Trójcy swego proboszcza, 
X. Kazimierza Sztuczkę, C. S. 
C. uczcili jego parafjanie i li­
cznie zebrani przyjaciele oraz 
dziatwa szkolna.

Program rozpoczął krótkiem 
przemówieniem p. W. Sadowski 
prezes Klubu Kazimierza Puła­
skiego, a mistrzem toastów był 
p. W. Dużewski. Księdzu sole­
nizantowi życzenia między in­
nymi przybyli złożyć panowie: 
Konsul Generalny R. P. w Chi­
cago, Dr. Tytus Zbyszewski i 
Charles S. Dewey, były dorad­
ca finansowy rządu polskiego. 
Obydwaj wygłosili podczas ban­
kietu mowy.

Przemawiali także i życze­

nia składali: L. Wiśniewski i 
pani Teresa Białoruska, preze­
ska Klubu Pań na Trójćowie. 
Śpiewała p .  W. Głowacka, przy 
akompanjamencie miejscowego 
organisty, p. W. Bałuty. Śpie­
wała „Sęrduszko’ ’i „Przeąśni- 
czkę”.

Odczytano następnie telegra­
my nadesłane z życzeniami od 
Dr. F. S. Jamickiego, panny A. 
Emilji Napieraiskiej, prezeski 
Związku Polek w Ameryce, X. 
B. J. Sztuczki i X. S. Kuszyń- 
skiego.

Na koniec programu przemó­
wił sam solenizant X. Kazi­
mierz Sztuczko składając po­
dziękowanie nasamprzód panu 
Konsulowi za przybycie i życze­
nia, dziękował kolejno klubowi 
Kazimierza Pułaskiego i Klu-

PREZYDENT PRZEMAWIA DO PRZEMYSŁOWCÓW.

bowi Pań na Trójćowie, które 
to kluby urządziły niedzielny 
bankiet na Trójćowie. W skład 
komitetu banketu wchodzili: 
W. Sadowski, prezes; T. Bia­
łoruska, wiceprezeska; P. An­
drzejewski, sekretarz protokó- 
łowy; B. Żbikowski, sekretarz 
finansowy; K. Kamka, kasjer­

ka; X. B. Marciniak, W. H. 
Sajewski, W. Nowakowska,, A. 
Schweda, K. Słomińska-, W. 
Brzostowski, J. Drechny, J. 
Gerlich i M. Jarzembski.

Dziatwa szkolna na Trójeo- 
wie pod opieką swoich nauczy­
cielek Sióstr Nazaretanek na 
imieniny swego księdza pro­

boszcza przygotowała także bo­
gaty a piękny program.

Przy głównym stole pod­
czas bankietu na Trójćowie za­
siadali: X. Kazimierz Sztucz­
ko, X. Z. Janowski, X. F . J. 
Nowakowski, Brat Wiktor, 
Brat Maksymus, A. Lisowska, 
L. Lisowska, P. Nawrot, Jan

Kielian, Charles S. Dewey, Kon­
sul Generalny Dr. Tytus Zby­
szewski, X. R. Marciniak, X. 
F. X. Luźny, X. J. J. Orga- 
niściak, X. Stanisław J. Gór­
ka, Brat Teofil, Józef i Włady­
sława Makarscy, Stanisław 
Wróbel i W. H. Sajewscy.

Podwójne Znaczki w Śrorig—-Od 9 Rano do 5:30 Wieczorem

DEPT. STORES
Cupyrioht, 1931. bv 

Idbla
U P T O W N  CHICAGO: 

B roadw ay a t L aw rence
NO RTH  SID E  STO RĘ:

Lincoln & B eim on t Ave.

N O R T H W E ST  STORĘ:
C h icago  & A sh land Ave.

SO UTH  SID E  STORĘ:
4 7 th  S tr e e t  & A shland  

New Storę: Jaiiet, l!l., Chicago and Cass Streets

Oóldblatt Bros., Inc.
SO U T H E A ST  STORĘ:

S l s t  S t . & C om m ercial 
Hammond (Iód. storę:

I H ohm an A ve, & S ib ley

PODWÓJNE ZNACZKI Dla Większej Oszczędności w Środę

Sprzedaż Czystych Artykułów Spożywczych!
Del Monte SZPINAK

w puszkach nr. 2 
wielkości

K alifom  ifi- 
ski szjdnaik 
doskionałej 
jakości.

10iC
B runson

POM IDORY
B r u n s o n  a lb o  M y P r c fe r e n c e

C ałe  p o m id o ry , 
c z y s te j  ja k o ś c i .
N r. 2 ^  p u sz k i.

Orange Pekoe herbata z żół­
tą nalepką. 1-funt. puszka

66

Del M onte albo L ibby’s

Ł O S O Ś
Claetrwony łosoś 
K Alaski. 1 fun­
towe wysokie 
puszki.

DEL MONTE
ĆALITORŃIA SARDINE5

Del M onte SARDYNKI 
9 a CW sosie 

dede. 15-
pomidorowym albo musztar-1 
•imcjowa puszka

LIPTON’S HERBATA

G o ld  C o a s t ”  C A T S U P
Duże butelki, wielkości 14 umeyj. Cat- 
sup wyrabiany z najczystszych skła­
dników.

“ R e d B ird ”
M ĄKjA.

D o b re j  ja k o ś c i  m ą k a  do w y ­
p ie k a n ia  c h le b a  i c ia s t .

f u n t o w y  
w o r e k

Jane Goode 
Przyprawa do Sałat
Czysta przyprawa, ' w 
kwartowych słoikach 
Specjalnie ..................

Wyborna Santo® kawa.. Do­
skonały' gatunek o wybor­
nym smaku.

“Goldblatfs Bond” KAWA
f u n ­
t o w apasz­

k a

Libby’s, Bordens, Carnation

PAROWANE MLEKO
Duże ,puszki czystego pa- 
rowanego mleka.

SUNNY BOY MARKI

O L E J
KUKURYDZANY

Galonowa puszka

D o  s a ła t  
do g o t o w  

n ia .

A rjęo m a r k i

ANANAS
H a w a js k i ,  k r a j a ­
ny . P u s z k i  w ie l-

T y lk o

BRZOSKWINIE
ż ó ł te  cling- b r z o ­
s k w in ie  w  p u s z ­
k a c h  „
w ie lk o ­
śc i 2%,

14c

I
A r gro

k a l i f o r n i j s k ie

MORELE
W  p u s z k a c h  w ie l ­
k o śc i 
2 3/2 — 
ty lk o

WICA-
a g i ®

K ISZO N A  
k a p u s t a  

W y b o rn a , w  n r .

S..-144C
k a c h

Ł ib b y ’s SOK 
PO M ID O R O W Y

z a
N r. 1% p u s z k i

I ,lb b y ’» 
C H Il-I  CON

C A R N E

GRUSZKI
W y b o rn e  B a r t -  
l e t t  g r u s z k i  w  
p u s z k a c h  w ie l-

T y lk o

n ®

Ł lb b y ’s 
P O B K  
b e a n s

3 p u ­
s z k i  

za
P u s z k i  w ie lk o ś c i  
n r . 1%.

25®> pn-
xa

N r. 1 p u sz k i.

“ T h o r”  CHRZAN
7 i cWyborniej jakości. Taki jak  w do- 

mn (fcairty. Bardao silny. 6-uncjo- 
wa butelka.

Smaczne prezerwy. 
Robione z najczyst­
szych składników.

BANNER

Imitacyjne PREZERWY
f u n ­
t o w y  

i s ło ik

SUNNYSIDE Pr̂ iewany

Groszek

Nr. 2 puiszikl. Wczesny gatunek słodkie­
go groszku, naKtewyczaj smacznego.

S e rv -U -R ite  
FA S O L A

W y b o rn a  k r a j a ­
n a  z ie lo n a  a lb o  
w a x  f a s o la . P u ­
s z k a  n r . ®  .% -«  
2 w ie l-  
k o śc i

S e rv -U -R ite  
B E R A K T

W y b o rn e  k r a j a ­
n e  c z e rw o n e  b u ­
r a k i .  —  P u s z k i  
w ie lk o -  -Ł ar  
śc l 2%, 
po  -----

S e rv -U -R I te  
F A S O L A .

W y b o rn a  c ie m ­
no c z e rw o n a  loid 
n e y  fasola.. —  
N r - 2
p u sz -  &  A -w  
ka........

S e r v -I J -H ite
j a r z y n y

W y b o rn e  m ie ­
sz a n e  ja r z y n y  
w  n r . 2 < 
p u s z ­
k a c h

'S i c

• , J  t  W " "
z '•>w fc

„yt
,8

Ba S aM M aM

“ B I S

„N ie m ożem y tolerow ać nad ­

użyć przeciw  pracy, pracodaw ­

com  lub spożyw com ”.

„Jedna rzecz jest pew na, n ie  

w rócim y ani do daw nych w a ­

runków  a n i starych  m etod”.

„B ezpośredniem  z a d a ń  ie  m  

przem ysłu je st  zatrudfnić w ięcej 

lud zi i  zrobić to  zaraz”,

„M usim y teraz rozw ażyć n atych­
m iastową, kooperację w  celu pod­
w yższen ia  p łac i  skrócenia godzin

Duże
paczki
po

■ A ć r - e w -

* - -
Soap Chips tWj' SuilAzSfPjjr.łb'/,. ■

Quick Arrow 
Płatki 

Mydlane

W bite  Eagle 
P ła tk i M ydlane 

IG
$ u n b r i |

-funtowa
paczka

S u n b ritę
C lean ser

3 ®Popularny, szybko 
iflaiałarfecy pro­
szek. Puiszka

A R R O W
M Y D Ł O
1 ®

Kawałków
Do prania wszelkiej bie­
lizny.

R Y Z ,  W y b o r n e j  R a d i o  J a k o ś c i ,  . . 3  F u n t y  z a

N A V Y  F A S O L A  X X 3  F u n t y  z a

O W S I A N A  K A S Z A
S U S Z O N E  Ś L I W K l B » ’ r" 5  Funty “  2  W
R O D Z Y N K I  ^ c S vn 3  F u n t y  z a  5 1 3 1 0

S U S Z O N E  O W O C E X F u n t y  z a

A -h-a A  Rockwood’s Premium.C Z E K O L A D A  Do pieczenia.
IŚ-FUNTOW A <  <
TABLICZKA X

Prawdziwy czeski 
syrop. K o m p l e t  M GS Ł O D O W Y  S Y R O P

V a n  C a m p ’s

Z U P A

4za19®
Żałujemy, Ale Żadnych Zamówień Poczta Ani Telefonem— Zastrzegamy Sobie Prawo Ograniczenia Ilości

Czysta iiomidorowa 
zupa. W nr. 1 pusz­
kach.

r


